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®o Konęgresu pozostuło 20 dni

Załogi fabryczne inypełniają 
Zobowiązania przedkongresowe

^  dniu  16 bm. w ykonała roczny 
Wan produkcji załoga Państwowych 
O k ład ó w  Przem ysłu Włókienniczego 
ł ł r  T, w ytw arzając w  ciągu bici. ro­
ku ok. 1.949 ton przędzy.

Załoga największego w  Polsce za' 
kłady, hu-tnlczego, huty „Pokój" w y­
konała w  dniu  17 bm. na 5 dni przed 
Ptxw» iriT.innym uchw ałą term inem  
Boczny plan  produkcji, wartości 
*40.429.900 złotych z roku 1937.

R obotnicy  Państwowych Z a k ła d ó w  
K onfekcyjnych w  Szczecinie, rea li­
zując uchw ały powzięte w  dniu 30 
Października, do dnia 15 bm. w yko­
nali z nadw yżką plan rocznej pro­
dukcji.

Załogi sześciu fabryk wchodzących 
' r  skład Myszkowskich Zakładów 
P ap ie rn iczych  w ykonały w dniu U  
listopada br. roczny państwowy plan 
produkcj za 1948 rok.

Załoga Państwowych Z ak ład ó w  
P rz e m y s łu  W ełnianego N r 9 w  Zgie­
rzu, jako siódm a z kolei w  przem y­
śle w ełnianym , w ykonała swój rocz­
ny plan produkcji w  dniu 13 bm

Załoga Fabryki Celulozy i P ap ie­
ru  w Kluczach melduje, że w dniu 
13 bm. o godzinie 9.20 wykonała ro­
czny plan produkcji papieru  w  100 
procentach.

Załoga Państw ow ej Fabryki Zwią- 
sków Azotowych wykonała dnia 14 
bm. roczny plan produkcji azotnia-
ku- ,Załoga Państwowego Przemysłu

Wełnianego n r 33 w Łodzi, wykona­
ła  jako ósma spośród 29 kom bina­
tów w ełnianych plan w  dniu 12 bm.

W kom binatach jedwabniczych za­
łoga PZPJG — Łódź Północ, wyko­
nała roczny plan produkcji w  dniu 
11 bm. a załoga PZPJG n r  1 w  dniu 
10 bm. to jest na 5 dni przed te rm i­
nem.

Następujące zakłady łódzkie po 
wykonaniu zobowiązań przekraczają 
w  dużym stopniu plany dziennej 
produkcji: Zakłady W ełniane n r  S, 
PZPW nr 2, n r 4, n r 5, n r 6, n r 37, 
PZPB n r 3, PZJPG  n r 8. PZPJG 
Łódź — Południe. Poza tym: Wy­
tw órnia Bielizny Dzianej (dawniej 
Schonbom), Zakłady Dziewiarskie 
im. M. Kasprzaka 1 PZPB vr P ab ia­
nicach.

Zespół pracowników Dolnośląskiej 
Dyrekcji Polskiego Radia, wykonał
przedterminowo, w ram ach przyję­
tych zobowiązań roczny pian radio- 
fonizacji województwa dolnośląskie­
go.

Personel poznańskiego Powsz. Do­
mu Towarowego uchwalił w  m iesią­
cu listopadzie obsłużyć dodatkowo 
1 -tys. talonów wydanych przez 
OKZZ i wykonać plan roczny do 1 
stycznia 1949 r. w  130 proc.

Biuro Sprzedaży Maszyn Elektrycz 
nych Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego wykonało rocz­
ny plan sprzedaży w  dniu 13 bm.

USA gotoire uznać rząd ludotug 
za cenę Chin południowych

Elektorzy przedkongresowi

m

Kampania prasy amerykańskiej 
przeciwko Czang-Kai szekowi

Nieustanne sukcesy chińskiej armii ludowej i zajęcia 
Suczou doprowadziły amerykańskie sfery oficjalne do wnio­
sku, że dalsza ewentualna pomoc dla Czang-Kai szeka jest 
bezcelowa i nie zapobiegnie żywiołowemu pochodowi armii 
ludowej. Amerykanie starają się wobec tego uratować co 
się da i za pomocą chwytów dyplomatycznych pragną za­
trzymać w swym ręku przynajmniej część Chin południo­
wych, pozostających w zasięgu zanikającej władzy Czang- 
Kai szeka.

| Ja k  donosi agencja „Telepress" z | 7  
Waszyngtonu am erykańska „M ili- si
ta m a  G rupa Doradców" w  kuom in- 
tangowskich Chinach, organu, na 
czele którego stal w  swoim czasie 
min. M arshall, otrzym ała rozkaz 
przygotowania się do wycofania.

Ambasador Bullit, k tóry  przeby­
wa obecnie w Szanghaju, otrzym ał 
polecenie przestudiow ania możliwo­
ści przeprowadzenia handlowych 

N a zebraniu kó ł party jnych  z terenu dzie ln icy PPS W ola („Sim plex", dyplomatycznych rokowań z nowo- 
„S trażak"  i „Z O M ") w ybrano elektorów  na K ongres Z jednoczę-  utworzonym chińskim  rządem  de­
m a. N a  zdjęciu: e lek to rzy  w chwilą po w yborze (od lewej) A . Z ik ie r  j mokratycznym.

(„ZO M "), J. L ukas („ Strażak") i H. L u n kw id z  („Sim plex"). W Waszyngtonie czynione są wy­

siłki w oelu powstrzym ania zwy­
c ię sk ie j ofensywy arm ii ludowej, za 

pomocą dyplomatycznych posunięć.

Robotnicy drogowi i chłopi 
odpowiadają na apel Zabrza

Na apel górników kopalni Z abrze-,ków  Państwowych, Koło przy Mini- 
Wschód odpowiedzieli chłopi, zrze- sterstw ie Komunikacji, postanawiają 
azeni w  Związku Samopomocy Chłop | wzmóc dyscyplinę pracy, podnieść 
sklej.

Drogowcy z pow. nowogardzkiego
na Pomorzu Zach. uchwalili zamiast 
na 1 stycznia 1949 r„ ukończyć już 
15 grudnia br. nawierzchnię asfalto- 
W ą^fią-kutoątradęię je ż ą c e j Gdańsk 
zeJ ŚBćzednem. Ponadto robotnicy 
Postanowili wykonać 6 i pół km  dro­
gi ponad p lan  na trasie Kamień —
Nowogard.

Pracownicy Powiatowego Zarządu 
Drogowego w K utnie postanowili
Wykonać roczny plan robót do dnia 
8 grudnia br.

Drogowcy pow. gliwickiego posta- 
howili pracować bezpłatnie we wtor­
ki i czw artki o 2 godz. dłużej, aż do 
dnia zjazdu połączeniowego.

Pracownicy Powiatowego Zarządu , , .
Drogowego w  Koszalinie postanowili młodzież postanawia. wykonać pierw

jej wydajność i zlikwidować wszel­
kie zaległości za rok bieżący do dn. 
15 grudnia br.

Pracownicy Centrali Spółdzielni
Pracy, postanawiają zwiększyć wy­
dajność pracy oraz przedłużyć dz:eń 
roboczy o jedną godzinę, aż do dnia 
zjednoczenia Partii robothczych.

Na apel górników zabrzańskich 
odpowiedziały następujące spółdziel­
nie pracy: „Fala“ ze Szczecna, „Jed 
ncść“ z Lignicy, „Piast", „Mechani­
ka", „Szczecinianka", „Obmot", „Nad 
brzeże", „Gwiazda" i „Garbarz".

Kolo ZMP i hufiec „SP“ przy III 
M iejskiej Szkole Za-vedowej Mę­
skiej im. Stefana Starzyńskiego w 
Warszawie, w uchwalonej rezolucji

Odpouiiedź państw zachodnich 
na apel Evatta i Trygve Lie

Przewodniczący i sekretarz ONZ ' 
ponow ili sw oje propozycje

Wykonać zaplanowane roboty za- 
hiiast do końca roku bież., już na 
8 grudnia.

Pracownicy drogowi w Grodkowcu 
(Górny Śląsk) zobowiązali się na 
dzień 8 grudnia wykonać ponad plan 
hapraw ę 11.100 m kw. nawierzchni 
dróg państwowych i samorządowych.

Członkowie Zw. Zaw. Fracowni-

szy etap prac przy odbudowie boiska 
szkolnego na dzień 5 grudnia br. — 
zamiast na wiosnę 1949 r., zapocząt­
kować współzawodnictwo w nauce i 
osiągnąć całkowitą likwidację niedo­
statecznych ocen. Rezolucja wzywa 
młodzież szkół warszawskich i całej 
Polski do współzawodnictwa w p ra- j

PARYŻ (PAP). — W środę zastępca m in istra  Bevina Hector 
Mac Neil w im ieniu rządu brytyjskiego, m inister Schuman w im ie­
niu rządu francuskiego i sekretarz stanu M arshall w im ieniu rządu 
USA wręczy.i przewodniczącemu Zgromadzenia Evattowi i sekreta­
rzowi generalnemu ONZ Trygve t.ie  noty, zaw ierające odpowiedź 
na apel w spraw ie wznowienia rozmów między czterema wielkim i 
mocarstwami.

. r >•; K.. - - • : • ' *.  a.
Nofta bryty jska omawia przebieg ( 

ostatnich rozmów moskiewskich i j ska.
I 1

Oświadcza ona następnie, że 
históbię przekazania sprawy Berlina j rząd francuski jest gotów „szukać w 
Radzie Bezpieczeństwa, p rzerzucając. dalszym ciągu możliwości uregulo- 
odpowiedzialność za wytworzoną sy- wania sprawy z ponjocą ONZ". Rząd 
tuację na Związek Radziecki. K oń- j francuski uważa również, że problem 
cząc nota brytyjska wyraża opinię, | Berlina pow inien pozostać na po-
że „najlepszą metodą" u z y s k a n ia -----------------------------------------------------
„zadowalającego rozwiązania tego 
trudnego problem u1* będzie pozosta • 
w ienie go w ręku Rady Bezpieczeń­
stwa. Nota brytyjska powołuje się 
przy tym na projekt rezolucii w  spra 
wie Berlina, wniesiony przez w ięk­
szość Rady Bezpieczeństwa. Do pro-

rządku dziennym Rady Bezpieczeń­
stwa i powołuje się na wspomniany 
wyżej projekt rezolucji.

Nota am erykańska również pod­
kreśla, że problem B erlina powinien 
być rozwiązany przez Radę Bezpie­
czeństwa.

PARYŻ (PAP). — Odpowiadając 
na noty Związku Radzieckiego i 
trzech mocarstw  zachodnich, prze­
wodniczący Zgromadzenia Eyatt. i 
sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie oświadczyli, że pragną podjąć 
dalsze w ysiłki w  celu usunięcia roz­
bieżności. Ponowili oni apel do 
wszystkich czterech mocarstw  o po­
parcie kroków m ediacyjnych prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeństwa.

Plenum KCZZ 
zw ołane na 23 bm

cy i nauce.

W Warszawie odbyło się posiedze- 
jektu tego wprowadzono — jak w ia- * nie Prezydium KCZZ, na którym 
domo zasadniczą zmianę niweczącą sprawozdanie z działalności Związku 
porozumienie osiągnięte poprzednio Zawodowego Transportowców zło- 

f z  w icem inistrem  spraw  zagraniez- żyli: przewodniczący tow. Oryński i
1 sekr. gen. tow. Gajzler. Po rozpatrzę 
niu działalności Związku Transpor­
towców, Prezydium  KCZZ stw ierdzi-

nych ZSRR Wyszyńskim. (J
W podobny sposób przedstawia

I rozwój sprawy Berlina nota francu-

Cztery uiielkie mocarstuia 
muszą kontrolouiać Zagłębie Ruhry

Aiiglosasi uijjdają przemysł niem iecki 
u; ręce przestępcom mojennpch

Niesłychana decyzja mocasetw anglosaskich przekazująca Niem­
com kontrolę nad Zagięciem Kuhry, jest przedmiotem licznych ko­
m entarzy prasy całego świata. Notoryczni przestępcy wojenni, jak 
Krupp, Thyssen i Stinnes, obok monopolistów am erykańskich, którzy 
opanowali już znaczną część przemysłu niemieckiego, tworzą z Za­
głębia Ruhry arsenał odradzającej się agresji niemieckiej.

assgr: s rs js  s= s m s .pacyjnycn w spraw v  zatwierdzić opanowanie przez Stany
Zjednoczone Zagłębia Ruhry, które 
zostaje obecnie przekształcone w a r­
senał ekspansjonistów am erykań­
skich Znaczna część przemysłu nie- 
m ;eckiego przeszła już w ręce mo­
nopolistów amerykańskich. Obecnie 
reszta przemysłu Ruhry przekazana 
została „powiernikom niemieckim", 
wśród których figurują tacy prze­
stępcy wojenni, jak Krupp, Thyssen 
i Stinnes".

„Demokratyczne siły świata — 
stwierdza „Nowoje Wremia" — do­
m agają się wprowadzenia kontroli 
międzynarodowej czterech wielkich 
mocarstw nad Zagłębiem Ruhry w 
celu zapobieżenia ewentualności no­
wej agresji niemieckiej".

ńi* przemysłu Zagłębia Ruhry w rę- 
^  niemieckie* stanowi- nowy dotkli- 
' vy cios, godzący w interesy życiowe 1 
Francji.

„Nowoje W remia1* stwierdza, że 
h°dobnie jak  w roku ubiegłym koła 
Je d z ą c e  F rancji zgodziły się na o- 
"■r°joną „kontrolę międzynarodową" 
dotyczącą jedynie podziału produkcji 
^ agłęb-a Ruhry, tak obecnie ograni- 
®*®ją się jedynie do formalnego pro­
s t u .  zgadzając się w istocie na od­
budowę twierdzy niemieckiego im­
perializmu na granicy Francji.

^ rupp i Slinnes na widowni
Nawiązując do odbywających się 

°hecnie w Londynie obrad sześciu 
banstw  w  sprawie utworzenia orga­
nu kontrolnego nad przemysłem Ru- 

„Nowoje Wremia" stwierdza, że 
dto może być mową’ o żadnym mię- 
. ^narodow ym  organie kunlroinyin, 
Jeżeli Związek Radziecki nie bierze 
^  zł im udziału.

mysłem Zagłębia Ruhry, wywołała w 
prasie belgijskiej liczne komentarze. 

„Le Poeple" pisze na ten  tem at: 
Decyzja Anglosasów przekreśla żą-

ło osiągnięcia w zakresie organizacji, 
umów zbiorowych i współzawodni­
ctwa pracy, jednocześnie wytknęło 
jednak niedociągnięcia w zakresie 
ściągania składek, działalności kul­
turalno-oświatow ej i wychowawczej.

Działalność Zw. Zaw. Pracown. 
Przemysłu Cukrowniczego przedsta­
wili przewodniczący, tow. Leszczyń­
ski i sekr. gen., tow. Maciejewski. 
Związek dobrze zorganizował współ­
zawodnictwo pracy oraz wczasy p ra-

dania sąsiadów Niemiec poddania cownicze, natom iast wykazał lekko-

O p o w ró t
do układu poczdamskiego

BRUKSELA (PAP). Decyzja An­
glo-Amerykanów w sprawie przeka­
zania

Zagłębia Ruhry pod międzynarodo­
wą kontrolę. Przemysł tego Zagłębia 
znalazł się w rękach specjalistów 
niemieckich, należących do zespołu 
ludzi jak  najbardziej skompromito­
wanych współpracą hitlerow ską i do 
obozu reakcyjnych ugrupowań poli­
tycznych".

„Drapeau Rouge" pisze: „Spaak,
Bevin i inni socjaliści zachodni, wy­
rażając zgodę na umowę londyńską, 
ponoszą odpowiedzialność za „ ostat­
nie decyzje Anglosasów. Nie w ystar­
czy obecnie potępiać tego na co wy­
raziło sie zgodę przed kilku miesią- i 
cami. Jedynym wyjściem jest porzu­
cenie uchwał londyńskich i powrót 
do układu poczdamskiego".

Konferencja Lovett — Bonnet
WASZYNGTON (PAP). Ambasa­

dor francuski w USA, Bonnet, prze­
prowadził godzinną konferencję z 
zastępcą M arshalla — Lovettem. 
Przedmiotem rozmowy była sprawa 
stanowiska F rancji wobec ostatnich 
postanowień anglo-am erykańskich w 
Zagłębiu Ruhry. Po konferencji Bon 
n e t oświadczył dziennikarzom, że 
F rancja domaga się więcej niż kon­
troli nad rozdziałem produkcji tego 
Zagłębia, a mianowicie utworzenia 
międzynarodowego dała kontrolnego 
dla samej produkcji oraz planowa-

myślny stosunek do spraw  finanso­
wych i źle rozwijał akcję kulturalno- 
oświatową.

Ttow. Oryński, Gajzler, Leszczyń­
ski k  M aciejewski poddali sam okry­
tyce swą dotychczasową działalność 
i całkowicie uznali zarzuty, jakie 
wysunęło Prezydium  Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych.

Następnie omawiano projekt zm ian 
w składzie członków Plenum  KCZZ. 
Zmiany te zostaną przedłożone do 
zatwierdzenia plenarnem u zebraniu 
KCZZ, które wyznaczone zostało na 
dzień 23 listopada b. r.

Porządek dzienny posiedzenia P le­
num KCZZ przewiduje ponadto re ­
fera t tow. Witaszewskiego — przew. 
KCZZ o sj%łacji w  polskim ruchu 
zawodowym, refera t tow. Geberta, 
sekr. KCZZ — o sytuacji w  między­
narodowym ruchu zawodowym, in­
form acje tow. Kofmana, sekr. KCZZ 
—o opracowanych nowych umowach 
zbiorowych oraz ustalenie daty  kon­
gresu KCZZ.

Kongres Federacji Kobiet 
1.XII br. u j  Budapeszcie

Niemcom kontroli nad gria- nia dla całego Zaghft^ Ruhrz,

1 grudnia br., w trzecią rocznicę 
zal jżenia Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet, rozpocznie obrady 
II Kongres SDFK w  Budapeszcie.

O twarcie Kongresu odbędzie się w 
operze budapeszteńskiej, obrady — 
w parlam encie węgierskim. W Kon­
gresie wezmą udział delegatki ponad 
50 narodów. Delegatki, w imieniu 
100 milionów kobiet świata, zam ani­
festu ją swą niezłomną postawę w

walc* o trw ały  i  sprawiedliwy po­
kój.

Z Polski wyjedzie do Budapesztu 
15-osobowa delegacja, w skład której

Prasa Hearsta
chce ratować co się da

Wczorajsze wydanie „W orld Tele­
gram  w artykule wstępnym  w yra-
wa możliwość faktycznego „uznania 
komunistycznych Chin" wzamian za 
przyznanie USA protektoratu  nad 
południowymi Chinami, gdzie Ame­
rykanie wybudowali szereg ważnych 
baz wojskowych.

W szystkie w ydawnictwa H earsta 
wypowiadają opinię, że należy n a ­
tychm iast przerwać wszelką pomoc 
dla Czan-Kai szeka, „aby uratow ać 
co się jeszcze da z interesów  am e­
rykańskich w  Chinach",

Zmiana
w polityce amerykańskiej

Półoficjalny organ rządu francu­
skiego, Le Monde, om awiając na 
podstawie sprawozdań z Waszyng­
tonu problem Chin, stwierdza, że 
„w am erykańskiej polityce w  sto­
sunku do Chin zaszła zasadniczą 
zmiana".

„Zm iana ta  — zdaniem Le Mon­
de — doprowadzi do dyplomatyczne­
go uznania przez St. Zjednoczone, 
lviae-Tse-tunga, komunistycznego 
leadera chińskiego i terytoriów, po­
zostających obecnie pod jego w ła­
dzą".

USA chętnie 
zaopiekują się Formozą

Na podstawie dalszych wiadomo­
ści z Waszyngtonu, Le Monde do­
nosi również, że chiński guberna­
tor Formozy, Wei Tao Ming, zamie­
rza zwrócić się do USA ż prośbą, by 
objęły zarządzaną przez niego część 
wyspy Formozy pod swoje powier­
nictwo.

„W aszyngton — pisze Le Monde 
— powita przychylnie propozycje 
Wei Tao Minga i zwróci się do ONZ 
o włączenie pod powiernictwo St.
Zjednoczonych — Formozy, jak  rów - 1 
nież dawnych japońskich wysp na 
Pacyfiku."

Ewakuacja
,,grupy doradczej** USA

Arm ia Ludowa zajęła miasto 
Suhsien, położone o 45 mil na po­
łudnie od Suczou, oraz m aszeruje 
obecnie na Pengpu.

Władze am erykańskie w  Szangha­
ju, po wydaniu ostrzeżenia dla Ame­
rykanów, zamieszkujących to m ia­
sto, ogłosiły plan ew akuacji z pro­
wincji Anhwei, Kiangsi, Czekiang i 
Fukien, na północ od rzeki Yangtse. 
Władze am erykańskie ostrzegły po­
nadto, iż „ogólna sytuacja pogar­
sza się stale" i  mogą zaistnieć po­
ważne trudności dla Amerykanów, 
zamieszkujących n a  południe od 
rzeki Yangtse, jeżeli nie opuszczą 
w  odpowiednim czasie tych tery to­
riów.

Potem, jak  doniesiono, że perso­
nel angloam ery kańskiej wojskowej 
Srupy „doradczej" przygotowuje się 
do opuszczenia Nankinu, bryty jski

w ejdą przedstawicielki organizacji ] konsulat generalny w  Szanghaju

D z i ś

na str. 4
drukujemy

referat tom,
H. Jabłońskiego

wygłoszony na obradach 
aktywu oświatowego PPS

Społecznych, politycznych orazprzo. 
downńce pracy w fabrykach i na ro ­
li.

Przewidziany jest następując; po­
rządek dzienny Kongresu: Sprawoz­
danie z działalności Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet; za­
dania międzynarodowego dem okra­
tycznego ruchu kobiecego w walce o 
pokój i dem okrację; obrona politycz­
ny i i gospodarczych praw  ko' iet 
robotnic i chłopek, pracujących w 
wolnych zawodach, gospody- dom o. 
wy eh itp.; rorwój demokratycznego 
ruchu kobiecego w  krajach Azji i 
Afryki; sytuacja dzieci; rapo rt kom i­
sji weryfikacyjnej; ratyfikacja zgło­
szeń, wniesionych od I-go Kongresu.

Delegatki polski* zabiorą ze sobą 
refera ty  do poswaagólnych punktów 
porządku datanatga.

rozpoczął oficjalną ew akuację B ry­
tyjczyków, drogą powietrzną do
Hong Kongu.

Ewakuacja Tien-Tsinu
LONDYN (PAP). Ja k  w ynika * 

doniesień R eutera z Nankinu, w alki 
toczą się obecnie w  rejonie Suczou. 
Znaczne siły chińskiej armii ludo­
wej rozw ijają a tak  na kierunek 
północno-wschodni.

To samo źródło podaje, że cu­
dzoziemcy opuszczają Tien-Tsin.
Kierowani są oni drogą m orską do 
Szanghaju. Wielu obcokrajowców
pozostawiło w Tien-Tsinie cały swój 
dobytek. W mieście tym można o- 
becnie kupić za żł ceny najbardziej 
nowoczesne samochody, których w 
pośpiechu pozbywają się uciekając®
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W jakim celu.
Ą PEL sekretarza generalnego ONZ, Trygve Lie i przewodniczącego

obecnej sesji, Evatta, doczekał się odpowiedzi. W apelu tym dostoj­
nicy ONZ „nalegają na rządy Związku Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i  Francji, jako sygnatariuszy deklaracji 
moskiewskiej, aby podjęły natychmiastowe rozmowy i wszelkie inne 
niezbędne kioki, które by przyczyniły się do rozwiązania zagadnienia 
berlińskiego".

Odpowiedź rządu radzieckiego była jasna, niedwuznaczna i kon­
sekwentna: rząd radziecki gotów jest natychmiast podjąć wspólnie 
z pozostałymi mocarstwami, okupującymi Niemcy, niezbędne kroki do 
rozwiązania zagadnienia berlińskiego, zwracając równocześnie uwagę na 
dyrektyw ę dla dowódców naczelnych w Berlinie, uzgodnioną dn. SO 
sierpnia br. Rząd radziecki podziela pcgląd Trygve Lie i  Evatta „o do­
niosłym znaczeniu kontaktu osobistego i wzajemnego zaufania między 
kierownikami mocarstw dla poprawy stosunków". ^

Rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji uważają 
natomiast, że najcelowsze jest pozostawić rozwiązanie zagadnienia ber­
lińskiego Radzie Bezpieczeństwa. Innymi słowy, rządy trzech mocarstw 
zachodnich odrzucają inicjatywą przewodniczącego obecnej sesji i sekre­
tarza generalnego ONZ.

Warto przypomnieć, że trzy mocarstwa zachodnie, wbrew postano­
wieniom poczdamskim, pozostawiającym sprawę berlińską kompetencji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw, przekazały 
Radzie Bezpieczeństwa. Po kilku bezradnych posiedzeniach, odroczono 
posiedzenie, aby prawnicy mogli zastanowić się, jak wybrnąć z ślepej 
nUczki, w jakiej znalazła się Rada Bezpieczeństwa i  trzy mocarstwa 
zachodnie. Przez dw a tygodnie trwały mediacje przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa, Bramugiii. Wydawało się, że znaleziono już kompro­
mis, wobec dobrej woli strony radzieckiej i wreszcie porozumienie od­
rzucono pod reżyserią anglosaską. Nie do przyjęcia uchwała Rady Bez­
pieczeństwa zawisła w powietrzu. I znowu nio przez jakiś czas, tylko 
% Berlina dochodziły wieści o pękających przęsłach mostu powietrznego.

Przyszła nowa próba mediacyjna i znów mocarstwa zachodnie wra­
cają do Rady Bezpieczeństwa, która wykazała już ponad wszelką w ąt­
pliwość, że nie zdeła rozwiązać problemu Berlina, bo, jak to stwierdził 
min. Wyszyński, nie leży to w kompetencjach Rady.

TEST w tym tańcu berlińskim, szczególnie w  jego ostatnim z dotych­
czasowych aktów, pewien szczegół charakterystyczny. Ostatnia inicja­

tywa mediacyjna należy m. In. do przedstawiciela Australii, dr Evatta, 
którego trudno podejrzewać o niechęć czy choćby niezależność wobec 
państw anglosaskich. Łączność Australii z Anglią w ramach Wspólnoty 
Brytyjskiej, flirty — że się tak wyrazimy — ze Stanami Zjednoczonymi 
i dotychczasowa praktyka w Radzie Bezpieczeństwa i na Zgromadzeniu 
Ogólnym dowodzą, że dr Evatt śpiewa unisono z Marshallem i Bevincm. 
Nie fest to pośrednik obiektywny, troszczący się •  harmonię między 
mocarstwami, a raczej emisariusz jednej strony.

Trudno więc przypuścić, by przewodniczący obecnej sesji Narodów 
Zjednoczonych po cichu zwrócił się do generalnego sekretarza ONZ, aby 
namówić go do wspólnego wystąpienia. Wszystko przemawia natomiast 
za tym, że nprzednio porozumiał się i  uzgodnił przynajmniej z Bevinem, 
który nie omieszkał o tym zakomunikować Marshallowi. Jak widać 
jesteśmy bardzo ostrożni i nie wyrażamy przypuszczenia, że inicjatywa 
w  ogóle wyszła od Marshalla.

^  ALEŻAŁOBY więc przypuszczać, że strona zachodnia zrozumiała
bezcelowość upierania się przy poprzednim stanowisku i pragnie tą 

drogą ułatwić sobie wyjście z impasu. Tymczasem — nic. Znów słyszymy 
jakieś rojenia o Radzie Bezpieczeństwa, która ma rozwiązać problem.

Po cóż więc była ta inicjatywa? Czy po to, aby aię przekonać, że 
Związek Radziecki nadal stoi niewzruszenie na stanowisku poszanowania 
umów międzynarodowych? Próżna fatyga — cały świat wie o tym 
od dawna.

Może więo chodziło o podkreślenie, że po wyborach prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Marshall nie zmienił polityki, mimo wyraźnej 
woli wyborców amerykańskich? I to było bezcelowe — cały świat zdaje 
sobie-dokładnie sprawę, do czego Marshall zmierza, jakie reprezentuje 
interesy. Póld więo Marshall pozostaje na stanowisku sekretarza Stanu, 
nikt nie oczekuje zmiany w  polityce amerykańskiej.

A może Marshall chciał pokazać, że prezydent Truman nadal ge 
9 popiera? To już jest inna sprawa. To pytanie pozostawimy bez odpo­

wiedzi. Odpowiedź musi przyjść % Białego Domu.

A jednak W allace zujyciężył 
chociaż Truman wygrał wybory

N o w y  Jork  w listopadzie
Znany konserw atywny dzienni­

karz, W alter Llppman, popierający
Republikanów, stw ierdza w  „New 
Y ork H erald Tribune", że „z wszy­
stkich zwycięstw wyborczych Roo- 
sevelta zwycięstwo z 1948 roku robi 
największe wrażenie". Komunistycz­
ny „Daily W orker" pisze w  artykule 
wstępnym, że „lewicowo brzmiące 
przemówienia, które T rum an sko­
piował od Roosevelta i W allace'a, 
znalazły głęboki oddźwięk wśród wy 
borców". A „New York Times", ana­
lizując w artykule Jam esa Restona 
powody zwycięstwa P artii Demokra­
tycznej, wym ienia na pierwszym 
miejscu „idee rooseveltowskiego No­
wego Ładu".

Podobnie wypadły cytowane tu 
opinie angielskiej prasy. Tak np. ty ­
godnik „New Statesm an and N a­
tion" uważa, że „naród am erykań­
ski w brew  prasie, wbrew przywód­
com przemysłu i w brew  zbieraczom 
opinii głosował na F ranklina Delano 
Roosevelta".

Gallup i  Ska

W spomniani przed chwilą „zbie­
racze opinii", czyli zawodowe insty­
tucje, zajm ujące się badaniem  opinii 
publicznej w Stanach Zjednoczo­
nych, są tu  w dalszym ciągu przed­
miotem powszechnych ataków, ża r­
tów i kpin. Wszystkie te  instytucje 
z drem  Gallupem na czele przepo­
w iadały bezwzględne zwycięstwo 
Republikanów i Dewey'a. Instytucje 
te tw ierdzą, że posługują się apa­
ratem  naukow ym  i że ich przepo­
wiednie są bezbłędne. Co Więcej, 
pobierają one za prawo ogłaszania 
wyników swych badań olbrzymie 
sumy. Obecnie wynik wyborów w y­
kazał, że dr Gallup i Ska dalecy są 
od ścisłej nauki, a raczej chętni 
byli do przysłużenia się tej partii,' 
k tóra ich zdaniem m iała zwyciężyć.

Grzegorz JasMuńskl
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Niemniej od „zb ie rać^  opinii" 
w padła am erykańska prasa, k tóra z j  
małym i w yjątkam i popierała R ep u -’ 
blikanów  i przepowiadała ich zwy­
cięstwo. Nie mówiąc już o kom pro­
m itacji najbardziej znanych publicy­
stów i popularnych w Ameryce „ko- 
lumnistów", zamieszczających co­
dziennie swe artykuły w  setkach ga­
zet, wpadło szereg wydawnictw.

P rasa am erykańska nastaw iona 
jest na szybkość, n a  pośpiech. Toteż 
w  nocy z 2 na 3 listopada wiele 
w ydawnictw  nie mogło doczekać 
się ogłoszenia w yniku wyborów i, 
uw ażając wybór Dewey'a za pew­
nik, drukowało pierwsze nakłady z 
„wiadomością" o zwycięstwie De­
wey'a. Znany dziennik „Chicago 
Tribune" zdążył w ydrukow ać cały 
nakład  prowincjonalny z tą  w iado­
mością na pierwszej stronie. Nad 
ranem  przedstawiciele w ydaw ni­
ctw a wykupywali w  kioskach e- 
gzemplarze tego kompromitującego 
wydania, płacąc po 1 dolarze za ga­
zetę, k tóra norm alnie kosztuje 4 
centy...

Frekwencja wyborcza

Z nieurzędowych obliczeń wynika, 
że łączna liczba głosujących w y n io -; 
sła około 47 milionów. Przechodząc ! 
dc bardziej poważnych tematów, 
należy stwierdzić, że ta  m ała frek ­
w encja wyborcza jest jedną ż n a j­
bardziej charakterystycznych cech 
am erykańskich wyborów. Tegorocz­
na frekwencja wyborcza jest jeszcze 
mniejsza, niż w  1944 roku, kiedy w 
wyborach wzięło udział 48 milioónw 
obywateli, i w  1940 roku, kiedy gło­
sowało 49 milionów osób. Jest to 

tym  bardziej zastanawiające, jeśli

weźmiemy pod uwagę, że w  ciągu 
tych 8 la t nastąpił znaczny w zrost ( 
ludności am erykańskiej, a Więc i u - , 
prawnionych do głosowania.

Jeśli naw et odliczymy około 10 i 
milionów osób, „prawnie" pozba-| 
wionych praw a głosu, jak  np. przez 
podatek wyborczy itd., — jeszcze1 
ciągle pozostanie około 37 milionów, 
obywateli, którzy dobrowolnie z re -| 
zygnowali z udziału w  w yborach.! 
Łączna bowiem liczba osób w  w ie­
ku powyżej 21 lat, czyli w  wieku 
upraw niającym  do głosowania, w y­
nosi w Stanach Zjednoczonych oko­
ło 95 milionów. Oznacza to, że co 
drugi Am erykanin nie skorzystał ze 
swego praw a głosu. Rzecz ciekawa, 
że podczas rejestracji przedwybor­
czej, k tóra odbyła się stosunkowo 
niedawno, zgłosiło się do komisji 
wyborczych około 66 milionów osób. 
W ciągu ostatnich tygodni więc p ra­
wie 20 milionów osób zrezygnowało 
z udziału w  wyborach.

Pogarda dla polityki

Już od dziesiątków la t obywatel 
am erykański jest wychowywany — 
przez szkołę, przez prasę, przez ra ­
dio, przez film  — w przekonaniu, że 
polityka jest czymś mało ważnym, 
czymś „brzydkim". U arzeniem  prze­
ciętnego Am erykanina jest wzbo­
gacenie się, a to jest przecież możli­
we tylko w  przemyśle lub w  banko­
wości, a nie w  służbie publicznej. 
Toteż przeciętny A m erykanin uw a­
ża „zawodowego" polityka albo za 
człowieka skorumpowanego, który 
posztikuje w  pracy publicznej ła ­
twych zarobków (ta opinia jest dość 
uzasadniona wobec wielkiej korup­
cji w  am erykańskiej adm inistra

F u r i a  BSi skupi a

1

Z  Internatu p rzy  g im nazjum  w Kielcach, prow adzonego przez Kurig B iskupią, kierow nictw o za­
kładu wydaliło 9 w ychow anków  za przyna leżność do Z w ią zku  M ło d zieży  Polskiej.

J e r  My M a r u b a

T a d e u s z .  C u / i l c
W całym k ra ju  rozpoczęły się kon 

ferencje powiatowe, które m ają za 
główne zadanie wybór delegatów na 
Kongres. K am pania wyborcza na 
Kongres ma ogromne znaczenie po­
lityczne. Winna ona bowiem dopro­
wadzić do m aksymalnego ożywienia 
politycznego organizacji partyjnych.

Wszystkie koła party jne, szerego­
wi członkowie dokonają jeszcze raz 
analizy okresu wewnętrznego rozbi­
cia w  szeregach klasy robotniczej i 
podsum ują dorobek jednolitego fron 
tu  oraz w yniki akcji ideologiczno- 
politycznej, przeprowadzonej w  cią­
gu ostatnich miesięcy przez obie par 
tie.

Wszystkie ogniwa i  instancje par­
tyjne pogłębią zrozumienie roli Zjed 
noczonej Partii, p artii nowego typu, 
partii bojowej, stanowiącej przodu­
jący oddział klasy robotniczej, partii 
dostatecznie doświadczonej, dosta­
tecznie silnej i zdecydowanej popro­
wadzić naród do socjalizmu. W kam  
panii wyborczej delegatów na Kon­
gres Zjednoczeniowy winno u trw a­
lić się przekonanie, ż e połączenie 
PPS-u i  PPR -u  oznacza nie tylko 
likwidację wewnętrznego rozbicia 
klasy robotniczej i  osiągnięcie jed­
ności, ale jest równoznaczne z osiąg 
nięciem przez klasę robotniczą wyż­
szego poziomu rozwoju organizacyj­
nego i ideologicznego.

Wszystkie ogniwa partyjne, szere­
gowi członkowie 'bardziej jeszcze wy 
ostrzą swą rewolucyjną czujność kia 
sową i uświadomią sobie niezbęd­
ność zaostrzenia walki klasowej prze

dw ko ciemnym siłom wstecznym.
Konieczność usuw ania ae swoich 
szeregów prawicowców i nosicieli od 
chyleń nacjonalistycznych, niezbęd­
ność przewyciężenia błędów i nie­
ustannej konfrontacji teorii s  p rak ­
tyką, słów z czynami, stałego spraw ­
dzania słuszności rewolucyjnej linii 
Partii.

W kam panii wyborczej szeregowi 
członkowie partii i  ich kierownicy 
sumując doświadczenia minionego 
okresu, jeszcze mocniej u trw alą w 
swej świadomości i przyswoją sobie 
leninowską zasadę, że siła partii le­
ży w  jej łączności z masami. U trw a­
lać łączność z masami, wyrażać n a j­
trafniej dążenia mas, wskazywać 
prawidłową perspektywę masom i 
zarazem uczyć się od mas — oto 
w iaśda droga rozwoju Zjednoczonej 
P a r tii

Przez zjednoczenie obu partii kla­
sa robotnicza osiąga w arunki dla 
anocnienia swej siły, zjednoczenie 
otwiera nowy etap walki o realiza­
cję socjalizmu.

W kam panii wyborczej koła p ar­
tyjne, szeregowi członkowie przy­
sw ajając sobie nowe zadania da l­
szej przebudowy ustroju Polski i 
przezwyciężenia kapitalistycznych e . 
le.nentów w  mieście i  na wsi, w in­
ny uświadomić sobie znaczenie soju­
szu robotniczo - chłopskiego, i u trw a 
lić w praktyce wszystkie formy te­
go sojuszu.

Kam pania wyborcza na Kongres 
Zjednoczeniowy nie tylko dotyezy 
członków obu partii. Apel górników

kopalni Zabrze .  Wschód i  śladem 
jego rozlewająca się szeroką falą 
akcja uczczenia Kongresu no- /ymi 
sukcesami produkcyjnym i całego 
świata pracy, mówi o powszechności 
zainteresowania Kongresem Zjedno­
czeniowym w szerokich masach bez­
partyjnych.

K lasa robotnicza najlepiej 1 naj- 
konsekwentniej w yraża interesy ca­
łego narodu. K lasa robotnicza jest 
jedyną, która jest w stanie zbudo­
wać ustrój wolny od ucisku społecz­
nego i  narodowego, k tóra może zbu­
dować gospodarkę planową i która 
może zorganizować prawdziwe mię­
dzynarodowe braterstw o ludu. K am ­
pania kongresowa w inna jeszcze bar 
dziej, nie tylko w świadomości człon 
ków Zjednoczonej Partii, ale najszer 
szych mas narodu, utrw alać tę  praw 
dzę, wzmacniać to przekonanie

W kam panii wyborczej delegatów 
na Kongres, bardziej jeszcze niż kie­
dykolwiek, u trw alać w inniśm y zro­
zumienie idei internacjonalizm u, 
związku naszego z dem okracjam i lu­
dowymi, a przede wszystkim wspól­
noty ideowej i politycznej z ZSRR. 
Dla każdego delegata na Kongres 
przykładem i wzorem będzie Wszech 
związkowa Komunistyczna P artia— 
Bolszewików. Z jej doświadczeń 
czerpiemy naukę, jak należy kiero­
wać w alką klasy robotniczej, jak 
należy prowadzić naród do realiza­
cji socjalizmu. WKP(b), partia, któ­
ra  utrw aliła swą przodującą i kie­
rowniczą rolę w międzynarodowym 
ruchu robotniceym -*  wskazuj* dro­

gi; Zjednoczonej P artii polskiej k la­
sy robotniczej.

W kam panii wyborczej, na konfe­
rencjach powiatowych i miejskich 
wybierać mam y delegatów, którzy 
podejmą historyczną decyzję połączę 
ni a. Kogo będą konferencje te w y­
bierać n a  Kongres?

Na Kongres Zjednoczeniowy pol­
skiej klasy robotniczej będziemy wy 
bierać ludzi najlepszych, właśnie 
takich, którzy zdali egzamin dojrza­
łości politycznej i wytrwałości k la­
sowej. Będziemy wybierać ludzi, któ 
rzy będą w  stanie najlepiej i na j­
godniej reprezentować ideę jedności 
klasy robotniczej.

Będziemy wybierać najbardziej 
świadomych z masy party jnej. Tych 
właśnie, którzy przyswoili sobie nau 
kę m arksizm u .  leninizmu, którzy 
um ieją stosować tę naukę w p rak ty­
ce, tych, którzy nie tylko nie ulega­
ją  wahaniom  i odchyleniom, ale u- 
mieli na swoim terenie przeprow a­
dzić zdecydowaną walkę z w ahania­
mi i odchyleniami.

Będziemy wybierać na Kongres 
tych towarzyszy, którzy najlepiej 
w yrażają i przenosić będą do Zjed­
noczonej P artii bojowe tradycje le­
wicowego nu rtu  Polskiej P artii So­
cjalistycznej, którzy w praktyce jed 
nolitego frontu byli jego, orędowni­
kami, którzy umieli oświetlać d ro­
gę innym, umieli uczyć i pomagać 
swoim współtowarzyszom.

Będziemy wybierać tych tow arzy­
szy, którzy będąc przodownikami 
pracy w *woim warsztacie pracy,

najlepiej wyrażali dążenia klasy ro ­
botniczej. Towarzyszy, którzy posied 
li już socjalistyczny stosunek do pra 
cy, którzy w żywej pracy, w walce 
z trudnościam i, przezwyciężając 
trudności w warsztacie pracy, w al­
czyli o większe normy pracy. Wy­
bierać winniśmy tych ludzi, którzy 
rozumieją, te  „socjalizm oznacza 
wyższe wzory pracy, wyżazą wydaj­
ność pr cy niż kapitalistyczny sy­
stem gospodarczy... że socjalizm ,o- 
że zwyciężyć jedynie na podstawie 
wysokiej wydajności pra

Będziemy wybierać najlepszych 
spośród klasy robotniczej, najlep­
szych pośród biedoty chłopskiej, 
najlepszych spośród inteligencji p ra­
cującej.

Obok przodownika pracy, górnika, 
włókniarki, kolejarza, hutnika, nau­
czyciela, technika — staną ludzie 
nauki, sztuki, literatury; staną r e ­
prezentanci wszystkich odcinków ży 
cia gospodarczego i społecznego, 
wszystko to — co twórcze, dynamicz 
ne, co kształtuje drogi rozwojowe 
klasy robotniczej i narodu polskie­
go.

Kongres Zjednoczeniowy polskiej 
klasy robotniczej będzie Kongresem 
najlepszych ludzi, nieugiętych bo­
jowników o socjalizm, będzie Kon­
gresem reprezentującym  najw spa­
nialsze idee, najszlachetniejsze prag­
nienia i najkonsekw entniejsze dąże­
nia. Będzie on Kongresem Jedność;, 
woli i czynów, Kongresem pogrom­
ców kapitalizm u i wstecznictwa, bu­
downiczych socjalizmu.

cji), albo też za idealistę, który się 
„poświęcił" dla spraw  ogółu.

Am erykanie w rozmowach często 
zw racają uwagę na fakt, że najw yż­
si dygnitarze państwowi, jak  m ini­
strowie, senatorowie itd. zarabiają o 
wiele mniej, niż dyrektorzy wielkich 
koncernów przemysłowych lub pre­
zesi banków. Skoro tak  jest — rozu­
m uje praktyczny A m erykanin — w i­
docznie zawód m inistra lub posła 
do parlam entu jest mniej ważny od 
stanowiska prezesa banku...

A jeżeli zawód polityka nie j e s t , 
ani popłatny, ani szanowany, to  czyi 
w  ogóle w arto interesować się poli- 
tjk ą ?  Do tego niew ątpliw ie docho­
dzi w  ostatnich latach fakt, że co­
raz więcej Am erykanów zdaje sobie 
spraw ę z m ałej różnicy między Re­
publikanam i i  Demokratami. Jeżeli 
różnica między tymi tradycyjnym i 
partiam i jest coraz to mniejsza, to 
przecież nie jest ważne, k tóra z tych 
partii zwycięży, i nie w arto się fa­
tygować do b iura wyborczego.

Tylko połowa wyborców wzięła 
udział w wyborach. A z tęj połowy 
głosy podzieliły się praw ie po rów ­
ni między Dem okratam i i Republi­
kanam i. Każda z tych partii rep re­
zentuje więc zaledwie po 54 części 
obywateli uprawnionych do głoso­
wania. Zwycięscy Demokraci nie­
w ątpliw ie przem awiać będą w  imie­
niu „całego narodu", lecz obserwa­
tor sytuacji am erykańskiej ciągła 
będzie pam iętał, że m ają oni za so­
bą głosy tylko 14 procent narodu 
amerykańskiego.

Wallace i „Demokraci"

Jeżeli zainteresowanie wyborami 
było tak  małe, jeżeli wyborcom jest 
obojętne, czy zwyciężą Republika­
nie czy Demokraci — to jak  to było 
możliwe, by wbrew  wszelkim ocze­
kiwaniom i przepowiedniom zwycię­
żyli w łaśnie Demokraci? W ydaje mi 
się, że tu  w łaśnie jest miejsce na 
analizę kam panii wyborczej P artii 
Postępowej W allace'a, k tóra moim 
zdaniem — choć brzmi to parado­
ksalnie — przyczyniła się do zwy­
cięstwa Demokratów.

Wyniki liczbowe P artii Postępo­
wej nie są zbyt imponujące. Łącz­
na liczba około 1 m iliona głosów 
jest mniejsza, niż powszechnie prze­
widywano. Jedynie w  stanie i w 
mieście Nowy Jo rk  P artia  Postępo­
wa uzyskała znaczną ilość głosów 
(około pół miliona) i przeprowadziła , 
do Izby Reprezentantów  znanego o- 
brońcę interesów „szarego człowie­
ka", Vito Marcantonio.

Wytłumaczenia należy chyba szu­
kać w m entalności przeciętnego wy­
borcy am erykańskiego, który jest 
przede wszystkim człowiekiem prak ­
tycznym i nie lubiącym żadnych 
dem onstracji. W yborca ten uważał 
giosowanie na P artię  Postępową za 
głosowanie dem onstracyjne, a głos 
oddany np W allacea za „głos w y­
rzucony" (bardzo popularny zwrot w 
Ameryce). Wolał więc, jeśli się już 
w ybrał do b iura wyborczego, osiąg­
nąć jakiś praktyczny wynik, i w tej 
sytuacji głosował na „mniejsze zło" 
(także popularny zwrot w Stanach 
Zjednoczonych), czyli na P artię  De­
mokratyczną.

Dzięki powstaniu P artii Postępo­
wej i dzięki niezwykle intensywnej 
kam panii wyborczej W allacea, De­
mokraci musieli wprowadzać do 
swej platform y wyborczej szereg 
haseł z okresu rooseveltowskiego 
Nowego Ładu, które Trum an i jego 
współpracownicy już dawno zapom­
nieli. Demokraci przyparci do m uru 
przez W allace'a, odżegnali się od 
ustaw y T afta -H artley a  i zobowią­
zali się do je j przekreślenia. De­
m okraci pod wpływem W allace'a zo­
bowiązali się do równoupraw nienia 
Murzynów. Trum an w swych przemó 
wieniach coraz więcej mówił o w al­
ce z wysokimi cenami i o budowie 
tanich mieszkań. Jak  dowcipnie po­
wiedział Wallace na kilka dni przed 
wyborami — „powiadają już nawet, 
że to ja  piszę dla T rum ana jego 
przemówienia".

Przeciętny wyborca — ciągle m u­
szę dziś posługiwać ń ę  tym  abstrak­
cyjnym pojęciem — dał w iarę tym 
wszystkim zapewnieniom i przyrze­
czeniom Trum ana i P artii Dem okra­
tycznej i głosował raczej na Demo­
kratów , niż na Republikanów. Jak  
wspomniałem w poprzedniej kores­
pondencji, dołączyły się do tego 
wspomnienia z ery Roosevelta, kie­
dy Demokraci zwyciężali w ciągu 
kolejnych 4 wyborów.

Wygrana czy przegrana?

Wallace zmusił T rum ana do przy* 
pomnienia haseł i idei Roosevelta i 

i to dało Trum anowi zwycięstwo.
I Na pytanie, czy Wallace przegrał 

wybory, odpowiedź będzie więc dwo- 
J jaka: jeśli chodzi o wyniki liczbo­

we, były one dla Partii P o s tę p o w e j  
j raczej niekorzystni; jeśli chodzi o 
I postawienie na porządku dzienny*11 
I pewnych zasadniczych i s łu s z n y c h  
1 postulatów, Wallace odniósł wielkic 
! zwycięstwo. W połowie listopada od- 
I będzie się w Chicago zjazd działa' 

czy Partii Postępowej, który okre­
śli drogę dalszej walki o zwycię­
stwo tych idei i haseł.

i
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Przekupstira i nadużycia 
ministrów brytyjskich

L o n d y n  (PAP). P rzed  specjal- 
_yrłl try b u n a łem  pa rlam en ta rn y m  
T ^ o w io n o  proces o  nadużycia  i 
^ ^ k u p s tw o ,  popełn ione przez nie- 
ty 'ty c h  m in is trów  i wyższych u - 
™ W ników b ry ty jsk ich . N a ław ie 

. arżonych znaleźli się  m. In.: b. 
" ‘m iste r ro b ó t publicznych  K ey, b. 

m em inister h a n d lu  B elcher i  były 
®«zelny d y rek to r B anku  Anglii, 

Gibson.

A k t  oskarżen ia  
hówkj pobierane

stw ierdza, że ła -  
przez n iek tórych

dygnitarzy, sięgały sum y 10 tysięcy 
funtów . '•

W icem inister h an d lu  B elcher—-jak 
w ynika z ak tu  oskarżen ia  — otrzy­
m ał za swe usługi, w yśw iadczane pe­
w nym  firm om  bry ty jsk im , sta łe  w y­
nagrodzenie w  w ysokości 50 funtów  
tygodniowo. P rócz tego żona B elche- 
ra  p rzy jm ow ała „upom inki"

Dotychczasow e zeznania św iadków  
u jaw niły , że b. m in is te r robó t p u ­
blicznych K ey oraz b. naczelny dy­
rek to r B anku  A nglii, o trzym ali jako 
łapów ki m. in. ub ran ia . f

USA zamianują wkrótce 
ambasadora przy Franco

PA-RY2 (TELEPRESS). R adio  m a­
dryckie  podało do w iadom ości, że 
®t. Z jednoczone w yznaczą niedługo 
•tro jego am basado ra  w  H iszpanii. 
Chodzi tu o pew nego „w ysoko po­
b aw ionego  am erykańsk iego  dyplo­
m atę". N azw isko przyszłego am b a- 
*adora nie zostało w ym ienione, do­
dano jednak, że przebyw a on obec­
ni* w H iszpanii.

Jednocześn ie  w  P aryżu , h lszpań- 
•cy „obserw atorzy" w  pałacu  C hail- 
kt usiłują n ap raw ić  swój b łąd , j a ­

kim  były  fałszyw e 
odnośnie w yborów

przew idyw ania,
am erykańsk ich .

Program 
w uchwałach

ratowania Francji 
partii komunistycznej

„ S o c j a l i s t a "  M o c h  g r o z i  
n o w y m i  r e p r e s j a m i  p o l i c y j n y m i

PARYŻ (PAP). — W wyniku dwudniowych obrad Ko­
m itetu Centralnego Francuskiej P artii Komunistycznej 
uchwalona została rezolucja, która stwierdza, że obecne w y­
darzenia potwierdzają analizę sytuacji międzynarodowej, 
dokonaną przez konferencję partii komunistycznych i robot­
niczych, odbytą w e  wrześniu 1947 roku.

W o sta tn im  okresie sukcesy obo­
zu dem okratycznego  w y raża ją  się w' 1 pr aez re fo rm ę  skarbow ą, godzącą w

zaw iera  zasadnicze p o stu la ty : w ypo- niczą postaw ę, aby  zdobyć tob ie  uz- 
w iedzem e p lan u  M arshalla  ł  w szyst- n an ie  praw ióow ych kół gau llistow - 
k ich  uk ładów  an tynarcdow yph , p o - skieh.
w ró t do normalnych stosunków z n  , .
ZSRR, obronę p raw a  F ran c ji do od- D alsze szykany w obec Polakow
szkcdow ań i  bezpieczeństw a. .R ząd  francusk i s tosu je  w  dalszym

W dziedzin ie  gospodarcze! fran cu - szykany  w obec górników  pol­
sk a  p a rtia  kom unistyczna dom aga sk ich '
się podniesien ia  stopy życiow ej m as ^  zagłębiu  C arm aux  7 rodzin  poi- 
p racu jących , stab ilizacji fran k a , o trzym ało  nakazy  opuszczenia
rów now agi budżetow ej przez zńacz- ^ ra n c ji 23 udział w  s tra jk u , 
n ą  red u k c ję  w ydatków  w ojennych  i Szereg rodzin  górn ików  polskich

w  zagłęb iu  C arm aux  dobrow olnie
ro aw ó ju  p ro d u k c ji i  ustaw icznym  __ . , .
polepszeniu w arunków  by tu  w  Z S R it; *’ . ’
i w  k ra ja c h  dem okracji ludow ej, w . 1 pokoju.

niezależności narodow ej m ° " ? po1? kap ita listyczne. F ra n w sk a
p a r tia  kom unistyczna dom aga sit

pierw szych  osiągnięciach narodów  
w  k ra ja c h  żm arshalliacw anych  w 
ich w alce przeciw ko planom  u ja r a

T ak w ięc podsekre tarz  h iszpańsk ie- (m ien ia  im perialistycznego, w  czyn- 
go m in is te rs tw a  sp raw  z a g r a n i c z -  ń y m  poparć iu  m as ludow ych na ca-
nych i „pom ocnik" genera ła  Franco , tym  św iećie dla pokojow ych propo- 
Carlos M iranda, k tó ry  przed w ybo- j ty c j i  ZSRR, w  h is to rycznym  zw y- 
ram i s ta ra ł się w kraść w  łask i D u l- cięetw ie ludow ej a rm ii chińsk iej, w 
lesa i innych  repub likanów  w  am e- rozw oju  ru ch u  w yzw oleńczego n a ro - 
rykańsk ie j delegacji do ONZ -  ’ dów  kolonialnych  i zależnych, w od- 
obecnie usiłu je  w  jeszcze b a r d z i e j  • rzucen iu  przez n a ró d  am erykańsk i 
służalczy sposób naw iązać przyjaz-1  w yraźn ie  agresyw nego i reak ev jn e- 
ne  stosunki z członkam i p a r t"  D e - |g o  p ro g ram u  D ewey a. 
m okratycznej.

N aw iązując do k rw aw ych  zajść  z 
dnia  11 listopada b.r. n a  Po lach  E li­
zejskich, rezo lucja  stw ierdza , iż so­
cjalistyczny  m in is te r sp raw  w ew ­
nętrznych  Moch dopuścił się  o tw ar­
te j i św iadom ej prow okacji, pozw a-

iPosiecfzenia komisji sejmotuych
W czoraj ob radow ała  W Sejm ie pod 

► faewodnictwem tow . posła G rossa 
<PPS) K om isja  P raw n icza  i R egula­
m inow a.

P oseł K aczocha (SL) złożył sp ra­
w ozdanie o w niosku  K om isji Spe­
c ja lne j do w alk i z  nadużyciam i i 
Szkodnictw em  gospodarczym  o ze­
zw olenie n a  pociągnięcie do odpo­
w iedzialności k a rn e j posła J a n a  K u­
lisiewicza. K om isja  postanow iła  w y­
stąp ić  n a  p lenum  S ejm u  z w nioskiem  
® w ydan ie  i pociągnięcie do odpo­
w iedzialności k a rn e j posła Ja n a  K u­
lisiew icza.

*
W czoraj odbyło się pod p rzew od­

n ic tw em  tow. posła  D ąba (PPS)

rządow y p ro jek t ustaw y o zm ianie 
d ek re tu  z dnia 10 listopada 1945 r. 
o zm ianie i u sta lan iu  im ion i n a ­
zwisk. K om isja p ro jek t ustaw y przy­
jęła.

N astępnie poseł D ura złożył sp ra ­
w ozdanie o dekre tach : 1) w  spraw ie 
zm iany u staw y  o zbiórkach publicz­
nych oraz 2) o zm ian o  rozporządze­
n ia  P rezyden ta  R. P. o ustalan iu  
nazw  m iejscowości i o num eracji 
nieruchom ości. O bydwa dekre ty  K o­
m isja  przyjęła 

N a posiedzeniu kom isyj, poza 
członkam i K om isyj, byli obecni: 
p rzedstaw iciel Min. O brony N aro ­
dow ej, szef depart, spraw iedliw ości

Wspólne posiedzenie kom isji: A dm i- — pik. H o lder oraz przedstaw iciele 
h is tra c ji i  B ezpieczeństw a Publicz- I M inistrestw : Z drow ia, A dm in istrac ji 
hego oraz Z iem  O dzyskanych, na  j Publicznej, Z iem  O dzyskanych \  O d- 
k tó rym  poseł D ura  (SL) zreferow ał budow y.

P olityka kapitulacji 
w obec rozkazu U SA

O ficjalne oddanie  Z agłębia R uhry  
m agnatom  h itle row sk im  je s t lcgicz- j 
nym  następstw em  p lan u  M arshalla, j  ,  .  .

D ecyzja ta , k tó ra  pow ażnie zagraża a s z y s to w s k ie  
bezpieczeństw u I r a n c j i  zryw a z p la  
n u  M arshalla  o sta tn ie  szczątki jego 
filan tro p ijn e j m aski i  ukazu je  w jca - 
łe j pe łn i ag resyw ne p lan y  im p e ria ­
listów  am erykańsk ich .

W dalszym  ciągu  rezo lucja  pod­
daje  o stre j k ry ty ce  politykę rządów  
francusk ich , k tó re , w ykonu jąc  od 18 
m iesięcy w olę im peria listów  zag ra ­
nicznych, depcą żyw otne in teresy  
k ra ju  i p row adzą F ran c ję  do k a ta ­
stro fy . Podczas gdy stopa życiow a 
m as p racu jących  pogarsza się z dnia 
na  dzień, rząd  francusk i połow ę 
budżetu  narodow ego przeznacza na 
w ydatk i w ojenne, p rzygotow ując na 
rozkaz im perialistów  ang lo -am ery - 
kańsk ich  ncw ą aw an tu rę .

B ohatersk i s tra jk  górników  fra n -

się
obrony  R epublik i przez u trzym an ie  
niezależności Z grom adzenia N arodo- 
w ego i rozw iązan ie  g rup  p a rlam en ­
ta rn y ch  R PF.

i R ealizacja  te j po lityk i zależy p rze­
de w szystk im  od działaczy p a r ty j-

la jąc  strzelać do tradycy jnego  po- ^  f 5rZy P° ^ ąĆ * * * * * *
chodu b. kom batan tów , n a k a z u ^ c  ^ '  ^ e p r o s t a ć  w ieU dm  zadaniom  
bezpraw ne a resz tow an ia  i k on fiska- ' ™ ^  w zm agającej się bojow os- 
tę „H um an ite"  i „Ce Soir". W w a l - ! d  maS Iudow^ h - 
ce o zaham ow anie w ielkiego ruchu  M och zapowiada  
jedności n a ro d u  francusk iego , g łów - zastosow anie terroru  
n ą  ro lę  odg ryw ają  przyw ódcy s o c j a . i ,  . . .  ,
listyczni. U siłu ją on i p rzede w sz y s t- ' . M hl M ° ch WygłoSl1 W  . . .  __________
kim  zdezorientow ać i  rozbić siły  r o - j  016 P o m ó w ie n ie ,  pośw ięcone -sy tua . po rtów  francuskich> k td r z y w ypow ie
botnicze i dem okratyczne, p o s łu g u -1 "\,T - w n2-r:me.l a Cii. dzieli się w  re fe ren d u m  za s t r a j -
ją c  się oszczerstw erffi nagonką an - | u ! ^ .  “  . , a ta - > niecgrani<*onym .
tykom unistyczną.

zn o siło  się na w yjazd  do k ra ju .
F ed erac ja  Z w iązków  Z aw odow ych 

G órników  w  opublikow anym  kom u­
n ikacie  w yraża  energ iczny  p ro te s t 
przeciw ko w ysied len iu  górników  
polskich z C arm aux.

S ytu acja ' strajkowa
W edług kom u n ik a tu  ogłoszonego 

przez zw. zaw . górników  w  w ielu  za_ 
g łębiach górnicy, k tó rzy  p rzystąp ili 
częściowo do p racy  porzucili j ą  po­
now nie.

Pom im o w zm ożenia a k c ji rep resy j 
n e j górnicy  ośw iadczyli, że w alczyć 
będą w  dalszym  ciągu.

A kcja  rozszerza się  na  robotn ików

W ystąpił on  z gw ałtow nym  a ta ­
kiem  przeciw ko stra jk u jący m  g ó rn i- j
kom  i  zw iązkom  zaw odow ym  C G T , Interpelacja posła Lecoeur
o raz  przeciw ko francusk ie j p a rtii ko I D eputow any kom unistyczny L e . 

, , ,  . . .  . , ,  ; m un istycznej. jco eu r złożył w  Zgrom adzeniu  N aro -
m e to d y  t r a n c u s - a c h  s o c ja l i s tó w  Moch n ie  w spom niał an i słow a o dow ym  in te rp e lac ję  w  sp raw ie  b ru -  

P rzyw ódcy  socjalistyczni w ystę- żądan iąch  francusk iego  św ia ta  p ra -  ta lnego  zachow ania się po lic ji w  cza 
p u ją  o tw arc ie  przeciw ko k la d e  r o - i cy 1 0 ci3 2 łyeh podw yżkach cen, k tó  !sie s tra jk u  górników . L ecoeur oś-  

i botnicze j, używ ając  m etod p r f lc y j - 'r e  cblriż^  co raz  bardziej stopę ży- j w iadczył m in ., że fu n k c jo n ariu sz , 
nych, zapożyczonych z a rsen a łu  f 1- > a o v /ą  rebo tn ik ó w  francusk ich . po lic ji dopuszczają się w  czasie ak -
szystow skiego p rzygotow ują zb rod- M ln ' I,Icch’ n a lsż 4 cy do p a rtii „so . ! ch  rep resy jn e j ak tów  b a rb a rzy ń - 
nicze u staw y  przeciw ko p raw om  ro  K o s ty c z n e j " ,  zaa takow ał rów nież f ^ c h ,  b ijąc  górn ików  i to r tu ru ją c  
bctn iczym . P o lityka  ich  je s t w y r a - : ^ ’ódzynarodow y św iat p racy  za so- 
z e m  p ro g ram u  p a rtii  am erykańsk ie j, j L daryzcw an je  się z górn ikam i f r a n -  | 
obejm ującej ug rupow an ia  cd  B lum a ' cus^ m ** M ówca zapow iedział zao^- 
do de G aulle‘a  j t er r f . ru w obec s tra tku jących .

j U zasadniał on rzekom ą konieczność 
i uchw alen ia  u staw , og ran iczających ]
, sw obody obyw atelsk ie  i n ietykalność j 
poselską.

M ówca podał do w iadom ości, że za

W arunkiem  rozfyviazania 
mów, sto jących  p rzed  całym  k ra jem  
— je s t zapew nienie k lasie  ro bo tn i­
czej decydującej ro li, jak a  p rzypada : 
jej na  w szystk ich  szczeblach I
politycznego i gospodarczego, 
ży dom agać się zm ian politycznych,

NaleT i ud2L‘sd w  s tra jk u  aresz tow ano  p rze-

kobiety.
N astępn ie deputow any L ecoeur za 

cy tow ał szereg konk re tnych  p rzy ­
k ładów  znęcan ia  się policji n ad  gór­
n ikam i i  ich  rodzinam i, a n aw et 

j p rzyk łady  zabójstw a.
Doszło do ostrej w ym any zdań po­

m iędzy m in is trem  M ochem  a d ep u ­
tow anym  L ecoeur.

cuskich, so lidarność bez p recc tc r.su  ^tórr- m ogą i pow .nny  n astąp ić  w  ce

Obrachi Plenum CK  ̂
Stronnictira Demokratycznego

W, Lechouiicz tu^klurzony z SD
J a k  donosi o rgan  naczelny S tr o n - . kier. wydz. Personalnego  — N. K u- 

h ic tw a  D em okratycznego d n ia  16 lesza, k ier. wydz. Społeczno-Z aw o-
Ł>m. pod przew odnictw em  prezesa 
CK m in. W. Rzym ow skiego ob rado - 
'"■alo p lenum  CK S tron ic tw a  D em o­
kratycznego , n a  k tó rym  dokonano 
statu tow ego  w yboru  K om ite tu  P o li­
tycznego i S e k re ta ria tu  G en era ln e­
go.

W sk ład  K om ite tu  Politycznego 
Weszli: P rezes CK m in. W. R zy­
m owski, w iceprezes — w icem arsza­
łek W. B arcikow ski, w iceprezes — 
•hin. J . R abanow ski, sekr. gen. w ice- 
ńtin. L. C hajn . C złonkow ie: pos. M. 
A rczyński, pos. J . Jod łow ski i pos. 
L. W ysocki.

S e k re ta r ia t G enera lny  stanow ią: 
^ k r .  gen. w icem in. L. C hajn  — 
Przew odniczący, k ier. wydz. Org. — 
Pos. L . W ysocki, k ier. w ydz. P rasy  
i P rop ag an d y  — pos. M. A rczyński,

lu  u tw orzen ia  rząd u  u n ii dem okra­
tycznej.

szło ty siąc  robotn ików , w te j liczbie 
117 cudzoziem ców  — przew ażnie  P o . 
laków  i W łochów.

P ra sa  fran cu sk a  nie ukryw a, że 
gw ałtow ny  a tak  M ocha n a  św ia t p ra  
cy w yw ołany  zosta ł bezsilnością rzą ­
du  francusk iego  w obec s t r a jk u ją - '

najszerszych  m as ludności i obec 
s tra jk u ją c y c h ,1 akcja  w a rs tw  śred ­
n ich  w  obron ie  słusznych p o stu la - '
tów, poiężne , ZT7 2 —m ia  dem okra- p r°gr?m  ratowania Republiki^
tyczne w  ah ro n ie rp ck o jlb o ^  w szyst-1  P rog ram , k tó ry  p a rtia  kom un is- . ,  ________^ ________ __
ko  to  św iadczy o w zrasta jące j jod- tyczna p rzed staw iła  W G em neviiliars, I nieź, - że m in. M och za ją ł an ty ro b o t-  \ g iersk ie j p. B ^ a  S zan to  złożył P re -

' ~  " "  ~ ~  ' i zydentow i .S J> , J is ty  uw żerzy tełn ia-

Nowy poseł Węgier 
złożył Prezydentowi R.P. 

listy nwicrzytelniające
W czoraj poseł nadzw yczajny  i

cyclp górników . . P odk reś la  się r ó w - . m in is ter pełąom oeny R epub lik i W ę-

dowego — St. F ab ry  1, k ier. wydz. 
Ekonomicznego — pos. L. Szlęzak, 
kier. wydz. G ospodarczego — pos. 
K. Strzałkow ski.

P onadto  pow ołano do życia R adę 
P raw niczą i dokonano w yboru p rze­
wodniczącego w  osobie pos. J . J o ­
dłowskiego.

P lenum  jednom yślnie w ykluczyło _ 
W łodzim ierza Lechow icza ze S tron-', 
n ictw a D em okratycznego.

N a stanow isko w ice-prezesa CK 
S tr. D em okratycznego pow ołano 
min. Ja n a  Rabanow skiego, pow ie­
rza jąc  m u rów nocześnie funkcje- 
przew odniczącego R ady G ospodar­
czej CK oraz dokooptow ano w  skład  
członków CK Jerzego Jack iew icza 
z Łodzi i do P rezyd ium  CK pos. 
L esław a Wysockiego.

„Małe Zgrom adzenie44 narusza 
kom petencje Radjj Bezpieczeństw a

W y s t ą p i e n i e  d e l e g a t a  p o l s k i e g o  
n a  K o m i s j i  P o l i t y c z n e j  O N Z

N a pierw szym  pasi lżeniu  t. zw. S posja lnej K om isji Politycznej 
Z grom adzenia  N arodów  Z jednoczonych, w  czasie k tó rego  rosępatry- 
w ano  sp raw ę utw orzonego w  m yśl dy rek tyw  anglosask ich  „M ałego 
Z grom adzenia", z'bra.1 glos delegat p o b k i tow . d r  O skar L ange, k tó ­
ry  s tw ierdz ił, że i i tn ic s ie  „M ałego Z grom adzen ia" p rzekreśla  kom ­
petencjo  R ady  B ecpiiozeóctw a i se k re ta r ia tu  ONZ.
PA RY Ż (PAP). — W środę przed

po łudniem  odbyło się p ierw sze po ­
siedzenie  tzw . „Specjalnej K om isji

.K o m isja  Specjalna*' p rzystąp iła  
do dyskusji nad  sp raw ą tzw . „M a-

P o litycznej" Z grom adzenia N arodów  Z grom adzenia". J a k  w iadom o,
to „M ałe Z grom adzenie" u tw orzone 
zostało  n a  o sta tn ie j ses ji ONZ w

Z jednoczonych, u tw orzonej d la  roz- 
| p a trzen ia  pew nych kw estji, zn a jd u ­
jących się na  porządku  o b ra d  Z gro­
m adzenia i d la  p rzyśpieszenia obrad.

Studenci świata walczą  
o pokój i dem okratyzację oświaty

M a n i f e s t a c y j n y  o b c h ó d  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  D n i a  S t u d e n t a

Szczelnie w ypełn iona sala „Romy", była w  w ieczornych godzi­
nach 17 bm. m iejscem  pow ażnej m an ifestac ji studen tów  Stolicy na  
H ecz poko ju  i  postępu. W arszaw ska akadem ia b y ła  jed n ą  z 15, od ­
bywających się w  akadem ickich  ośrodkach Polski i jed n ą  z tysięcy 
m anifestacji studenckich  całego św iata, zorganizow anych w  dniu 

U  l is t o p a d a ,  który je s t M iędzyna- rodow ym  D niem  S tudenta.

A kadem ia  by ła  zarazem  m iejscem  
‘P otkania  w szystk ich  czynników , 
fcąztałtujących życie wyższych u - 
C2elni: państw ow ego, w  osobie w i- 
Corń in is tra  K rassow skiej, pedago­
gicznego — re k to ra  UW prof. Czu- 
“Slskiego, studenckiego — przew od­
niczącego FPO S tow. W róblew skie- 
So.

A kadem ię rozpoczęła przem ów ie- 
w icem in is ter K rassow ska, 

slW ierdzając, że hasło  „Będziem y to - 
w alkę  o pokój na  w szystkich 

ś c in k a c h " ,  pod k tó ry m i młodzież 
?®*eg0 św ia ta  obchodzi dzisiejszy 

je s t hasłem  całego św ia ta  po- 
®^Pu. T rzeba pam iętać, że w alka  
^ o d z ie ż y  o pokój na  świecie, jes t 
r°v .nacz ’śnie w alką  *z kap ita lizm em " 
”7 Powit dz ia ła  w icem in. K rassow - 

kończąc przem ów ienie życze- 
^ am i dalszych zw ycięstw  n a  drodze
P o s t ę p u .

l e k t o r  UW, prof. C zubalski złożył 
*®rdeczne pozdrow ienia m łodzieży i 
^ czw a ł ją  do pogłębiania nauki, do 
*t«wicznego zdobywania wiedzy,

jako  najlepszego 
w stecznictw em .

oręża w a lk i z

leninizm u, n ak reś lił tow . H ard t, 
przew odniczący W arszaw skiego Z a­
rządu  O kręgow ego ZAM P.

D elegat MSZ
podziwia nasze osiągnięcia

O w acyjnie w itan y  przem ów ił 
przedstaw iciel K om itetu  W ykonaw ­
czego M iędzynarodow ego Zw iązku 
Studentów , kol. E chevaria  z E kw a­
doru. P rzekazał studen tom  W arsza­
w y pozdrow ienia KW  MZS i serdecz 
ne pozdrow ienia i w yrazy  podziw u 
od m łodzieży stud iu jącej 24 k ra jó w  
A m eryki Ł acińskiej.

Referat tow. W róblewskiego
Zasadniczy, obszerny re fe ra t o 

sy tuacji i  postaw ie studenck ie j m ło­
dzieży św ia ta  i w  szczególności s tu ­
dentów  polskich, w ygłosił p rzew od­
niczący F PO S i członek K W  MZS 
tow. W róblew ski. Z obrazow ał on 
n ieudane  próby  rozb icia  MZS, k tó ­
re , odw ro tn ie  do zam ierzeń, p rzy ­
niosły okrzepnięcie m iędzynarodo­
wej jedności postępow ych stu d en ­
tów.

„C ała postępow a m łodzież ak ad e­
m icka w alczy z  ucisk iem  im p eria li­
stycznym  w  k ra jach  ko lon ialnych  i 
zależnych. My, studenci polscy, ży­
jący  W k ra ju , k tó ry  dąży do socja­
lizmu, w inniśm y pomóc naszym  k o ­
legom " — stw ierdził tow . W róblew -

„W alczym y przeciw ko polityce do­
larow ej, w alczym y o przyj źń  i de­
m okrac ję  narodów . Z podziw em  p a ­
trzę  n a  w asz silny naród, odbudo­
w ujący  zniszczony k ra j. W asze o- 
siągnięcia to  n iew ątp liw ie  sku tek  
waszego dem okratycznego u s tro ju  — 
pow iedział on m. innym i w sw ym  
przem ów ieniu.

Z adania ZAM P, przodującej o r­
ganizacji akadem ick iej, działającej
w oparciu  o ideologię m ark sizm u - («)

W zakończeniu części o fic jalnej 
zgrom adzeni p rzy ję li tek s t depeszy 
do S ek re ta ria tu  G eneralnego ONZ, 
p ro testu jącego  przeciw ko uciskow i 
młodzieży stud iu jące j w  k ra jach  
kolonialnych. Rów nocześnie p rzy ję ­
to tek s t lis tu  do MZS, w  k tó ry m  
studenci so lidaryzu ją  się z osta tn im i 
uchw ałam i R ady  MZS.

Po zakończeniu akadem ii zgrom a­
dzeni studenci uda li się w pochodzie 
do .G robu N ieznanego Ż ołnierza dla 
złożenia ho łdu  poległym  kolegom .

m yśl dy rek tyw  p ań stw  anglosask ich  
i m ia ło  zapew nić ciągłość p ra c  p o ­
m iędzy sesjam i Z grom adzenia N aro ­
dów Z jednoczonych.

Zw, R adzieck i i p ań stw a  dem okra­
c ji ludow ej, s to jąc  n a  stanow isku , 
że u tw orzen ie  „M ałego Z grom adze­
n ia"  jes t sprzeczno a zasadam i K a r­
ty  N arodów  Z jednoczonych i że jego 
p rerogatyw y  n a ru sza ją  kom petencje

Zwycięstwo lewicy 
w wyborach samorządowych 

we Włoszech
RZYM (PAP). W łoskie p a rtie  le ­

w icow e odniosły now y sukces w  
w yborach  sam orządow ych w  w ielu  j zam ia r zrob ić  w  przyszłym  roku, nie 
gm inach  p row incji A ncona. W F a lo - "=r,r.Q,„riaau.„i„ — *

R ady B ezpieczeństw a, n ie  b io rą  u -  
działu  w  pracach  „M ałego Z grom a-
dzenia*'.

Pełnom ocnictw a „M ałego Z grom a­
dzenia" w łaśn ie  w ygasły  i delegat 
I ra n u  Entezan, sk ład a jąc  sp raw o­
zdanie  z jego  działalności, w y stąp ił 
z w n iosk iem  o przedłużeni©  p rac  
„Z grom adzenia" n a  dalszy o k res ro ­
czny. W niosek ten  został p oparty  
przez delega ta  St. Z jednoczonych Fo­
s te r  D ullesa.

W ty m  sam ym  d uchu  w ypow ie­
dzieli się  delegaci Szw ecji i W. B ry ­
tan ii.

Przemówienie tow. amb. Lange
N astępn ie  g łos z ab ra ł d e 'e e a t Dol­

ski tow . d r  O skar L ange, k tó ry  
p rzedstaw ił w  sw ym  p rzem ów ien iu  
zasadnicze zastrzeżen ia  p rzeciw ko  sa  
m em u is tn ien iu  t. zw. „M ałego Zgro 
m adzenia". M ów ca przypom niał, że 
P o lska  n ie  b ie rze  u d z ia łu  w  p racach  
„Z grom adzenia", gdyż „Zgrom adza­
n ie  to  zostało  u tw orzone  z pogw ał­
cen iem  zasad  K a rty  N arodów  Z jed ­
noczonych. C elem  u tw orzen ia  „M a­
łego Z grom adzenia" było  odsunięcie  
na bok R ady  B ezpieczeństw a, w k tó ­
re j łoni© obow iązuje  zasada jedno ­
m yślności w ie lk ich  m ocarstw . A m ­
basado r L ange podkreślił, że an i to  
czego dokonało  dotychczas „M ałe 
Zgrom adzenie", an i to  co m a ono

m are  lew ica o trzym ała  53°/» ogól­
nych  głosów  w obec 46%, k tó re  osiąg­
n ię to  w  w yborach  do parlam en tu . 
W C h iarava lle  p a rtie  lew icow e uzy­
skały  60% głosów. P onad  50% gło­
sów zdobyto rów nież w  innych  gm i­
nach, ja k  C am erata , S an ta  A gata, 
M ontignoso.

u sp raw ied liw ia  jego is tn ien ia .
Je ś li  chodzi o „w ykonyw anie  p o ­

stanow ień" Z grom adzen ia  ONZ. co 
m ia ło  należeć do ko m p eten c ji .M a ­
łego Z grom adzenia", to  pow inno  to, 
ja k  dotychczas, należeć do fu n k c ji 
odpow iednich  kom isji, bądź też  se ­
k re ta rza  generalnego  ONZ.

W reszcie „prow adzen ie  stud iów ", 
k tó re  m ia ło  być zlecone „M ałem u 
Z grom adzeniu" należy zasadniczo do 
kom petencji bądź R ady  B ezpieczeń­
stw a, bądź se k re ta r ia tu  ONZ.

,A  zatem  — ośw iadczył w  k o n - 
PA RY Ż (PAP). — D elegacja Ś w ia- k łu z ji tow . d r  L ange — propozycja 

tow ej F ederac ji M łodzieży D em okra . p rzed łużen ia  m an d a tu  „M ałego Zgro 
tycznej p rzekazała  w  G enera lnym  m adzen ia" m a, ja k  się  w ydaje , w y- 
S e k re ta r ia d e  ONZ zbiór d o k u m e n -! łączcie  c h a ra k te r  prestiżow y. Poza 
tów , uchw ał, J istów  i telegram ów , z ty™ je s t to  propozycja  kosztow na, 
p rośbą  o doręczenie ich  T rygve L ie .; n ie  odpow iadająca  żadnej realnej' 

N a w szystk ich  tych  dokum entach  Potrzebie i d la tego  delegacja  po lska

jące. W uroczystości złożenia listów  
w zięli udział: m in is te r S p raw  Z a­
g ran icznych  M odzelew ski, sek re ta rz  
genera lny  MSZ am basado r W ierb- 
tow ski, d y rek to r p ro tokółu  dyplo­
m atycznego G ubrynow icz, szef K an ­
cela rii C yw ilnej P rezy d en ta  R.P. 
m in is ter M ijał, d y rek to r G abinetu  
P rezyden ta  R.P. p. G órska, sek re­
ta rz  P rezy d en ta  R.P. D rozdow icz 
oraz członkow ie poselstw a w ęg ier­
skiego.

Tovr. Premier Cyrankiewicz 
przyjął delegacje TPŻ

W czoraj tow . p rem ie r Józef Cy­
rank iew icz  p rzy ją ł w  P rezyd ium  
R ady  M inistrów  delegację  T ow arzy­
stw a P rz y ja d ó l Ż o łn ierza w  osobach 
p rezesa  Z arządu  Gł. TPZ, tow . m in i­
s tra  S te fan a  M atuszew skiego, w ice­
prezesów : m jr  M ieczysław a R óg- 
Sw iostka i m g r J a n a  Szkopa, sekre­
ta rz a  genera lnego  ppłk . M ichała G ru  
dy i sk a rb n ik a  inż. W iktora B o r- 
botki. D elegacja zw róciła się do  p re ­
m iera  z p rośbą o objęcie p ro tek to ra ­
tu  n ad  o rgan izacją  akc ji now orocz­
nej d la  Ż ołnierza, n a  co p rem ie r w y­
raz ił sw ą zgodę.

Przyjęcia w MSZ -
M inister S p raw  Z agran icznych  

Z ygm unt M odzelew ski p rzy j ął wczo 
ra j następ u jący ch  am basadorów  i 
posłów: am b asad o ra  F ra n c ji w  W ar­
szaw ie p. J e a n  B aclen, posła  p a ń ­
stw a  Iz rae l w  W arszaw ie p. Iz rae l 
B arz ilay  o raz  posła A rg en ty n y  w  
W arszaw ie p. M a rtin  L u is  D rago.

Młodzież całego świata 
do Trygve Lie

w idn ie je  około 50 tysięcy podpisów  
m łodzieży z szeregu  p ań stw  eu ro p e j­
skich, k tó ra  dom aga się  od ONZ pod 
jęc ia  sku tecznych  zarządzeń  p rze ­
ciw ko fran ld stow sk iem u  reżim ow i 
w  H iszpanii, rozw iązan ia  p rob lem u

będzie g łosow ała p rzeciw ko p rze - ' 
d łużen iu  m an d a tu  „M ałego Z grom a­
dzenia".

Po  w y stąp ien iach  delega ta  B oliw ii 
i d e lega ta  Belgii, k tó rzy  poparli 
w n iosek  o p rzed łużen ie  pełnom oc-

Obroty towarowe 
w zespole Gdańsk-Gdy na

G D A N SK  O gólny obró t tow arów  
zespołu portow ego G dańsk—G dynia 
w  październ iku  b r. w yniósł, w edług 
ostatecznych  obliczeń G dańskiego U- 
rzędu  M orskiego, ogółem  1.124.116 
ton.

greckiego i doprow adzenia  do w strzy  n ic tw  „Małego Z grom adzenia" o je -  
m an l*  te r ro ru  fas zy* to w łk i ego w  den  role, posiedzeń i* aostało  odro- 
tych krajach, czona de czw artku .

Robotnicy krakowscy realizują 
sojusz robotniczo-chłopski

K om ite t M iejski P P R  w  K rakow ie 
zorganizow ał w y jazd  40 robotników  
fab ry k i Solvay i C entralnego  Z arzą­
du P rzem ysłu  N aftow ego — człon­
ków  PPR na w sie podkrakow skie, 
pod hasłem: „R obotnicy z pomocą 
chłopom"; robotn icy  k rakow scy  w y­
jechali w  niedzielę n a  te re n  woj. 
krakow skiego, gdzie przeprow adzono 
szereg rem ontów narzędzi maszyn  
rolnicsyoh, 9

0
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N a s z a  p o l i t y k a  o ś w i a t o w a
Nie byłoby rzeczą celową przedsta _  p  _ _  '  sekwentni# (rym rf i  bwłurą apot*-

Referat tom. Henryka Jabłońskiego wygłoszony na Krajowej
oświaty i  kultury, bo w  tym  gronie tł r  j  .  « •» ^  samym przemówieniu przeciw  ujmo-
każdy z uczestników naszej narady JAI f i r ć I C l Z 1 0  A h t U l T U  v J Ś l D 1 3 . t O l U 0 Q O  I t  J  waniu dem okracji ludowej w znanej
może ze swego terenu pracy przy- &  O  broszurze Bieleckiego, sam dobrze
toczyć wiele danych stw ierdzają- nie zdawał sobie sprawy, jak  ta  de-
cych ,'jak  wiele wysiłku włożone zo- żaA> apy krytyczne uwagi odnoszące Inaczej było u  nas, bo śmiało moż State się to jeszcze na długo przed dzić, n ik t nie um iał w Polsce dać mokracja ludowa ma prowadzić do
stało w podniesienie i  pomnożenie sto do stanu dzisiejszego, nie zasło- na powiedzieć, że na odcinku oświa- historycznym posiedzeniem Rady Na wyraźnej odpowiedzi, w tym 1 nasza socjalizmu. Nie umiał wydobyć na
wartości kulturalnych, choć przytła- nlły nam  perspektywy na wielki towo .  kulturalnym  nasze obciążę- czelnej, bo wiosną bieżącego roku, Partia również wierzch problem u walki klasowej,
czały nas niespotykane nigdzie poza szmat przebytej już drogi. nia reform istyczne utrzym ały się wy- gdy wybory do niższych komórek Czy tylko w tym wina ośw atow - ictóra w  tym  ustroju bynajm niej nie
Związkiem Radzieckim troski o m a- Wystarczy kilka ogólnych cyfr, by jątkow o długo. Reformizm mógł na Związku Nauczycielstwa Polskiego ców i pedagogów? Oczywiście nie!
terialną odbudowę kraju. zorientować w osiągnięciach Polski tym odcinku trw ać dłużej niż gdzie- ujawniły, że utrzym ywanie dotych- Oczywiście, że zawinił tu  brak wy-

Uświadomienie sobie jednak tego Ludowej na odcinku podstawowym indziej, bo Partia  nasza dojrzewała czasowego stanu rzeczy grozi ze- raźnych perspektyw  naszej pciityki.
bezsprzecznego faktu  jest konieczne dla rozwoju ku ltu ry  w k ra ju  t. j, pa do marksizm u - len in izmu w cięż- pchnięciem Partii na tym odcinku Nie wolno tego dłużej ukrywać pod
na samym początku naszych rozw a. odcinku oświaty.

) Zestawienia liczbow e

zniknęła. Wizja socjalizmu stawała 
się w tych w arunkach piękna, ale 
odległa, drażniła kołtunów, ale nie 
biła w nich, bo zamazany był pro-

PRZEDSZKOLA
1938/39

Liczba przedszkoli 1.506
Liczba dzieci uczęszczających 74.800
Liczba p rzedszkolanek  ok. 2.000

SZKOŁY

L iczbą szkól 
L iczba dzieci ucz.

PODSTAWOWE
1938/39
28.881

4.953.000

1947/48
4.673

223.920
6.959

1947/48
21.777

3.354.331
(cyfry z r. 1947/8 m niejsze ze w zględu na zniszczenia w ojenne)

SZKOLNICTWO ŚREDNIE OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
1937/38 1947/48

L iczba szkól 789 789
L iczba uczniów  234.200 225.205

SZKOLNICTWO ŚREDNIE ZAWODOWE
1937/38 1945/46

Liczba szkół (z kursam i 
L iczba uczniów  
Przysposobienie zaw odow e 

ml. w iejskiej —  PRW  
K ursy  zaw odowe ml. w iej­

skiej (cyfra roczna)

1947/48
1.592 (brak danych) 3.419 

216.500 195.000 390.619

—  (brak danych) 400.000

—  (brak danych) 1 0 0 .0 0 0

SZKOLNICTWO WYŻSZE
1937/38 1944/45 1946 1947/48

L iczba szkół 28 1 2 30 40
L iczba w ydziałów  93 41 107 126
P rofesorow ie 2.296 (b rak  danych) 2591
Personel pom ocniczy 2.107 (brak danych) 4.337
L iczba studentów  48.018 55.502 83.345

SZKOŁY DLA DOROSŁYCH
1937/38 1945/46 1946/47 1947/41

Liczba szkół i kursów  6.410 9.642 (brak danych)
Liczba uczniów  146.598 256.182 286.567 302.172
Ilość in te rnatow ych
Uniw. Ludow ych 17 — — 67
Szkoły P racy  Społ. — — —* 20
D om y Społ.-O św iatow# 927 — — 1.183

kiej walce politycznej, jaką prow a- na pozyeje nie tylko nie jednościo- korcem, trzeba sop'e szczerze i ucz- blem walki o ten socjalizm, 
dził ruch robotniczy z reakcją, w  bu - we, ale antyjedmolitofrontowe. ciwie powiedzieć, że brak jasnego Mówię, że nauczyciel nie dostał do
dowaniu nowego ustroju gospodar- Mianowanie pełnomocnika Partii widzenia dalszych perspektyw roz- dzig wskazówek aczkolwiek doce-
czego i te fundam entalne problemy do sprawy wyborów związkowych, a woju życia polskiego w mieście i na n iam p racę dokonaną prziez byłego 
przesłaniały wszystko inne. następnie zmiana na stanowisku kie wsi (i to w szczególności na wsi) po- naczein ika wydziału wy chowania,°a

Sytuacja ogólna faworyzowała so- równika wydziału oświaty i kultury wodował dezorientację i bezplano- potem dyrektora D epartam entu Mi- 
cjaldem okratyczną tolerancję najroz- i jego zastępcy pozwoliły na wielką, wość, chęć uciekania się do frazę- n isterstw a Oświaty, tow. Pasierbiń- 
maitszych poglądów cświatow o-kul- doniosłą i korzystną zmianę w  ogól- sów, raz więcej raz mniej lewico- sjc;eg0 j j eg0 artykuły o założeniach 
tura lny ch w  ram ach Partii, pozwą- nym ustawieniu się naszej Partii na wych, nieumiejętność znalezienia naj ideowych pracy wychowawczej. By- 
lała na istnienie autonomtoznego wy interesującym  nas terenie właściwszych rozwiązań praktycz- jc  t0 jednak niewystarczające.
Cinka życia partyjnego, rządzącego Zacieśniać się zaczęła współpraca nych.
się własnymi prawami, rozgrywają- między obu partiam i robotniczymi w Rzecz prosta, odnosi się to nie ty l- z  uznaniem notuję na tym m iej- 
cego w ew nątrz s'ebie swoje własne, skali ogólnej, a nie odcinkowej, jak ko do szkolnictwa podstawowego, a- *cu Praoe prowadzone ostatnio przez 
mało kogo obchodzące spory. Stw a- dotychczas, stworzone zostały pod- le do wszystkich szczebli szkolnych, Wydział Pedagogiczny Zarządu Głów 
rżało to automatyczn e preferencję stawy pod wspólną politykę na tere- aż do uczelni akademickich włącznie. ne8 ° ZNP. Nareszcie w organizowa- 
żywiołów oportunistycznych, refor- nie ZNP. która jednak owoce swoje Nigdzie bowiem nie umieliśmy do- aych Przezeń pogadankach dla kon- 
mistycznych, górujących liczbą przez wydać mogła dopiero po wrześnio- tychczas jasno i wyraźnie (form uło- ferencji rejonowych mówi s.ę wy­
to łatwo przyjmujących pozę obroń- wym plenum KC PPR i posiedzeniu wać czego oczekujemy od szkoły i razpie 0 ■ ształtowamu naukowego 
ców partyjnego ładu. W konsekwen- Rady Naczelnej PPS. Przełomowe w nauczyciela, jaki Stawiamy mu cel P0 fV, U na 8W*a t’ 0  zagadnieniu wal 
oj' — gdy kierownictwo partyjne nie historii ZNP obrady wrocławskiego wychowawczy, jaki ma być panujący . , ,w nauczaniu i wychowań u
miało własnej, rewolucyjnej, marksi plenum Zarządu G‘ównego są tego w szkole światopogląd. Usiłowałem mł3dz‘e2y *zk°lnej itp. Nie zastąpią
stowskiej konc^Scji w  sprawach o- najlepszym dowodem sobie na to pytanie odpowiedzieć w ins“ ukcji, jakie winny wyjść od
światowo .  kulturalnych — wynik Jest rzeczą oczywistą, te  punktem  referacie na zjeździe dyrektorów w/ ,  f  szkolnych. Zapian enie nasze
mógł być tylko jeden: panoszenie się wyjściowym oceny dorobku poszczę szkół średnich i inspektorów szkol- ?. . y™ względem jest bardzo wiel-
żywiołów prawicowych. gólnych odcinków oświaty i kultury nych okręgu warszawskiego w  koń- *e. 1 nie tłumaczy tego sytua ja po-

Kierownictwo Partii ograniczyło mogą być tylko i jedynie — wynika- cu ubiegłego roku. f|t^ zna' bo nie mamy żadnej, naw et
się wówczas do „akcji policyjnej,", jące z uchwał ostatniego posiedzenia W arto przytoczyć ówczesne sfor- ę nej instrukcji,
słusznej i koniecznej, ale nie w ystar Rady Naczelnej — pełne podporząd- mułowania, aby zdać sobie sprawę, Można by częściowo nadrabiać bra

I Czającej. kowanie polityki oświatowo - kultu- jak nieśmiało wówczas dotykaliśmy ki w tei dziedzinie dobrze skonstruo-
W różnych resortach sytuacja we- ralnej założeniom ideologicznym m ar tej sprawy. A przytaczam swoje sio- wanymi programam i szkolnymi. Są 

w nątrz party jna odbijała się nieje- ksizmu — Ieninizmu, pełne podpc- wa dla dwóch powodów: 1) że łatwiej one obecnie, jak już wyżej mówiono 
dnolicie. rządkowanie tej polityki walce kła- i przyjemniej krytykować siebie niż zdezaktualizowane przez nową re-

Inaczej wyglądała ona w  oświacie, Sowej o budowę socjalizmu w  na- kogoś, 2) że wystąpień ® moje ów- f°rnto ustrojową. Ale to nie jest na j- 
gdzle na różnycl? posterunkach i szym kraju , ostateczne zerwanie z czesne było uznane przez nic-któ- większa ich wada. Istota zagadnie- 
szczeblach hierarchii było sWielu na- oportunizmem na odcinku oświaty i rych kolegów za zbyt lewicowe. nia polega na czym innym, na tkw ią- 
szych towarzyszy i gdzie możemy kultury, ze szkodliwym liberalizmem Mówiąc o ogólnej pol'tyce rządu cycb w n ch błędach natury zas. d- 
mówić o kilku „politykach oświato- i ugodowośclą wobec gustów ! pojęć twierdziłem: „w kraiu  musimy row- nic2e i- Główne z nich to tradycjor.a- 
wych“ pepesowców, inaczej w resor- klasowego wroga. nież walczyć o pokój — prowadząc hzr.i, nieprzezwyciężone nacjonali-
tach podległych M inisterstwu Kul- Według tych założeń starać się bę- Politykę tw ardą i bezwzględną, zmUi skłonność do abstrakcji, brak 
tury, gdzie liczba pepesowców była dę ilustrować dzisiejszy stan oświa- a le gw arantującą unieszkodliwienie wyr. źnej p stawy poi tycznej,
w  niektórych,w ypadkach bardzo ni- ty i ku ltu ry  w Polsce przykładami wszelkich wrogów pokoju, kiórzy T .zsba tu  dodać, te  w ykon.no pod
kła lub żadna. szczegółowymi, by tą  drogą zebrać skrycie i podstępnie działają na rzecz tym w zgędem  w elką i doni słą ro-

Ogólnie jednak biorąc, ten stan  so m ateriał do potrzebnej na przyszłość Przeciwnego obozu... botę. Osobiście, jestem pełen szacun
cjaldemokratycznego liberalizmu mu perspektywy. Nie potrafię : nie jest -P o lsk a  droga do przebudowy u- ku dla wysiłków tow. K om um w eJ 
siał się załamać, gdy jego konse- to moim zamiarem przedstawić tutaj stroju — to droga, która w ostatecz- i jej współpracowników, ale nie mo- 
kwencje nabierać poczęły zbyt ja- całokształt wszystkich wysuwających nym efekcie ma mieć struk turę so- gli oni, zwłaszcza rok czy półtora 
skrawie charakteru  organizacyjnego, się i godnych analizy problemów, o- cjalistyczną i z tym się, nie kryjem y" roku temu, uporać się ze wszystki- 
gdy groziły otw artym  stanięciem w  graniczę się do tych, które wydają Przechodząc zaś do tematów szkol- mi stojącymi na drodze trudnościa-

Ogólnle stwierdzić trzeba, la  nie rę  dojrzewania politycznego coraz 
m ała jest lista naszych osiągnięć na silniej związanych z Polską Ludową, 
polu oświaty i kultury, a nie wszyst- W tych w arunkach musiały 
1 .« tu ta j zostały przede wymiemio- przyjść sukcesy, a osiągnięda nasz* 
ne. Ograniczyłem się tylko do poda. na polu oświaty i  ku ltu ry  nie są n i- 
nia szczegółów najbardziej uchw yt- czym nadzwyczajnym. Rozważyć s 
nych i łatwych do porównania ze kolei wypada czy były one na po-

poprzek generalnej linii Partii. ml się najjaskrawsze.

Szkolnictwo podstawowe 
decyduje o kulturze narodu

Słusznie kiedyś powiedział tcw

nych mówiłem: „jeżeli zastosowana mi i stąd programy ich ulec muszą 
w Polsce droga ma rzeczyw ście do- rewizji.
prowadzić do państwa bezklasowe- Gorzej jeszcze przedstaw ia s i ę  spra 
go wy, nauczyciele, musicie m ło- wa z podręcznikami szkolnymi z któ 
dzież w tym duchu wychować, wy rych nie wypleniliśmy wciąż dwu 
m usicie wskazać jej d ro g i jaką ma wielkich m ankam entów:' jeden to na 

, , , cjonalizm, wyraźna reakcyjność. wro
Ale jak nauczyciele mieli tę drogę gość klasowa, drugi -  to wrogość 

właściwą wskazywać, jak nueli kon ukryta w formie neopozytywizmu

Problem szkoły świeckiej 
i walka z wrogimi wpływam i

Na wrocławskim posiedzeniu ple- Jeśli gdzie mocno trzeba aKcento-

W początkach naszej odrodzonej
Stanem przedwojennym. zdomie czynionego przez Państw o Skrzeszewski: „podstawowym czyn- państwowości, w  wielkim zapale re-

Czy z tego należy w ydągnąć wnio wysiłku, czy i w  jakim  stopniu po- nikiem — śmiem twierdzić, że decy- form atorskim  postanowiliśmy prze-
sek, że zrobiliśmy wszystko co do trafiliśm y uniknąć błędów i pomy- dującym o kulturze każdego narodu kształcić naszą szkołę powszechną w
nas należało, że pracowaliśm y bez tok. i jego mas ludowych jest szkoła pod* szkołę 8 -letnią, tworząc z niej p o i-
błędu, te  wszyscy działający na tyra Ta uczyniona w  pierwszej części stawowa: jej ustrój, sieć i  poziom, budowę pod 4-letnią szkołę średnią,
polu sta li na wysokości zadania? mego referatu  próba wykazania, że w niej bowiem dopełnia się obowią- Co oznaczało to w  praktyce? Pod-
Oczywiście, że nie! Znaczy to tylkq Państw o nasze poszczycić się może zek powszechnego nauczania". niesienie poziomu skromnej części
tyle, że panujący w  Polsce ustrój znacznymi osiągnięciami w dziedzi- Tymczasem stan szkolnictwa p >d- naszych szkół podstawowych, w przy
społeczny sprzyja wspaniałemu roz- n*e oświaty 1 kultury, podyktowana stawowego w ubiegłym roku szkol- tłaczającej większości miejskich, przy num  zarządu ZNP wysunięto ponow- wać konieczność związania młodego
kwitowi oświaty 1 kultury, że pań- W 3  nie tylko chęcią poprawnego nym w żadnym wypadku nie mógł zahamowaniu możności podciągn.ę- nie problem szkoły świeckiej. Nie pokolenia polskiego z socjalizmem—
stwo nasze, państw o dem okracji lu- wywiązania się ze zleconego mi za- nas zadowalać. cia katastrofalnego poziomu szkół wolno nad tą inicjatywą przejść do to właśnie na terenie szkoły zawo­
dowej, docenia wartość tych dźie- dania, wedle którego miałem dać Według danych Biura Badań i Sta wiejskich, utrzym ywanie, a na pew- porządku dziennego, trzeba ją  roz- dowej. Z niej wyjść musi najbar-
dzin życia społecznego, że robi w y- ocenę polityki oświatowo - ku ltu - tystyki M inisterstwa Oświaty wyni- nych odcinkach pogłębianie przepa- patrzyć z najlepszą wolą uwzględ- dzięj świadomy obywatel naszego
iiłek  by dźwignąć k raj nasz z zaco- ra ln ej państw a i partii, a  więc i o- $e w  początkach roku szkolnego ści między dzieckiem wiejskim a nienia. ludowego Państwa. Tymczasem wie-
fani* i ciemnoty. siągnięć tej polityki. Che 'ło  o 1947.48 mieliśmy według niekom- szkołą średnią. Trzeba pomyśleć o rozbudowie ist- lu ludziom -w Polsce wydaje się, że

Mamy wyniki ale jak  może ich nie pf zeciwstaw:ienie *to i akż« ntobez- p itn y c h  danych, jak  się zastrzega Jest to w  pełni zrozumiałe dopiero niejącego już szkolnictwa świeckie- chodzi tu tylko i jedynie o n.iucze-
bvć skoro w swe! Dolitvce budżeto- plecf“ e*mł * szkodliwemu nihillzmo- Biuro Badań i Statystyki — 62.437 wtedy, gdy się przypomni, że cały go, a w innych szkołach przeciwsta- nie dobrego w ładania pilnikiem czy
wei w Dlanowanlu wydatków nań . Yi  .3 W obecnej akcji k ry - dzIecl> nie uczęszczających do szkół nowy program  szkoły podstawowej, wić się swoistemu naciskowi kleru heblem.
•twówych staw ia się problemy roz- 5 ? 1 1 samokV ^yki da;ie Slą tu  1 6w* z powodu Ich braku. Na tych tere- atanowiący organiczną całość, opra- Te same, rzecz oczywista, próbie- Niemałą rolę w tym  zapóżnieniu
woju ł  ochrony człowieka na pocze 4 W naszych *zere£ach obserwo- nach> gdzie istniały szkoły powszech cowywany był dla szkoły 8 -letniej, my wychowawcze stają i przed szko- odegrało długo trw ające me ustabi-
snym miejscu, tam  kierując posiada, 
ne rezerwy finansowe.

ne, także nie wszystkie dzieci w  w ie- 8 w  praktyce mógł być i jeszcze w  13 zawodową, z tym tylko zastrze- lizowaniei ustrojowe i brak  ustalehia 
Jakże łatw o przychodzi niektórym  jęU szkolnym mogły Się uczyć Ofi- dalszym ciągu mógłby być realizo- żeniem, że nabierają one jeszcze bazy podstawowej dla szkolnictwa

Tv, nir -p .'.i i _____  a , towarzyszom dojść do wniosku: by- Cjalna statystyka szkolna wy^azywa- wany tylko w części, czasami — je- większej ostrości, gdyż chodzi tu  zawodowego tj. ustro ju  szkoły po-
T iw  I t i *  lem wInlen ^  150 byłem ^  w  r0[cu szkolnym 1947-18 sporą śli chodzi o szkoły najniżej zorgani- przecież o młodzież, z której wyro- wszechnej. I tu ta j oddać trzeba spra

m y wteiikł rapa 1 pracowitość *ze- w art, nłc nie była w arta  m oja p a r- liczbą, 88 000 dzieci w  w ieku szkol- zowane — tylko w m ałej części. snąć m ają przyszłe kadry techniczne wiedliwość naszym towarzyszom pra
rZCT MP? iracow nlków  tia, w konsekwencji 1 m oje pań- nym nlezapisanych do szkoły W isto Kiedy Polska P artia  Robotnicza, a nowego życia gospodarczego. cującym  na terenie szkoły zowodo-

Kurtury, poismcn nauczycieli awiasz- stwo. To nie fantazja, towarzysze, cie j ak 0 tym  m form uje sp :s dzieci za nią Stronnictwo Ludowe, uznały Tymczasem w  tym  dziale szkolnie- wej i przyznać, że zdawali sobie spra
?r ° Wan ^ ZeZ Zn*Czn^ ale za°bserwowane już u  na* fakty, ijczbę tę  należałoby poważnie pod- konieczność szukania nowych roz- ctwa obserwujemy bardzo często, n ie . wę ze złego stanu rzeczy, ale uzależ-

*■ Ypf  praywodców, a więc 1 przed którym! bronić się należy, jak  wyższyć. w iązań problem u Szkolnictwa pod- stety, tendencję do spychania na dal nieni z jednej strony od uregulow a-
ługo b ą zących politycznie, nie ro . przed zarazą, bo szkodę 1 zamieeaa- jjle  na tym  oczywiście k m ieć  stawowego, na terenie naszej P ar- szy. nieraz bardzo daleki plan, pro- m a spraw  szkoły podstawowej, *

zumiejącycn nowej sytuacji społecz- me wnoszą, zaciemniają obraz prze- smutnych stroń naszego szkolnictwa tu  rozegrała się wielka i ciężka ba- blemów wychowawczych, światopo- drugiej nie m ając jasno wytyczone-
nej i nowego państw a polskiego, ale szłości, nie pozwalają na p raw d z iw i U s ta w o w e g o  talia. glądowych, przy kładzeniu nacisku obrazu dalszego rozwoju stosun-
koohających swój zawód, umiejących krytyczne spojrzenie aa  naszą n ia- Przeciwko rewizji dotychczasowego tylko na przedmioty ściśle fachowe. ków polityczno - społecznych w Pol-

w S e j L sty tu c ja  ’̂ statystyTźna w yka- stanowlska. Przepiw uczciwemu spój Mowa tu o szkolnictwie państwo- nie wiele zdziałać mogU.
zała w  r  1947-48 na wsi polskiej aż r2eniu w  oozy> jakże przykrej praw - wym, bo w  szkolnictwie pryw atnym  Drugi w ielki m ankam ent naszego
8437 było szkół o jednym  nauczy- dzte’ wypow - dzieli się niemal wszy- sprawy te wyglądają inaczej, co w ca- szkolnictwa zawodowego to chaos or
eielu a 4 Q?o 7 dwnma scy oświatowi działacze naszej P ar- le nie oznacza że lepiej, a wprost ganizacyjny, jak i na tym  polu pana­
mi Z n a c S  to  nonrosto że na tfi’ ZarÓWno glównie wówczas nada- przeC‘T nie ZnaCZnie «orze^  W danym J0'
J  352 469- dzieci znaiduiaevch *ie w  :iący ton 1 szersze m ający wpływy W wypadku spotykamy się z wpływami Szkoły 1 kursy  zawodowe pow sta-

N i. będzie chyba nieścisłości, je- A to niedoprow adzem . do końca d o ł a c h  powszechnych na wsi pra- ł o w i s k u  nauczycielskim praw i- . T "  US\T0̂  wyzwoleniu Polski z żywio-
ili powiemy, że w  skali państwowej założeń polityki oświatowo ku ltu - wie milion, bo 941.302 dzieci uczyło cpwcy> Jak l«P o ra  część lewicowców, p a  *ocjaUstycz- wym rozmachem, tworzone prze*
nie mieliśmy polityki oświatowo- ralnej, zapóźnlenie na tym  odcinku się w  szkołach posiadających 1 lub chcących czy nie umiejących doj- y P® ywom w szczególności iozne resorty adm inistracji panstwo-

7  '™  , 7 ®  OQjc m , ’ ,  I , ”  r  rzeć tragicznej sytuacji oświaty po- A zaPominać nie trzeba, że rok wej, prz«z Instytucje gospodarcze,
,T *  ^  ° ^ ink’  m - r  g t T * ?  n .  n . L )  i a .  '  o k ó ln y  194 ! - «  ro z p o c z y n a ,  z na- . to w „ z ,sz e o iŁ  ,  » ,w «  osoby pry-

^ 0 ^  =L'ixyssrjss
r . „ . , o s „ n , ^ j g s - issL S n su sS Ł S ff.ra ss i/s s ;zzssts&jszrge t *  -  1łtstss.“Sfp/se n s s s r j s s s s . -   sresfiiirs —•

wiele dla niego poświęcać, a w m ia- daw ną przeszłość.

Nie mieliśmy polityki oświatowej 
i ciążył na nas reformizm

kulturalnej, wyraźnie określonej, u- 
stalonej, stanowiącej jednolitą ca­
łość.

Ustalały Ją oba głównie zaintere

■ ,  , ,  . .  . .   .  *----- o —  " . i — ---------- — r *  — y u i . s ;  v\  J i l l ,  o j . j
mcze itp. Spajał większość tych nienia sił wroga klasowego, z niedo. organizację i sieć szkół’ 
prac fakt przynależności jednostek ceniania sił własnych, 
na tych odcinkach decydujących do 
Polskiej P artii Robotniczej, podle-

____________ Dodajmy jednak w  tym  zaiozemom ideologicznym. Są „
miejscu, że dokonana reform a refor- s , ° 7  stowarzyszeń religijnych oraz zpa' Musi ona zachować pełń.

Oczywiście taka, która pozwoliła- my nie może w  żadnym w ypadku szk°ty organizacji kupieckich, kształ mozliwość w ykorzystania istnieją
Stąd eklektyzm i  oportunizm, po- by na jak  najszybsze podniesienie o- zastąpić nowej ustawy o ustroju C3Ce w zasadzie nowy narybek dla pycb  ̂ tworzenia potrzebnych W*

gających wiec iednolitemu kierów - lityka -Potęgo środka", obawa po- gólnego poziomu oświaty podstawo- szkolnym, która musi nareszcie ująć Pryy a/pe j inicjatywy, choć znacz- U1/sów 1 szkół przez państw owe r* '
n ictw a party jnem u i określonym f praecl'w *°ble Ciemnych sił Wej, k tóra na możliwie najwyższym całe szkolnictwo w jeden system, sbsolwentów  tych szkół idzie f ° r  y gospodarcze. Dążyć I**111
wyraźnym  obliczu Ideoloeicznvm kołtuństw a, uginani* się pod d ę ia -  poziomie wyrównałaby wykształcę- musi więc stworzyć złożoną, ale shar P .e  ̂ do P racT w lektorze uśpo- ze^* do jak największego scalan u u u u u  laeoiogicznym. rem  naMein. ______________________________________ ,______  . .. . . łecznionym adm inistracji szkolnictwa zawodo*

Pozwalało to wykreślać ogólne li­
rem  ideologicznego nacisku miesz­
czaństwa czy drobno .  mieszczań

nie kierunkow e i tem u to głównie stwa. I  atąd w konkretnych posunię

nie ogółu młodych obywateli 
'tw a.

Pań- monizowaną całość, od czego jeste­
śmy dziś jeszcze bardzo d a lek a

zawdzięczać należy możność uzyski 
wania omawianych wyżej 
sów.

łecznionym. ̂  adm inistracji szkolnictwa zawodo*
Opracowanie planu likwidacji te- w eg0  i pracy pedagogicznej w ty**1 

go zagadnienia jest potrzebą ważną »zk°tototwie.
i pilną. Byłoby co praw da m ijaniem  się 1

Ale i w szkole państwowej zawo- rzeczywl8to»ci«t niepodkreślenie n» 
dowej wiele jeszcze trzeba zrobić tym  mie-iscu’ ze w Jak P°zW®T
nowego. Mam, oczywiście, na myśli na 10 ustrój obu 8Iównych na tyń>

 ,  .     Ani programy ani podręczniki ni* bie cele wychowawcze, kogo 1 Jak Problemy ideologiczne -  wychowsw- °  zaiptoresowanych system^
po m arszu po nich, jeśli — oo także pamą m atką powtarzać krytycznych b,dą jed lak tak długo należyte, jak ' choemy kształcić, Innymi stowy: ja - cze> podobne jak  w szkole podsta- ^ , p° j , eg.es°

f bd«hy analiz przeprowadzanych na ton sair. diugo nie odpowiemy sobie n a  pod- ką treścią żyć m a nowa szkoła? wowej, al* m ające swoje w łasna o- a J ; po eg ego Mini
fc m *  *  Irttafclf f * r tR  ftawow* pytania: jaki* stawiamy aa A pod tym względem śmiem twiar bUoaa. (Dalszy ciąg na str. •

Ale linie kierunkowe to nie wszy­
stko, jeśla nie wyznaczone jest tem-

ciach błędy i niekonsekwencje, do- 
sukes- browolne ustępowanie s  trzym anych 

w swym ręku pozycjL 
Inaczej to  zagadnienie w yglądało ' 

u nas 1 ni* możemy jak  pacierz ta

Jaką treścią ma żyć  
nowa szkoła?
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N a s z a  p o l i ty k a  o śu i ia to ira
25 ?5Z5 USZlZSl SŁTSŁSffJMjS (Doto6c2'nie •*“ *-«» ,«*,. « r  , „** »*, *
i s s ^ s s  j r Ł s  s i , r r s5 s r ,“  s M s t S L j i s y r  J £ £ s , t  jt  ’■“

t e ^ s s t r ;  r K S , r a r s  j s s r i r s a r « £ M & 5 , s ™  S ! , ; : c : «  w S r ;
d^edam e planowania i organizacji w okresie przygotowywania wielUej na dzienn# caIej je oka_ istotnI przedstawiaj oni ooważn kom". Zronrmlale jest. ze pierwszy okres
racimufi™8 CJi proeramoW 1 * * '  ^ CJl ! ! ZySp03°  Rolniczo-Woj- załości> wyciągnąć ,  tego ^ ioski j klasę naPkową Xrz^ba jed^ ak łCh Oczywiście te warunki są u n u  T ^ W n T -

lków. skowego. , , ,  wkroczyć śmiało na drogę planowej, pracę usprawnić, drogą już tu wspo- bez żadnego porównania bliższe wa- i ^  . . 7 ^  z' Z.
t u ^ aka "  tym •Wlna «  r i *  ? ? t a  ^ W o w e g o l o  S «  realnej prac*  W i^ ^ ej naukę z ży- mnlanych instytutów uczelnianych, runkom istniejącym w Związku Ra- j j j t *  "  f i w f
*“ ■ Wydaje mi się, ze m e tylko jest, szkolnictwa zawodowego to techmcz ^  Narod oddającej ją w służbę pracę ich trzeba nadzorować podda- dzieckim niż w  krajach kaoitali- \ w dzled' inie f<>rm orgsaixa-

r r ? Z e S , ^ S k " m ^ :  ■ «  - 1 - 2 5 .  k r S e -  S 2 5 ,  -  ,^ n  T ? .
S p a S T  i , hą.  X  r r i  rw fvm  r X  Przy tekie3 postawie, na którą słuszne metody badawcze i dydak- odmienne i do nich dostosować w in- •e Partii mało, a kierownictwo tere- mitująco złe. W pierwszym rzęazie wci ż jeszcze nje umieUśmv sie zdo- tyczne potrafiliśmy tego chaosu opanować.
“awe wcale nie interesowały się tą chodzi tu o lokale szkolne,, pracow- b . w lki problemy z życiem r  , , , !I”y e ^  Y pedagogiczne. w  dalszym ciągu charakteryzuje pra
Problematyką. Gdy inni pracowali, nie, warsztaty, pomoce naukowe, no Cauki z S t e  p S f m y  u s t a ^ ć ^  , mneg0 ^ nak ™ a , ™ w a  K ońca* przegląd całego naszego ce pa odcMcu oświaty i kultury do_
^Piej czy gorzej to nie jest już istot- i wreszcie -  co jest niemałej wagi n a le ż y t ^ h ^ o t ^ S a S T  ^ trT fim y “  U° *  n0WyCh lu dŁ  ! ? ? ?  najwyązym  rosłych: brak dogtatecznych kredy_
«e. w Partu naszej nie było dla tak — porę dnia w jakiej się nauczanie należ ie ocenić ’ uszanować i j e mamy tu odpowiedniej śm ia- naciekiem podkreślić leszcze jedną tów j dostatecznej liczby etatów
Raźnego działu naszego szkolnictwa prowadzi. S S * t ó S S l t S S r z S ^ n a -  a na w>’'lziały prawne 1 huma- ™ ^ £ azna na pozwalających na rozwinięcie pracy
Radnego zrozumienia. Grupa pracu- Byłoby kłamstwem twierdzić, że uki burżuazyjnej, ale nie pozwolimy tyczne pew,en rezerwuf r ludzl ■ e 0 pro errl w . oraz nieskoordynowany system
iścych na tym polu towarzyszy sku- polepszenie tego stanu rzeczy zalez- ■ . dł ż j pan0’wać niepodzielnie na ym Pozłomie posiadamy. Ale ' n ( a °  fgan 2301 ^  odzieao- kształcenia i dokształcania praco-
Piona w  departamencie III Minister- ne jest tylko od podwyższenia bud- tQ g  ^ - ” 1  dz^ je  w ż S  najważnisjsze w  tym wszystkim to wych 1 harcerstwa na poziomie naj- wnjków j k ł ą c z y  oświaty doro-
*twa Oświaty była całkowicie osa- żetu. W olbrzymiej mierze zależy uczejn ; Wyższych i Instytucji nauko- 8prawa b o d eg o  narybku. Nie ma- niczym , ,  ̂ na wyższych s2ycb Można mieć nadzieję, że du-
•hotniona. ono od lokalnych władz samorządo- potrafimy w niedługim czasie tU wyPracowaneS° ard systemu :>r_* 0 vr ° ®ce' żą pomoc okaże tu praca nowo po-

Czy rozgrzesza nas to, że towarzy- wych, od miejscowych instytucji go- ^  p ^ sty^  ™ e ^  doboru tych ludzi, opieki nad nimi, M’™  ^ b le  sprawę z  w iel- WQ, K  Głównej do sprVw
■ *  ̂ PPR wydatnie pracujący w  fal- spodarczych, od organizacji społecz- ^  prVwdzi^e p ^ tę^ w ej my- anit meto4 lch. kształcenia. Po pomoc k ej roli wychowawczej * c h  orga-
hych resortach pozostawih bez więk- nych i politycznych ^reszcie. Trzeba ju  naukawej y ^  J 7 w tym zakresie do uczelni i instytu- nizacyj. musimy je odpowiednio zlą-
•zego zainteresowania ten dział pra- tylko chcieć o tym pomyśleć, trzeba Nie będq powtarzaj drukowanego ^°w naukowych radzieckich nie po-
Cy Ministerstwa Oświaty? Na pewno się działalnością tych szkół zainte- w MR0botnifau“ i przedrukowanego ^ af  y fięgn,ąc w ,nale ŷtym w y* O ć m i a t a  s l l s s  f l n r n t l n r ł i
®ie! resować, otoczyc ,je ° Pieką’. ^ „ m̂ C Przez inne dzienniki mojego projek- ? ± r“ -..Nalezy to “ ®bić‘ D°dać przy U Ś I T i a t a  d l a  d O T O S ł ^ C b

Nie na tym jednak koniec. Bardzo administracji szkolnej i nauczyciel- tu organizacjj pracy naukowej w  , Y’ .ze p ®m nowyc s i  r  ,  , ,
» ęs to  umieliśmy zajmować tylko po stwu. Polsce przyponmę tylko, że na plan ^ k o ^ v y ch  jest tym bardziej palący, U J J )b l a g a  I l O U J J J c h  f O T b l  O r g a i l i z a C j ł

pierwszy wysuwałem konieczność Ze W mekt°rych dyscyplinach zupeł- 
R r a l c  k f l r l r  n a i i r n i r i p l s k ł c h  powstania centralnej instytucji pla- ni« ria™ brak świeżego narybku. ogólnie ujmując problem oświaty dują należne odbicie. W niektó-
1 ) 1  a A  h a u l  u a  nującej i koordynującej na wzór ra- Wreszcie rozwiązać trzeba inaczej, dorosłych, uważam za nieodzownie ryeh ogniwach działalności związ-

.  -  ,  i  i r ,« dzieckiej Akademii Nauk, powołanie ^  to siQ dzieie do dziś, sprawę pod konieczne dla należytego jej roz- kowej postęp jest leszcze wolniejszy,
U J  S Z K O ł a C b  Z a U U O d O U J J J C l l  d j kyc;a centralnych instytutów na- rQczników akademickich. v/oju w przyszłości jasne i otwarte niż przedstawione tu zmiany w  Za-

, ukowych, łączenie katedr uniwersy- Każdy student w  Polsce wie, że postawienie sprawy, że praca o- rządzie Głównym, (przykład .Nasza
Szerszy zakres ma następny ciężki wdy odpowiedź, że głownie zarówno tetkich ^  instytuty j wiązanie ich z nic na to nie może Poradzić. Rzeczą ś-.ziatowa wśród dorosłych w całoś- Księgarnia'*, gdzie tendencie r.acjo-

hiankament szkolnictwa zawodowe- w sensie dodatnim, jak i ujemnym ogójnonarcxjowym planem pracy w PartU i odpowiednich władz pań- ci, a nie tylko objęta działalnością nalistyczne, nieraz aż endeckie, głę-
*o. Jest to stan kadr nauczycielskich — autorami tego stanu rzeczy są Janej dziadzinie wiedzy stworzenie stwowych i est dać studentowi do rę- takich instytucji jak TUR czy KCZZ, boko zapuściły korzenie).
‘ sprawa ich doskonalenia i uzupeł- członkowie naszej Partu. U ściem  ^  tym achemacie organizacyjnym W .nowy> lePszy podręcznik. W nie- musi ze względu na element z niej Ogólnie jednak daty tu przyto-
niarua- t3rm kierowała tow. . uc odpowiedniej pozycji dla uczonych których dyscyplinach np. historia korzystający, wyraźnie się upolitycz czome są dla związkowców pewnego

Pod tym względem braki są olbrzy wówczas wiceprzewodnicząca itaoy marksistów j planowa ̂  Ja 2a . Polski, trzeba taki podręcznik stwo- nić, bez porównania pełniej, niż to rodzaju symbolami.
t i o  AT Mo e v o l n o ' l  P P S  l' ('^minister U S W l a ”  . . .  m i r ń  n l / t  . . .  -  * 1________Z______Z J   . .  . . . . .  . . . .  m. i  , i .«nie. Nauczycieli wykwalifikowanych Naczelnej PPS i ^cem inister u w n a - Rresje dopływu nowych kadr nauko- wyć, ale w przytłaczającej ilości dy- być może z dziećmi i młodzieżą. Tak, jak i przy omawianiu innych

bardzo mało, a wśród mających ty. Sztab jej naj szyc  ̂ wych, ściślejszy kontakt z nauką ra- trzeba jak najszybciej — do- Tę podstawową zasadę mając na problemów oświatowych, zadać *o-
formaine kwalifikacje, znaczny jest kow sUn°wiH r°wniez  ̂ c^oM owie dziecką __ tQ gJówne moment na poki nasi uczeni na prace oryginał- uwadze, konieczne jest przedsięwzię bie musimy pytanie, jaka była nasza 
Procent ludzi pohtycznie niewyro- naszej Partii. Postawiono i rozunmę- których oprze. pragnąłem reorgani.  ne się nie zdobędą _  tłumaczyć, cle następujących prac, poza już do- • rola, jako Partii? 
bionych, nierozumiejących nowych to jednak wówczas op ekęi nad ś m c  zapalnego, a tchórzliwie tłurpaczyc i Jeszcze raz tłumaczyć konanyml, o których wyżej była mo Częściową odpowiedź dałjm na to,
^arunkow w  jakich się obocmeznaj n ^ o ty k a n eg o p rz ez  na* odcinka mark**towską literaturę naukową wa: . o m a ^ j ą c  ogólnie naszą poUtykę
dują, w  konsekwencji me wiedzą- tropfa, a Stąd wypływały dalsze kon frontu kultury zagraniczną, w p.erwszym rzędzie a) oprac(>wanle ! podjęcie prac w oś iatową. Uodnć tu jednak trzeba
£ c h  w jakim celu, do jakiej pracy -k w en cje  lstnieiacych w  ^tuleją problemy, które nie po- alf  .*. ^chodnio-europej- kSeruTlku ustewy 0 oświa- kiJra d:Sć charakterystycznych
kształcą młodzież. mankamentów lsta ie ją c y ch j zwalają c , ekaći których tolerowanie ską, bo przeciez i taka istnieje. cie dorotłychi regulującej zadania i szczegółów

N-ie zwrócUy na to należytej uwa- opiec _ __ ’ .  ̂ . . w ciągu dni i godzin przynosi nieby- Na marginesie tych rozważań wy- zakres prowadzenia pracy, udział W o k i.d e  piarwszvm nie ma w
«i parUe robotnicze j a s z c z a  ich sta y p ^ wałe szkody. Słusznie np. zwrócono sunąc muszę na dzisiejszej naradzie czynnika państwowego, samorządo- sprawy ZNP żadnej poważnie - j
S z ^ e d ^ U™ S m  dla ta- dać 1  “ e f i e  I l o  się uwagę na nasze publikacje naukowe, Problem naszego stosunku do uczo- weg0 i organizacji społecznych oraz ingerencji Partii, nie fest ona W
J elcze  jednym argumentem ^  te d > sytuacj.  w tej dziedzinie na Panoszenie sić w nich szkodli- nych znajdujących się w  szeregach ustalającej ogólną koncepcję orga- sztą bezpośrednio możliwa. Inaczej

Wodowej w rewolucyjnej przebudo- personalnym, korzystnym oczywiście P'Problem nauki la ' : ś iśle .  leźć należytą opieką pomoc i wszel- b) powo,3nle przy Mtalstorstwle wac możemy postawy bardzo rożne:
Wie kraju w kierunku socjalizmu w sensie pracy -  a nie stanowisk u c z e S  kie m o z h ‘S S l ’' S K  *

Nie jest to zagadnienie bagatelne mekiórych naszych prawicowych to- Wielkiego znaczenia na przyszłość wiązać trzeba naszych uczonych ści- Wiatya 1ako, instytucjł wl^ ‘ wyraż-
l rue da go « ę  załatwić łatanmą w warzyszy partyjnych^ Pozwala to my przeprowadzane obecnie przez śle z pracą partyjną, z życiem poli- P ę d z ą c e j  badania naukowe, pra- nego tolerowania Liniejących sytua-
Postaci przymusu pracy pedagogicz- ślec, ze i z innych trudności potrą- Ministergtwo 0św iat i ^  ^  tycznym, by się od Partii duchowo c,ow? le > a^hlwum  oświaty doro- c *̂
hej, nakładanego na kaory pracują- firny wyjsc obronną ręką. ,Zdawąc ref0rma studiów i nowe przepra- nie oderwali, by naprawdę służyć I tp. oraz szkolącej Pracowni- W_ okresie dmglm kiedy to wobec
ce w przemyśle. Doraźnie jest to dro sobie jednak musimy sprawę z tego, wanie proj?ramów. Wobec nie- mogli proletariackiej rewolucji. k?w św iatow ych  w  tej dziedzinie; zb.izającego się zjazdu rozgorzała 
Sa jedyma, w przyszłości, w warun- jakie jeszcze problemy oprócz juz zakończeala jednak tych prac trud.  Gdy zaś uczony _  czlonek Parti, • o) zorganizowanie w ramach Ko- ^ borcza, ujawniły się w ca-
kacn bardziej unormahzowanych wymienionych . pozostają do roz- nQ Q nich wydawać oplnię, w  każ- odchyla się od' linii Partii, gdy w mlsjł G16wnej od,powiedniej podko- n j ,.P. nastroje sekciarekie i nacjo
hluze to byc tylko jedna z dróg. strzygnięcia, jakie popełniliśmy błę- dym razle wladomo> że tendencja swej zawodowej i naukowej pracy rnlsJi składającej się z przedstawi- "a’1 1fzYe' święcące triumf wsrod

Zamykając ten przegląd bolączek dy. Najważniejsze z nich ując moz- ogólna j€st słuszna. staje w sprzecznośji z obowiązującą cłeli zainteresowanych Instytucji, pro na°zych towarzyszy od centrali do
•zkolnictwa zawodowego nie wolno na w następujące punkty: Dwa są jednak w życiu wyższych w Partii ideologią wtedy te błędy wadzących działalność oświatową szer6Su najniższych koł partyjnych
Przemilczeć wyjątkowo tu doniosłe- i) przy rozbudowywaniu sieci pla- uczeini problemy kluczowe, na któ- w naukowej pracy muszą podlegać wśród dorosłych, jako instytucji po- w  naszym nauczycieLtwie.
go zagadnienia burs i stypendiów, cówek opieki nad dzieckiem nie u- re chciałbym zwrócić uwagę towa- takiej samej krytyce jak błędy u- mocniczej, opiniodawczej, ułatwiają an tea sP°wodował zmiany per- 
Na odcinku szkół Ministerstwa Prze- względniono należycie założeń kia- rzyszy. czonych bezpartyjnych. Ocena musi ceJ Ministerstwu Oświaty akcję ko- f ° naIae' dokonane przez kierownic-
Jhysłu wygląda ten problem stosun- sowycli; Pierwszy, to sprawa kadry nau- być sprawiedliwa, ale surowa. Gdy ordynacyjną. w°
kuwo najlepiej, gdzie indziej jednak 2) nie wydano dotychczas zasad- czającej, drugi to zagadnienie stu- zaś uczony — tak jak to robił tow. d) skomasowanie w  Ministerstwie 0 , ludzis postawieni wówczas
hp. w Ministerstwie Oświaty wyglą- rdczycb prZepisów prawnych, nor- denckie. Raabe — staje na pozycjach wrogich Oświaty wszelkich kredytów pań- na cze‘e wywiązali się z po-
«a on po prostu źle. mujących zagadnienie opieki nad Problem personelu nauczającego ogólnej polityce Partii, nie mamy stwowych na oświatę dorosłych; wierzonych im zadań zadowalająco.

Jeśli będę za ten odcinek naszego dzieckiem; , jest bardzo złożony. Znaczna więk- prawa cofać się przed wyciągnię- e) zwiększenie kredytów na prowa Ostateczne dojrzewanie Związku
•zkolnictwa w znacznym stopniu od- 3) nie wydano odpowiednich in- szość to, rzecz oczywista, ludzie na- ciem z tego należytych konsekwen- dzenie pracy oświatowo - kultural- nis było 1 nie iest sprawą prostą.
Puwiedzialny, mówię o tyra publicz- strukcji wychowawczych (z wyjąt- szj'm założeniom ideologicznym ob- cjL nej wśród dorosłych, w tej chwili Wielki k r°k naprzód iaki zrobił
“ *®, to rzecz proste nie tylko dla kjem jednej, dotyczącej kolonii let- głównie na walkę z analfab°tyz- ^ w‘3zek w czasie plenum wrocław-
Przyjemności robienia samokrytyki, nich). # ,  ,  ,  _ mem; * skiego nie byłby możliwy bez u-
•le po to, by sobie i innym braki, ^  nje unormowano stosunków służ Ir  I ł  0 ( 3  Z 1 C Z  r O D O I I l I C Z H  1 C l l l O p S i O  f) zwiększenie liczby etatów peda- cbwa  ̂ wrześniowego plenum KCPPR
taedociągnięcia i błędy wykazać, by bcwycb pracowników placówek o- goglcznych na potrzeby oświaty do- 1 ostatn5ego Posiedzenia Rady Na-
łatwiej w przyszłości zmobilizować pieW pad dzieckiem; S t U J O T Z U  I l O l i  ą  l l l t e i l ( T C I l C i ę  rosłych. “ elnej PPS wldać to wyraźnie w
Szy . pracy nad dalszym, pełniej- Jasno określony sto- . . .  , Obraz naszej państwowej 1 pertyj ?n,ki aracil uchwalonej w dniu 8.X

ym mz teraz postępem. sunek czynnika państwowego do in- Osobne zagadnienie na wyższych dzie. chyba od rzeczy, jeśli spośród nej polityki w dziedzinie oświaty r* We Wrocławiu. Czy i 0 ile
Di-uga obok k w ia ty  zawodowej . ^  gp^jecznych prowadzących uczelniach to sprawa młodzieży stu- wykładanych na uniwersytetach na- n ie byłfoy pełny, gdybyśmy pominę- stanie sić ona punktem dalszego ro-

dziedziną, która w świetle cyfr, przy ^  op£ ki nad dzieckiem, a w diującej. uk wspomnę 0 pedagogice. Nie jest U J  m iar w a źn ąT raw ę  zwoju ’d^ ° £ lc z n e go Związku, a co
^zo n y cn  w pierwszej części tego .zczególn;;,ści nie rozpracowano me- Jest ona dotychczas zwichnięta u to w danym wypadku jedna z nauk, naszej działalności na terenie organi 23 tym idzie 1 jeg0 raczen ia  — za-

^eratu, wygląda nader poz^ywme ^  laicyzacji placówek opieki nad samych podstaw. Dopóki bowiem lecz ta, która wywiera swoje piętno zacji zawodowej pracowników oświa 27 w duzej mierze od naszych to-
i u ż n a t w ,  tamat okazi'e'o is a ć w n a -  d eck iem ; nie zostanie należycie zorganizowana na całokształt naszej oświaty i w y- towych t.j. ZNP Jest to problem warzy82y. którzy w nim pracują.

z na ten temat okazję pisać w  na 6) n!e ma wyraźnej koordynacji opieka nad młodzieżą w szkole śred- chowania. Stan jej, mestćty. nie jest o tyle jeszcze ważniejszy że ZNP nie 2yezyćby im tego należało bo
S a f e m '  S S J S S y S  wszystkich zainteresowanych czyn- niej, dopóki fikcją będzie powszech- pocieszający. ograniczał się i nie ogranicza się Z t™ * *  ZNP Zdcb5dzle’ na'
Wruoskow z przytoczonych cyfr Wy- ^^ów  państwowych i samorządo- nosć nauczania na szczeblu podsta- p ewną odtrutką na to mogłyby być bynajmniej do ważnej zresztą troski !  ^  mle*sce w  cało.k?rułcie ży-
“ ikało z nich iednak wyraźnie, że w ^  (główn}e 7 wowym — d°Poty odpowiednia re- i natytuty Pedagogiczne i WKN-y o- o materialną sytuację nauczyciela, społecznego- a wychowany przez
Państwo Polskie łożąc wielkie sumy Pracy 1 ° P ieki Społecznej), krutacja m łodzieżyjia uczelnie wyz- Taz w  pewnym stopniu Wyższe Szko- ale wielkie miejsce w  lego pracy i ri £ ^ a'Jczyciel adobedzie pozj-cję,
ha o £ e k f  r ^  d!deckierrL subwen- ’ ) nie doceniono należycie roli sze napotykać będzie na wielkie } Pedag(>glc2ne. Co prawda j tam działalności zajmuje kwe-tfa ^ o -  d,° f 6" 3 z racji swego zawodu jest
cfon u ta?ty“ e?ki“ S e  w T ra- ^ ią zk ó w  zawodowych, a także mło- trudności pokonywane -  jak to « ę  nie jesj5cze najl€piej, ale chęci, kształcania nauczyciela i T rgan iz^  ^ ^ o w a n y .
Ju domy dziecka, ma bezpośredni dz‘eżowych organizacji w akcji opie- dziś dzieje -  półśrodkami. dążenia są niewątpliwie TOzylywne. cja pomocy jego pracy zawodowej. *  d^ , ? f C rozwaianla sądzę,
Wpływ na małą stosunkowo Ich nad dzieckiem, . . , Towarzysze nasi. Jak ówczesny W tych warunkach już łatwiej dojść w  dziejach tej organizacii obser- w n J f e f dostatecznłe iasno, iż
cząść. Małą choć bardzo cenną po- .8). Wn^ . bvt ^.ałei uwaei dziecku wicemInlster oświaty, tow. Kuczkow- do właściwj-ch metod pracy. wować możemy od okresu jej ujaw- litvee o i ^ f ',tw?wel1 1 partVjnej po-
5 'cj? zajmuje w  danym wypadku u .z'e|Y ®ka — działająca zresztą zgodnie z Wielkim minusem iednak tego ty- nienia po wojnie 3 etapy. J błed™ owej nie brak Wielkich
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół W1*J „  naiwai nleisze* instrukcjami tow. Osóbki, nie rozu- pu uczelni, wynikłym z dużego na- i  etap lata 1Q45 -  194fi to Nto ^ZL, pomylek 1 niedociągnięć.
Gdeci, niewielką inne świeckie in- A wreszcie, co najważniejsze. ^  w ogóIe zagadnienia kursów 6zeg0 nłedopatrzenla, jest nie^ łącze.  j ^ ^ ' ^ p a d k J ^ c a i t a  osia^toM  ^  Drzeszkodzić wielkim
•iytucje wychowawcze, największa , 9 )  me wypracowano tadnychzs-  przygotowawczych, i zajmowali wo- nie lch w  ogóln stem st^ f nku do nowei _ j ! dzi ^f f   ̂ «T 2^ °  kra3u w  dzle‘
zaś część ogólnej liczby dzieci prze- sad, ustalających rolę R w a n i a  bec nłch pozycje szkodliwe, ponie- ^ cSO, Co powoduje, że są one Z  S T w S J S  p S ^ 2 ?  m . t  . l  niaterialnej odbudowy nasze-
bywających w domach dzieckat znaj; w całoks2tałcie ^  ślepymi ulicrfcami. bez należnego im decydujący głos w Zarządzie Głów- w y « t a ^ ^ ,̂ S l d0|*lat0c“ I#
“Je się pod opieką zgromadzeń za P , wvchmramrwsn A przecież kursy przygotowawcze znaczenia. Ponadto uczelniom tym nym i oreanizaciach teren™.n,„>. nić , /  ’ y waln‘e się przyczy
<^nych i stowarzyszeń rek^^ych . na ^  ^  pewae: jako ca: były to konieczne półśrodki i dały brak naukowej, teoretycznej nadbu- n  etap, to rok 1947 i część roku mlnacjl S *  d° '

h i? T t o  s ^ w ^ a riZyżem2 L  f t a e  łość opieka nad dzieckiem będzie ro- baczne rezultaty. Na uczelniach dowy postaci instytutu badawcze- i948, do zjazdu poznańskiego. wielu d z io d ^ fc h  W
ta fy w IS ed zta  e snąć, a nie maleć i dokładne wyprą- wyższych w  coraz większej liczbie go. Okres ten charakteryzuje się światowej. 1 Pr3Cy ^
°Ptaki n L  ^ J k t a m  w wieSu sT o l cowanie metod pracy w każdej z zjawiają się przedstawiciele mas pra- Przyznać trzeba naszemu Zarżą- zwiększonym wpływem i*wicy Z  Uświadamiając sobie d d - H  to w .  
^ k i  nad dzieckiem w wieku szkol ^  ^  palącą konieC2no.  cujących w  większej liczbie dzieci dowl Głównemu Z. N. P.. że 1 w deklaracjach (radbym określić to dy, potępiamy £  z d ^ d o i t n l

V..' , , 4ci« robotników, w małej, niestety, jesz- tym wypadku wykazał lnlojatywę, słowo) pozytywniejszym stosunkiem jąc wyraźnie m h .™  * '
It ędzie c V a od ega P cze dzieci biedoty wiejskiej. Ale do- wyprzedzając właściwe władze szkol do nowego reżimu w Polsce. Wybo- przyszłości Oparci o i f %  W

w* r  ń o t a l l l f l  I I i n U p r  stanie się na uniwersytet czy poli- ne Byłoby jednak błędem jakieś ry styczniowe 1847 r. do Sejmu zmu- ne jPart i i  ‘k S sy R^hotni dn° ^ ° '
D e f e n s u i r n a  p o s t a l i  8  l l  O  D C C  technikę, to dopiero początek. Trze- partykularne rozwiązywanie tej spra Ezaja jednak kierownictwo ZNP do ni jej ideologii oświat CZ€j’ Wler*

szkolnictwa urpiszego i nauki "i ^  wl. ,  S S T  “  % ui<6 w ^
. ^ „ w  n . u U , ^  ^  s f i r s t u i s y r s s  • ’S r . ' " ' ' * "jss s£E=H-iiH- ~ s - - H C

udowodSlonl, r.ti.zym przeciwnikom', radrleokiei »  y ciu ZNP. J e „  to jednak ,eszc„  ^  SZk0l‘
kontoą ^  vnaukl SS  i ze i te metodę naukową powinni na filg bo wykwalifikowanych _  nie możemy go „żywcem** prze- tylko zwycięstwo organizacyjne J
^ w ’ohu ^ d S h uniwersytetach i w instytutach nau- eił roboczych o wykształceniu wyż- nosić w nasze warunki. Krótki, paromiesięczny okres pracy d z i e ż T f S ™ 1 111,0
^  m ^ k ^ t o ^  w Polsce nie kowych tolerować. EZy?  dł^ °  ***** w  Polsce będzie Mądrze mówi Mlchał Kalln}n; iewlcy w  Zwlązku przynosi jeP ^  ^  • * «  średnich i wyższych,
Bftiiał dotychczas znaleźć sobie wła- Ta defensywna postawa wynikała zbyt mało. Stworzenie zaś nowej ln- munistyczne wychowanie jest niero- we ^ 'c ię s tw o , tym razem ideologi- „0 . wie J - ta o i ?  ł  C’
*®iwej porządnie przemyślanej i kon z jakiegoś kompleksu niższości wobec tdigencji wywodzącej się z robotni- zigcznie związane z rozwojem świa- czne> w  Pbstaci uchwał wrocław- “ 51 nrzenoic ’nrfr. arlatu'

^W eA tnej postawy w o b e c ^ i e -  wl^ksze^  - a^ la ^  H T *** * 3 ^  ty2°dn'- nową treścią ideologiczna i wycho-
^ •T ^ p o w S la  putaicy styka "jak - wie istniejącego w c i ą ż j es z cz e a żd o  p r o ś c i  kulturalnej. Ł f g o  m a s ^ S  ^ g o ^ ą ^ w s ^ t -  statnkh'Tat T y c ta ^ Z N P ^ S w iś c k

y Wstydziła się tykać tego tematu, chwili obecnej^ ulegaida naszych Ponieważ dzisiejsza nasza narada kie komunistyczne partie. Chociaż nie we wszystkich działach pracy wniezych socjalizmu w naszym kTa-
kjta w danym wypadku ręka w rę- działaczy oświatowych, na zy sfer partyjna poświęcona jest wyłącznie ostateczny cel wszystkich partii ko- tej organizacji przemiany 1akie się iu, pewnych uczciwych internac'o-

* wypowiedziami komp^entnych decydujących w  zagadnieniach nau- zagadnieniom oświatowym. * .  ^  munlstycznyGh Je t̂ jedn^ owy, to d! £ £ £ %  S S S Ł h J Ł i f  ^ lisT ó T  1 p r ^ S i  T S
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Międzynarodowy Dzień Studenta
W dniu 17 listopada studenci całe- sie Studentów  w  Pradze, Międzyna- 

Bo świata obchodzą Międzynarodo- rodowy Związek Studentów, organi- 
wy Dzień Studenta. Rocznica ta  nie- z&cja nowego typu, oparta na skry- 
rozerwalnie łączy się z ujawnieniem  stalizowanej platform ie ideologicznej, 
oblicza i metod faszyzmu. W tym  MZS przekreślił zdecydowanie wszel 
dniu w 1939 r. hitlerowcy zamknęli kie, przedwojenne, wsteczne w  grun- 
wszystklv wyższe .uczelnie czeskie i  ci« rzeczy teoryjkl o apolityczności 
rozstrzelali w  obozie koncentracyj- nauki i  studentów, 
nym  Buchenwald, masowo tam  osa- Potężna organizacja postępowa, 
dzonych, członków Ustredniego Sva- grupująca w  swych szeregach ponad 
zu Studensty/a czeskiej organi- 3 miln. studentów  z 54 krajów, pro-
zacji akademickiej.

W latach wojny, w  k rajach  wal­
czących z niemieckim i japońskim 
faszyzmem, w  dniu 17 listopada stu­
denci składali hołd poległym kole­
gom i jednocześnie wszędzie, w  szko 
łach i fabrykach, na polach bitew  i w 
obozach koncentracyjnych, w  wię­
zieniach i oddziałach partyzanckich 
wzywali do wielkiej rozprawy o wol-

wadzi szeroką działalność naukową, 
organizuje konferencje naukowe, mię 
dzynarodową wymianę studentów  
na prak tyk i i studia. Będąc autono­
micznym członkiem Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej, jest 
przez to jeszcze silniejszym oparciem 
dla studentów  — postępowców w 
krajach  kolonialnych i tych, w  któ­
rych faszyzm jest jeszcze u władzy,

ność i sprawiedliwość. Wówczas to, w  ich zmaganiu z potwornymi wa- 
w  ogniu doświadczeń i  w alki z fa - runkam i bytu  i nauki.

Akademickiej Młodzieży Polskiej 1 
Federację Polskich Organizacji S tu­
denckich w  walkę, jaką prowadat 
MZS. Pracuje ona tym  wydatniej, 
ponieważ zdołała na podstawie do­
świadczeń zrozumieć drogę rozwojo­
wą myśli postępowej.

Czasy, w  których kraj nasz byt 
form alnie niepodległy, a gospodar­
czo i przez to politycznie uzależnio­
ny od obcego zagranicznego kapita­
łu, należą do przeszłości. Nie powtó-

dm ą pomoc studentom wypada p rre- 
eiętąje 13 tys. zł. rocznie na studenta.

Podana cyfry wskazują na duże 
osiągnięcia młodej ludowej dem okra­
cji polskiej 1 wykazują głęboką ró i-  
nleę ze stanem  przedwojennym. 
Wskazują na prawidłową drogę roz­
wojową. Sukces ostateczny nie zo­
stał jeszcze osiągnięty.

„Międzynarodowy Tydzień Studen- 
taB trw ający od 15 do 21 bm. jest 
bodźcem mobilizującym masy stu-

rzą się fakty  takie, jak  w  1933 r . ,1 denckie do twórczej pracy w  budo
Cfrłv r>Tr Irn n H o ł ln1rrvu.nl . . . ____ - _ .  „ - _ ł •    1 .  . .
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szyzmem żmudnie tw orzyła się po­
stępowa ideologia młodzieży.

W „latach pogardy* dokonywał 
się przełom psychologiczny, otw iera­
ły się oczy u niewierzących w  zbro­
dnie faszyzmu, narastało zrozumie­
nie konieczności jednoczenia wysiłku 
w  niszczeniu wstecznictwa i zarazem 
budowania trwałego i sprawiedliwe 
go pokoju. W ykuwała się jedność 
młodego pokolenia, zdecydowanego 
na w alkę z uciskiem i wyzyskiem, 
na realizowanie postulatów  spraw ie­
dliwości społecznej.

Powstanie MZS
Na takim  podłożu powstał w  sierp­

n iu  1945, na II Światowym Kongre-

Podstawa ideologiczna
Ostatnia Rada MZS (wrzesień 1948) 

jasno i  dobitnie określiła zadania 
postępowych studentów:

— pracować nad utrzym an'em  po­
koju przez konsekwentną walkę z 
siłami reakcji,

— kontynuować wysiłki w  k ierun­
ku  dem okratyzacji wyższego szkol­
nictwa,

— walczyć o narodową niepodle

gdy obcy kapitał lokował w  zagra­
nicznych bankach 40,9 miln. zł., wy­
wiezionych z Polski, a na budowę 
szkół przeznaczało się 1 miln. zł. Nie 
powtórzą się czasy „gett ławko­
wych" i ONR-owskiego pałkarstwa.

Wygórowane opłaty — jak przed 
wojną — nie będą stanowiły barier 
nie do przebycia dla młodz;eży ro­
botniczo .  chłopskiej. Z 1000 dzieci 
robotniczych, rozpoczynających nau­
kę w  szkole powszechnej, nie dosta- 
m e się już t  y 1 k o 5 osób na wyż­
sze uczelnie, przy 250, synach urzę­
dników państwowych i wolnych za­
wodów, jak  było przed wojną.

waniu socjalistycznych form  nauki t 
życia, społeczeństwo zaś do pamięci 
i opieki nad tworzącymi się kadram i 
młodej inteligencji ludowej.

EDWARD HALON

W Łodzi powołano 
K oaitet Uczczenia 

Kongresu Zjednoczeniowego

16 K ora. MO. K ilj* * c * y k , M !V oł»)«w *l*
M ZK  W iŁ iib n o . P Z P  Sxkolnyeh . L ig a  K o­
b ie t, B iu ro  P rojektó-w , S ta ro a tw o  G rooe- 
kł«, D y r. P rx«m . M otory* ., V tto lia , 

(czwartek) O godz. b lio te k a  N aro d o w a, l J  Urwvd Skarbow y# 
11 U rz* d  S k a rb o w y  — Łbierajsi s i t  p r 
u l. C h o c im ak itj 4 o godz. 17.

K o l* : Z ak ład  R o x d sie ’eay, E t* r ,  l t l  
O ddz. W o d n o -M elio rac ., P ie k a rn i*  G dł.*- 
?ka, Z a k ład y  M ontażow e, Z ak ła d y  I n ‘r# -  
lig a to re k ie , G a jd a , XX K o m . M. O.. ST- 
n e rg a  P rze m . Chem . — zb io rą  s i t  
16 bm . o g odz. 17 p rz y  u l. S ttp .ń fck ie j 4*

IM D Z IE L N IC A  M OLA
W  n a jb liż sz y c h  d n iach  ‘o d boda  r if

te re n ie  D z ie ln icy  W ola  z eb ran ia  w y b o r­
cze kół zak ład o w y ch  P P S , n a  k tó ry c h

Posiedzenie Prezydium  
WK PPS W arsiawa

W dniu 13 bm.
16 w  lokalu przy ul. Lwowskiej 5 
odbędzie się posiedzeń.* prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu PPS War­
szawa.

Posiedzenie WK PPS 
Warszawa

W dniu 19 bm. (piątek), o godz. 16 I cae łtoi /AtMitubwylii r r c ,  n&
odbędzie się posiedzenie plenarne dokonane zostaną w y b o ry  4ei«s:atów  a *  
Wojewódzkiej Radv. oraz Wojewódz- P«edkongres,,.*y konferencjet . .. . ' / 'P o n i ż e j  p o d a je m y  k & ltn d arzy k  najb-i**kiego Komitetu PPS Warszawa, przy *»yc.h Zebrań:
udziale prezydium Wojewódzkiej Ra- bwó12 Sod* 17 w lok*5v P*1**'
dy oraz Wojewódzkiego Rzecznika sapjtale: Kwuii i Mtril, KBW, Woletó, 
Kontroli Partyjnej.

Stawiennictwo obowiązkowe.

Komunikat Stołecznej Komisji 
W spólnego Szkolenia 
PPS i PPR

iw .  D ueha. św . 3 ta» i» ł«w *.
v  lo k a lu  D«i«ł- 

, C «yt» ln ik , D *-
b rc lin ,  E ir.iet.
IM B Z U 5L N K A  OCHOTA

, D ni*  19 bm . o goda. 17 
ln ic y  P P S  W o la : CHMB

! W  c zw artak . d n i*  IS bm . o f e d , .  16 I*
I w  lo k a lu  D zieln ie '- P P S  O cho ta  o d b ę d h * ' 
! s ię  odprs.w * prz6T'od»icss..cych, r  a ray  

i eksu-bników  Kół n a leżący ch  do  D z ie ln i­
cy O chot*.

«  DZIELNICA SBtłDMIEiriK

ŁÓDŹ. — W Łodzi powołanj' został 
Kom itet Uczczonia Koncresu
„ o c t o w e g o .  w  * *  S S m  *  ’* *  " * 9  P^ J A l F T f  Z

Po latach wojny, społeczeństwo poi p p s / o ^ Z ^ Z S C h  Z h f f ^ K o n ^  iCyln* zebrania wykładowców na na- Dni* 18 bm. 0 gfKlt 1(.Mi „
 *---------- ------------  ~,a ’ K om isl1 ! stępujące tematy: ;Deielnicy PPS śródmieście, odbedsie si*<±.a spraw  koordynacji Organizacji ** j  1Q z ,  ̂ ‘ odpraw a przewodniczących, *ekr*tarzy 1SSFSZfStt*, -Partia,'. czołowy oddział £ 1

.cjalizm u Tej drodze „usiłują przeciw , ^  oraz!n^ych S S i ^ o r ^ r £ a ‘- i  b° tniCZej 1 narcdu“:
stewie się ciasne, egoistyczne, bru- cii kulturaJno-oświatowlcb } _2) dn' 2° bm- (sobot^  0 1 7 ~  t t v ' l

j „Dwa nurty w  międzynarodowym SSrbników^ Kół“ Ł r  l  (Iri Al j J  
i ruchu robotniczym"; |rozoHmskich n a  północ). ObtcBcśJ «be-
! 3) dn. 22 bm. (poniedziałek) o godz. Tf' ł  kowa-
17 — „Z dziejów polskiego ruchu w  d z ieln ic a  grochów

i skie wkroczyło na drogę reform spo­
łecznych, pogłębiania ustroju demo­
kracji ludowej dla zbudowania so-

głość wszystkich krajów, zwłaszcza talnię chciwe, antyspołeczne in tere- 
kolonialnych, półkolon:alnych i zależ SY ludzi dnia wczorajszego, chronią

2YCIE—

ifiSPOMPCZEi

cji kulturalno-oświatowych.
Kom itet opracował plan akcji p ro .

ny<*. '  , cych w sob’e ponurą sp u ść i^e^sta - paga" dowei j oraz Powziął uchwalę
-  wzmacniać jedność m ędzynaro- rego ustroju, opartego na w -zys’-u ° dpow‘ednlch komitetów

dowego, demokratycznego ruchu stu- i podz’ale klasowym" — stwierdził ^  powiatowym, miejskim i
dentów w jego walce o praw a po- Prezydent R. P. tow. B. Bierut. Do ln ‘lym-
lityczne i ekonomiczne młodzieży w alki z tymi elementami
pracującej i studenckiej na całym 
świecie; zwalczać wszelk e ataki prze 
ciw tej jedności skierowane.

Ta antyfaszystowska i dem okra- 
tyczna płaszczyzna działania wywo- 

'łu je  ataki na jedność MZS ze stro­
ny tyćh wszystkich, którzy chcieli-

«  roku,943146 Mu-S , ' j S l 'y m T L  *  r “ W‘
postawa studen-

s ię  s tu d e n c i  p o lsc y , 
o r ę ż e m  n a u k i .

włącza ją 
posługując się

W  Polsce Lodowej 
nauka dla wszystkich

Zagadnienie nauki i kultury  stanę­
ło na czele zagadnień ludowego pań­
stwa. Przystąpiono do reform y szkol­
nictwa wyższego, do przewietrzenia

o około  20 m iln  cet Ju? w rńk„  luw' UrzEldzon0 liczne konferencje wykładowych z zatęchłych, scho-
  , • • * *. nm im H m n. .n .   lastycznych teorii. Położono nacisk

na wzorowy program  nauczama z 
brukselska), wprowadzeniem nauk o zagadnie-

Wicemarsz. Barcikowski 
na pomoc studentom

robotniczego

ZEBRANIA

E SZ C Z E

niższą  od zbiorów  przedw ojennych  tów 
o około  20 m iln . cet. Ju ż  w roku  j  ,, , ,
1947148 św iatow e zb iory b a w e l n y l f ^  t ^  ,  od« ^ ni^cla studen 
Tarnwnnr Avł„ fę  :i..  I z MZS (np. osta.nia. we wrześ-

l Prezes Towarzystwa Przyjaciół 
; Młodzieży Szkół Wyższych, wice­
m arszałek Sejmu, Wacław Barci- 
kowski, ofiarował na pomoc mło­
dzieży robotr.czc chłopskiej, studiu­
jącej na wyższych uczelniach, sumę 
25.000 zł.

i .D n ia  19 bm . o godx. IS w  n t i  D a y l-  
n.°.y . n F E  G ruchóa- p rx y  u l. P o d a k a rb iń -  
pfcirj 6, I i  p ię tro , odb ęd zie  a if  o dczy t 
o ’’” - 'U  G ra ss a  p: „C h o ro b y  w e n o ry om ie", 

' i 'j - . h io ry  r e fe ra t  h u Itu ra Jn o -o św ia to w y  
i l » ie ln ;c y  zap raa z a  w sz y s tk ie  towaiT.yjwkl 

z w iązk u  ze zb liż a jący m  się  K o n g re -  1 t&'*'a rz yszy .
Z jednoczen iow ym , o d bed*  s ię  n a  __ ___

-  -  - - INFORMACJE

H  D Z IE L N IC A  P O Ł U D N IE
W 

sera
te re n ie  D z ieln icy  P o łu d n ie  z eb ran ia  w y­
bo rcze  kół zak ład o w y ch , n a  k tó ry c h  d o ­
k o n a n e  zo s ta n ę  w y b o ry  d e le g a tó w  na k o n ­
fe re n c je  dzie ln icow e.

P o n iż e j p o d a jem y  k a le n d a rz y k  n a jb liż ­
szych  z e b r a ń :

W  d n iu  18 bm . odbed*  s ię  n a s tę o u ję c e
zebran ia:

Saw iński (W ilanow ska 16) godz. 16. 
M otor i StaF.it (R acław icka 10) g. 16. 
W zmacniaki i Odlew nia Czcionek (Rey- 

tan e  16) godz. 18.

IH R E JE S T R A C JA  CZŁON K Ó W  P P S
NA A N P

K oto  P P S  p rz y  A kadem ii N au k  Poli­
ty czn y ch  k o m u n ik u je , że te rm in  ubow  az- 
kow ej r e je s t r a c j i  w sz y s tk  ch członków  
P P S  —- studen tjów  A N P  (bftst 

{przynależność do  in n eg o  K o la  iiv.-ć';i) 
u p ły w a  z dn iem  20 bm . R e je s tra c ja  ‘ d i,v - 
w * s ię  co d zien n ie  w ro d * . f>d 15 do 16.a0się  codzienn ie  

lo k a lu  ZA M F.

szacow ane b y ły  na 55 m iln. cet- 
narów, a
n iżej od zbiorów przedw ojennych

więc zaledw ie o 20 proc niU b r‘ konferenci a Brukselska), wprowadzeniem nauk o zagadnie- 
' biorów pr-redwoiennvrh 1 Efekt JeEt wręcz Przgciwny. Słusz- niach współczesnych i m ateriahstycz 

Podobnie szybką  odbudow e pro- ^  1 wyrazistość zadań- dal^ a  ne^o Pojmowania dziejów. W w yż- 
dukcji obserw ujem y rów nież i na W Przeciwko podżegaczom w o- szych uczelniach technicznych usuwa | 
rynku  w ełny. Jakko lw iek w ie le  -,ennym ’ walka z pozostałościami fa - S1Ć rażącą dysproporcję w  kształcę 1 
krajów  nie 'odhudnwatn szyzmu, z uciskiem  kolonialnym  ce- inżynierów i techników — prak,   t___________ _____ — X u  v w  „ ____________   ^  . w w t s 4 * x i * w, »   p r a k -

przedw ojennej p r o d u k c j i ! ^ eatujek .:iedność światowego ruchu tyków. Uruchomiono nowe wyższe
nie odbudow ało

sw ej
św iatow e zbiory w ełny nie wiele 
już odbiegają od rozm iarów  pro­
dukc ji p rzed w ę jfn n e j, ,

Św ia tow ej p ródukcj podstaw o­
w ych surow ców  w łókienniczych  
odpow iada niesłabnące zapo trze­
bowanie. O kazuje się, że  m im o  po ­
st ępów produkcji w łókienniczych  
surow ców  syn te tyczn ych , św ia to ­
we zapotrzebow anie na w ełnę i 
bawełnę nie słabnie.

Z  obserw acji tego zjaw iska po ­
w inniśm y w yciągnąć w nioski, k tó ­
re skłonią nas do dalszego rozw o­
ju tych  na turalnych surow ców  _____  __ w _____
w łókienniczych, k tó rych  p ro d u k c ia 1 Spółdzielni ^Wydawniczej

Młodzież p o ls k a  
w  S żeregadh  MZS

Polska młodzież akademicka bez- 
zapotrze- \ względnie włączyła się przez swoją 

organ1 zację, Związekawangardową

zakłady naukowe, które w  sumie 
kształcą obecnie przeszło 100 tys. 
młodzieży, co stanowi praw ie trzy- 1 
krotną ilość w porównaniu ze stanem 

1 sprzed 1939 r. ,
Państwo poprzez wszystkie swoje 

resorty łoży rocznie ok. 4 m iliardów . 
zł. na wyższe uczelnie. Na bezpośre- j

Plan zasiewów jesiennych  
został przekroczony

Roi ni cii otrzym ali 
400 tysięcy  ton  natuozóiu

Salon księgarsko - irystairom y  
S p ó łd z ie ln i „W iedza“

klim aciem ożliw ą jest w naszym  
(k.w .)

PRACA PRZEMYSŁU 
MOTORYZACYJNEGO

Przem ysł motoryzacyjny wykonał 
116% planu produkcji traktorów  
ciężkfch, 107»/». routerów, 95% moto­
cykli. Poważną pozycję produkcji 
przemysłu rowerowego stanowią 
części Zamienne, k tóre pieszą się 
również dużym pu wodzeniem 
granicą.

NOWE WSIE OTRZYMAŁY 
ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE

W dniu 17 bm. nastąpiło  otwarcie I 
salonu księgarsko - wystawowego I

.Wiedza1 ‘
przy ul. Nowy Świat 49. Salon ten 
ma na celu zbliżenie twórców ksią­
żek — zarówno autorów, jak g rafi­
ków, ilustratorów , exlibrisistow  i 
techników drukarskich do odbiorcy, 
przez stałe urządzanie wystaw.

Wystawy te obejmą nie tylko ilu ­
stracje książkowe i exlibrisy, ale 
również oprawę książek, ciekawsze 
składy zecerskie i t  p. Zostanie rów 
nież zorganizowana w ystaw a tech-

(niki pow staw ania książek, pa k tórej 
będzie pokazana w  form ie fotogra­
ficznej praca drukarska i in tro lig- 

  __ torska nad książką. Poza tym  w  sa-
W tych dniach otrzym ały śwTatło1 ^  W

elektryczne wsie Krzemienda,  ̂ czwartek obecni litera-
Dziechciarze i Poręba Trzecia w  po- cl- autorzy wydanych praez „Wiedzę"

za i

wiecie zawierciańskim zelektryfiko­
wane w ram ach planu na rok  bieżą­
cy przez elektrownię okręgową w 
Zagłębiu Dąbrówskim. Wsi* te za­
mieszkałe są przez drobnych ro ln i­
ków, zatrudnionych jednocześnie w 
sąsiednich zakładach przemysło­
wych „Poręba".,

NOWE JEDNOSTK IRYBACKIE
We wrześniu i październiku r.b. 

stocznia rybacka w Gdyni oddała 
do użytku 4 nowe 15-to metrowe 
kutry, z których trzy przeznaczone

i książek, w celu nawiązania bezpo- 
I średniego kontaktu ze »wvm! od­
biorcami.

Otwarcia lokalu dokonał tow. min, 
Stefan Matuszewski, który w okoli­
cznościowym przemówieniu podkre­
ślił dotychczasową działalność Spół­
dzielni Wydawniczej „Wiedza", o- 
brazując jej dorobek i błędy, polega 
jące na łatw iźnie wydawniczej, ws«a 
żując przy tym  na drogi, -jakimi po­
szedł plan wydawniczy „Wiedzy" 1 
przeciw staw iając mu w pewnej m ie­
rze ideowe założenie „Książki". O-

4  Wiceminister Rolnictwa I Rcfonn Rolnych St. Xkr.Mow udzie­
lił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym zobrazował p r z e b i j  
jmiennej kampanii siewnej, która różniła się pod wieloma wzglę­
dami od przeprowadzanych W latach ubiegłych. P# raz pierwszy, 
odbywała się ona bez udziału specjalnych pełnomocników siewnych, 
ograniczając się do udziału Spółdzielni Rolniczej „Samopomoc 
Chłopska", Wydziałów Rolnictwa w Urzędach Wojewódzkich, Woj 
Związków „Samopomocy Chłopskiej" oraz jej odpowiedników w te­
renie. Skoordynowanie wysiłków Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych z  wysiłkami tych czynników, jak również wspólpraea partii 
politycznych spowodowało, że akcja łiewna została trafnie zaplano­
wana, dobrze przygotowana i z powodzeniem przeprowadzona.
Chociaż w arunki atmosferyczne w .

konane zostały w całej Polsce na 
i przejściowych chłodowi ° 8°ł bez większych opóźnień, 
ręczny wysiew nawozów |

P la n  z o s ta ł p rz e k ro c z o n y

drugiej połowie września w postaci 
opadów 
opóźniły
sztucznych i zboża i częściowo za 
ham owały prace w polu, siewy wy-

Mlodzież
becnie, na etapie połączenia się obu l i i  i l •
wydawnictw  koncepcja ideologiczna CZCCllGSlCiVJCKS W D0W0S^Q6CKIID 
tych wydawnictw, zostanie jeszcze ! 
bardziej pogłębiona, przy czym no­
we wydawnictwo skorzysta z techni­
cznych doświadczeń „Wiedzy", uwła­
szcza w  k ierunku w ydaw ania lite ra ­
tury pięknej — powieści i poezji. I

NO Y SĄCZ. — W pow. nowosą­
deckim bawiła wycieczka młodzieży 
czechosłowackiej. W skład jej wcho­
dzili absolwenci, szkół rolniczych z 
różnych okolic Czechosłowacji i

XT , , , . członkowie Związku Młodzieży Cze.
Na zakończenie mm. Matuszewski ^ s ło w a c k ie j ,  

życzył nowej placówce, aby mogła i 
nie tylko drukować i rozprowadzać 
książki, ale również przyczyniać się

jesiennych był, s r  ziarna.P lan  obsiewów 
większy o 350 ty*, ha w porównaniu 
dc roku ubiegłego i objął ogółem 
obszar 5 milionów 950 tysięcy ha. 
Znacznie zoatał zwiększony obszar 
zasiewów pszenicy ozimej oraz 
obszar rzepaku. Ogółem biorąc, plan 
został przekroczony, przy czym 
areał pszenicy uległ zwiększeniu o 
14,3 proc., a rzepaku o 3 proc. za­
planowanej powierzchni. Również 
plany obsiewów mieszanek pastew ­
nych przekroczone zostały o 6,5 proc.

W tegorocznych siewach jesien­
nych, bardziej niż w latach ubieg-

wanych, chociażby z uwagi na ich 
wysoką cenę. Trzeba tu taj podkre­
ślić sprawność organizacyjną ma­
jątków  państwowych, które potrafi­
ły na cźas przeprowadzić omioty i 
oddać ziarno kwalifikowane apara­
towi dystrybucyjnem u w przewi­
dzianym term inie. Cała ta akcja 
pizyniesie chłopom mało i średnio­
rolnym  poważne korzyści w postaci 
zwiększonych plonów i ujednolice­
nia zbóż. Równocześnie przeprowa­
dzona była akcja specjalna, zmie­
rzająca do zblokowania w poszcze­
gólnych gromadach upraw  zbóż eli­
tarnych, względnie oryginalnych, a 
przez to — do szybszego upowszech­
nienia w pewnych okolicach okre­
ślonych odmian. Zebrany w tych 
blokach plon przyczyni się w dal­
szej konsekwencji do podniesienia 

| wydajności zbóż i standardu nasze-

do ich masowego czytania.

Kopalnia „Sobieski" otrzym ała  
sztandar w sp ó łza w o d n ic tw a

CHRZANÓW. Sztandar honorowy 
współzawodnictwa pracy otrzym ała 
ostatnio kopalnia „Sobieski1 by J a ­
worznie, k tóra zdobyła pierwsze 
miejsce w  międzyzakładowym współ 

dla firm y „Arka", jeden zaś dla f ir-  j zawodnictwie pracy kopalń Jaw orz-
my „Bellona" nisko -  Mikołowskiego Zjednoczenia

Stocznia oddała również do e k s - , Przem ysłu Węglowego. Osiągnęła o 
ploatacji G.U.M. 2 ku try  specjalnie na 1.352 p k t  1 ty tu ł przodującej ko- 
przystosowane do pilotażu. K utry  t * ! palni Zjednoczenia.

* Kopalnia „Sobieski", która już w 
roku ubiegłym  wysunęła się na czo­
ło kopalń Zagłębia Krakowskiego, 
także w  roku bieżącym wykonuje 
stale * nadwyżką plan wydobycia. 
W sierpniu br. kopalnia dała 115,2 
proc. planu i utrzym ała sie w  paź­
dzierniku  na tym  samym poziomie.

wykonano b. atarannie i zgodnie z 
nowoczesnymi postulatam i budow­
nictwa pilotażowego.

WIKLINA — CENNY SUROWIEC 
EKSPORTOWY

W planie kontraktow ania roślin 
przemysłowych na rok 1948,49 prze­
widziane jest po raz pierwszy kon­
traktowanie wikliny, które przepro­
wadzać będzie Przedsiębiorstwo 
Państwowe „W iklina Polska, Zrze­
szenie Plantatorów  Wikliny" oraz 
zainteresowane przedsiębiorstwa 
urywa the.'

WutUna stanowiąca cenny suro­
wiec rynku wewnętrznego, a szcze­
gólnie zagranicznego, przez racjo­
nalne zorganizowanie plantacji na 
podstawie umów plantacyjnych, zy­
ska dalsze możliwości korzystnego 
zbytu przez producenta a kontrakto­
wani* jej ureguluje rynek skupu.

We współzawodnictwie przodują 
bracia Bolesław i Mieczysław Ba- 
rańczyfcowle, którzy we wrześniu 
wykonali 560 proc. normy, pędząc 
chodnik do nowego pola. Ponad 180 
proc. normy osiąga 
współzawodniczących górników. U' 
mowy o współzawodnictwie indyw i­
dualnym  podpisało 215 górników. 
Współzawodnictwo zespołowe obej­
m uje 15 zespołów filarow ych po 2 
— 3 ludzi. Cały dozór do kawy bie­
rze udział we współzawodnictwie 
między od działowym.

Załoga kopalni „Sobieski", prócz 
honorowego sztandaru, otrzymała 
specjalną prem ię pieniężną.

Goście nawiązali serdeczne kon„ 
tak ty  z miejscową młodzieżą ZMP, . . , , .
zwiedził* zaporę wodną w  Rożnowie : ?ych’ UWzględmony był dobór gatun- 
oraz stadninę rasowych koni w  Ło- , ow .z , °  rejonowych właściwo- 
eosini* Dolnej. Wycieczka młodz: - ży , scl gleboJ ych » klimatycznych te-
czechoełowacklej baw iła również w 
liceum gospodarczym w  M arcinko­
wicach i w  Tymbarku.

15 brygada „SP‘* 
zaoszczędziła 19 milionów

Pracująca w Szczecinie przy budo-

1 renu. Pod względem obszaru zasia­
nej pszenicy na pierwszym miejscu 
znalazło się woj. wrocławskie, a za 
nim  lubelslpe, w  których jest stosun­
kowo dużo pszennych gruntów.

W zasiewie rzepaku na pierwszyn^ 
m iejscu znalazło się również woj. 
wrocławskie, następnie zaś idą wo­
jewództwa szczecińskie i poznańskie.

stale 60 — 70 wie portu  na Odrze, 15-ta brygada 7 ; a r n 0  k w a lif ik o w a n a  
■A— ii-A— TT- ,.SP“ zaoszczędziła Państw u 19.176.000 .. ,  , .

złotych, osiągając w  II turnusie ś r e d , d ,a  ,n a ło r ° ln y c h  
nią wydajność 113*/».

Przodownicy pracy otrzymali ty­
tułem premii rowery, płaszcze i ufora 
nia.

Dziś rozpoczyna się  proces 
aktorów z „Heimkehru“

tereny

Łódź przystąpi do budotup  
m ieszkań  robotn iczych

ŁÓDŹ. — Przy OKZZ  w  Łodzi zor i miasta, k tóry  przydzieli jej 
ganizowana zoetała Powszechna Spół i pod budownictwo, 
dzielnia Mieszkaniowa, k tóra w  przy J Ze 150 tysięcy udziałów po 2 tys. 
szłytn roku przystąpi do masowego j każdy , płatnych w  ciągu roku, P.S.M. 
budownictwa mieszkań robotniczych.

Spółdzielnia wzorowana na W ar­
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
nawiązała wepółpracę z Zaraądem

zamierza zdobyć pierwszy 300-milio. 
nc .vy fundusz, niezbędny dla rozpo­
częcia budowy. Na przyszły rok p la­
nuje się wybudowanie pierwszego 
osiedla, liczącego kilkaset mieszkań.

I Dziś 16 listopada przed Sądem O- 
kręgowym w  Warszawie rozpocznie 
się proces aktorów z polakożerczego 
filmu hitlerowskiego „Heiińkehr".

Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Michał Pluciński, Julian Łuszczew­
ski, Stefan Golczewskl, Wanda Szcze 
pańska oraz Józef Kondrat.

Proces, k tór potrwa około 4 dni, 
odbędzie się w  nowoodbudowanej 
sali n r  2 Sądów przy ul. Leszno, w 
której zainstalowana została ju ż ! 
aparatur* filmowa 1 dźwiękowa — 
do wyświetlania filmu „Haimahr".

Poważna stosunkowo ilość ziarna 
kwalifikowanego, w ydana do dyspo­
zycji chłopom mało i średniorolnym 
jest poważną nowością ostatniej kam  
panii siewnej. 30 tys. ton ziarna 
siewnego oddanego do dyspozycji 
rolnikom przez m ajątki państwowe 
po specjalnej zniżonej cenie, bo ty l­
ko 10 proc. wyższej od ceny zbóż
konsumpcyjnych — jest niew ątpli­
wie osiągnięciem dużej miary. Przed 
wojną drobni 1 średni rolnicy nie

Kredyty dla wsi

W tegorocznej akcji siewnej prze­
mysł państwowy dostarczył 400 tys* 

1 ton nawozów sztucznych dla rolni­
ctwa. Nawozy dostarczono w prze­
widzianym term ujie i sprawnie roz­
prowadzono przez spółdzielczy apa- 

j ra t dystrybucyjny. Do 1 września * 
: przydziału nawozów sztucznych mo­
gli korzystać wyłącznie chłopi mało 
i średniorolni.

Akcja kredytow a synchronizowa­
na była równolegle z akcją rozpro­
wadzania ziarna i nawozów sztucz­
nych. Ogółem przyznano na jesien­
ne siewy 1 m iliard 450 milionów ał 
k iedy  tów, z których korzystali p ra­
wie wyłącznie drobiu i średni go­
spodarze. Je st to sum a o 903 milio­
ny większa, niż ta, k tórą rozdzielona 
na len cel ub. jesieni.

Powodzenie akcji siewnej za­
wdzięczać należy w dużym stopniu 
ześrodkowaniu wysiłków wszystkich 
czynników, do tego powołanych. P o ' 
moc sąsiedzka działała sprawnie, 
zwłaszcza w woj. rzeszowskim, lu ­
belskim, olsztyńskim, szczecińskim, 
tj. tam, gdzie pozostały jeszcze pew­
ne odłogi, względnie gdzie ni* był* 
dostatecznej ilości siły pociągowej.

M inisterstwo Rolnictwa 1 Reform 
Rolnych poczyniło już prace przy* 
gotowawcze, zmierzając* d* zapew­
nienia rolnikom  możności zaopatrz*" 
nia się w nasiona i nawozy aztuca>* 
jeszcze w  okresie zimy tak, aby ni* 
potrzebowali oni marnować czas* 
na staran ia o materiał siewny *

mogli korzystać ze zbóż kw alifiko- chwilą nastania wiosny.

FI LHARMONI A
S T O Ł E C Z N A

N » w * tr» d z b »  4* „ B O K I "

KOHCEi iT SYMF ONI CZNY
Początek dn. 19.XI.1948 r. o godz. 19

Orkiestra Filharmonii S tołecznej
D Y R Y G E N T: Zygmunt Latoszewski 
S O L I S T A: Daniel Szafran (wiolonczela)
P R O G R A M :  Schuman — K oncert a-moll. Czajkowski — Warjacje 

„Rococo". Spisak — Toccata.
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M d n n i c s m

Mieszkanie do wynajęcia
©ość często w  prosie warszaw- Wiele jednak tego rodzaju tran- 

*kiej można przeczytać następują- sakcji musi dochodzić do skutku. 
Cc ogłoszenie: „Trzypokojowe mie- 'Widocznie „interes" kwitnie, czego 
•Jkanie & kuchnią do wynajęcia, dowodem jest wciąż rosnąca ilość 
yyskrecja  zapewniona". Gdyby nie novrych biur sprzedaży willi, pla- 

dwa ostatnie słowa, można by ców i mieszkań.
Przypuszczać, ie  ma się do czynie- Niestety niezbyt to dobrze Swiad 
**• z transakcją mieszkaniową w czy o sprężystości poczynań Wy- 
domach wyłączonych spod kwate- działu Kwaterunkowego i w  pierw 
r*nhu a więc dozwoloną. Lecz to szym  rzędzie komitetów bloko- 
yicle mówiące zastrzeżenie: „dys- wych, których zadaniem jest, mię- 
krecja zapewniona" pozwala się dzy innymi, tępienie nielegalnego 
domyślać, że są to raczej przypad- handlu mieszkaniami podlegający­
mi zakonspirowanego nielegalnego mi dekretowi o publicznej gospo- 
kandlu mieszkaniami to domach darce lokalami.
Podlegających gospodarce publicz- ponieważ handel ten odbywa się 
*•}. zwykle pod pokrywką wszelkiego

W ystarczy zresztą przejść się rodzaju zamian, lub dokwatero- 
9od w skazany  adres. Jeżeli zainte- wań na własną rękę, przeto ża ­
ł o w a n y  zostanie po wstępnej roz równo Wydział Kwaterunkowy jak  
ł u ń e  oceniony jako zasługujący i kom itety blokowe P°wjnny zwró- 

zaufanie, dopuszczony jest do cić baczną * ° . * Vjr, eA
dalszej rozmowy na tem at wynaj- sakcje. Należałoby pr ~ 
»»w i przekona się wówczas, że się dokładniej ww» '
*prawa nie je s t zbyt... czysta. kiego rodzaju biur p

29 przodotunikóir pracy  
u> P olsk ich  Zakładach O ptycznych

Str. 7

„Daliśmy robotnicze słom o 
-  na pemno go dotrzymamy44

Oto co  m ów ią  robotn icy  
„C zerw onego P arow ozu4*

Pod dachem  olbrzymiej hali „Czerwonego Parowozu" 
(W ytwórni Parowozów przy ul. Kolejowej) spoczywają 
na szynach dwa żelazne szkielety, przypom inające nieco 
kształtem parowozy. W  sąsiedniej hali leżą w kilku 
punktach pogięte blachy. Jest 16 listopada" W  dniu 
8 grudnia (zamiast 1 stycznia 1949 r.) staną w pierwszej 
hali dwa wyremontowane parowozy norm alnotorowe, w 
drugiej hali złożone zostaną części dla pierwszej sztuki 
parowozu wąskotorowego typu „Las“. „Daliśmy robotni­
cze słowo — dotrzymamy go — uczcimy należycie zje­
dnoczenie naszych partii — mówi tow. W ładysław Sitek, 
kierownik grupy pracującej przy montażu parowozów. 
A co mówią i myślą inni?

W Polskich Zakładach Optycz­
nych odbyło się uroczyste wręcze­
nie nagród zwycięzcom I  1 D  eta­
pu współzawodnictwa pracy. I-szy 
•tap  trw ał od dnia 16 lipca do 31 
sierpnia, Il-gii od 1 września do 

września. Robotnicy byli po­
dzieleni na grupy.

W pierwszym etapie zwyciężyło 
9 robotników. Są to ttow.: Zo-
chowski, Piechnik, Gołąb, Witkow­
ski, Misaurklewlcz, Zawadzki, Dą­
browski, Maksymowicz i Pyrka.

Wśród 20 przodowników pracy 
drugiego etapu wyróżnili się w 
*zezegółności następujący robotni­
cy: ttow. Zawadzki — mechanik
osiągnął 268“/* normy, Obni6ki — 
frezer osiągnął 270*/i normy, Rącz­
ko _  tokarz — 230°/. normy, Twa- 
Oluk — optyk — 103°/# normy. Ko-1 rocznego.

biety — tow. Szllle osiągnęła 203*/. 
normy, tow. Zwierzchowska

Gdy niezorientowany przybysz 
spoza fabryki spojrzy na te  żela­
zne szkielety — ogarnia go uczu­
cie niepewności: czy, aby przyjęte 
zobowiązania nie są zbyt duże? 
Czy nie przesadzono? Czy robotni­
cy Wytwórni Parowozów przy ul. 
Kolejowej nie wyznaczyli sobie 
zbyt pochopnie zadań, których wy­
konanie przerasta ich siły i możli­
wości? 1 w dodatku przy parowo­
zach nie widać żadnego ruchu.

160*/., tow. Kamińska — 170*/. j j ow> Ociepa — robotnik
normy.

Tow. Pyrka jest już podwójnym 
przodownikiem pracy. W pierw­
szym etapie osiągnął 214*/., w dru­
gim 226*/. normy.

— Mam zamiar przystąpić do na­
stępnego etapu współzawodnictwa 
1 oczywiście zostać w dalszym cią­
gu przodownikiem — mówi nam. 
Sądzę, że każdy robotnik powinien 
przystąpić do współzawodnictwa. 
Tego wymaga od nas zniszczony 
kraj i dobro klasy robotniczej.

PZO plan roczny wykonały już 
w dniu 2 listopada. Ponadto Za­
kłady zobowiązały się wykonać na 
dzień 8 grudnia jeszcze 1/5 planu

(ad.).

Gdyby człowiek .który wylazł ze 
środka żelaznych części i spląta­
nych blachownie (8 grudnia m ają

pewno, towarzyszu... 

Tow B ek

na ósmego grudnia wszystko bę-1 Hutniczych na Śląsku oraz uro­
dzie gotowe. A gotowe będzie n a lto typu  parowozu w ą s k o m ? J ” o

„Las44, który produkować będzie 
m  , I seryjnie „Fafolok" na Śląsku,
m a Js tc r na 8 grudnia wymaga od robotni-

  I Pewnego, dodatkowego wysił-
— 'Przede wszystkim... przed ku. Zobowiązanie jest jednak w 

Bożym Narodzeniem organizuje-; pełni realne dlatego, że robotnik 
my współzawodnictwo pracy - 1 chce i umie ten wysiłek zorgani- 
mćwl tow. Józef Bek, przygar- j zować. Tu nie chodzi o wyczyn 
biony staruszek o energicznym, o-i Tu chodzi o świadome, zespołowe 
strym  głosie 1 żywych ruchach - 1 podniesienie wydajności pracy Zre 
a że koło parowozów pusto? (tow. sztą jeszcze przed Bożym Narodze-
Bek klerpde mnie ze współczuciem 
po ramieniu). No, to co z tego? 
Nie można patrzeć tylko na te 
szkielety... A, czy towarzysz wie, 
że koła już prawie obtoczone 1 ko­
tły na ukończeniu? Części robimy 
w całych zakładach, wszyscy p ra ­
cują ze zdwojoną siłą, żeby na 
ósmego było gotowe i dlatego na 
pewno będzie gotowe. Nie mpżna 
tak — towarzyszu — patrzeć tyl­
ko na jeden fragm ent. Tu pracuje 
kilkuset ludzi.

W ostatnich słowach tow. Beka 
brzmi nuta wyrzutu i wymówki.

one być parowozem) m iał twarz
zaciętą, pełną napięcia i wysiłku— 
to byłoby zrozumiałe. Tymczasem 
człowiek ów uśmiechał się.
Uśmiech na posmarowanej tw a­
rzy był jasny i otwarty.

— Towarzyszu — powiedział w 
rozmowie z nami tow. Stanisław 
Ociepa (on to wylazł ze środka że­
laznych blach) — myśmy to wszy­
stko przemyśleli. To nie było: na- Tow. Borych — inżynier 
pisane, rezolucja, hurra i koniec!
Gadaliśmy na ten tem at z m aj­
stram i i z dyrekcją. Teraz tylko 
trzeba, żeby każdy na swoim miej­
scu swoją robotę solidnie wykony- 
wał, no i chciał i wierzył w to, że

_  —  --------- —  u _________________

niem...
— Tak jest. Wiem...
— No to porozmawiajcie z ro­

botnikami.
— Rozmawiałem.
— No to chyba wszystko jest 

jasne...
*

To jest pewne: ttow. Odepa,
Bek, Borych i ich koledzy z Wy­
twórni Parowozów przy ul. Kole­
jowej potrafią dotrzymać słowa. 
Parowozy będą na 8 grudnia r. b. 
gotowe.

Tow. Borych, inżynier, formułu­
je zdania zwięźle: — Przyśpieszę- 
nie wykonania dwóch normalno-1 
torowych parowozów dla Cemen­
towni Wojcieszów 1 dla Zakładów

Dzięki „Avii” rozpoczniemy 
produkcję igieł o 6 tygodni tncześniej
U n ieza leżn i n as to  
od dostaw  zagran icznych

Załoga fabryki „A via" przy ni. Siedleckiej w odpowiedzi na 
apel górników kopalni „Zabrze-Wschód" postanowiła o G tygodni 
wcześniej niż początkowo projektowano, wykonrć 5 specjalnych 
frezarek do fabrykacji igieł dziewiarskich. Frezarki zostaną prze­
kazane pierwszej w Polsce fabryce igieł dziewiarskich w Łodzi. Do­
tychczas igły dziewiarskie musieliśmy sprowadzać z zagranicy. Mo­
nopol na ten produkt miały Anglia i Niemcy.
„Avla‘‘ specjalizuje się zasadniczo

W  stolicy  u tw orzon o  Komitet 
U czczenia  K ongresu Z jednoczen ia

W związku z akcję przygotow aw- | rząd ZMP), k t  w *• —  *--------   —
czą do masowej imprezy sportowo} i Polsce) PP&. G^ioM WUKF) p t  tytonlowego. Jej precyzyjne krajacz-
biegów sz ta fe to w y c h , które ze w s z y - j Lempart (ZS B̂ tm ki tytoniu, pakowaczki papierosów
•tkich stron Polski przybędą do W ar,(Kuratorium Okr. S . .  to wspaniałe świadectwo doskena-
•zawy w dniu Kongresu Zjednoczę- (O K ZZi^igurski <Woj. Rada ^ ci technicznej polskiego tokarza,

....................................... Spraw Młodz. j K.F.), Załonowa t u  fiezenr 4. Ezlifierza. „Avfa‘‘
j  _ ___ni a Partii Robotniczych (8 grudnia), 

W lokalu Zarządu Stołecznego ZMP 
odbyła się konferencja, na której po. 
Wołano Stołeczny Komitet Organiza­
c y j n y  Biegów Sztafetowych.

W skład Komitetu weszli ttow.:
Sankowtki (przewodniczący SRN),
P lu g  (PPR), Dąbrowski (PPS), Ci bo- komitetami o; 
tOwski (ZMP). Wiesiołek (Wojew. Za- | sztafetowych.

_ ___   nie o-
ga Kobiet). granlcza się jednak do maszyn ty-

W najbliższym czasie przedstawi- tomowych. Ostatnio zaczęła także 
ciele Stołecznego Komitetu Organi- produkować inne skomplikowane 
zacyjnego wyjadą w teren, w celu maszyny. M. in. podjęła się wyko-zacy/xicftv J  J , a._____________  A MUm.TC70 iti T>rtl CPP frezarki doprzeglądu i opraco unia trasy oraz nać pierwsza w Polsce frezarki 
nawiązania kontaktu z sąsiednimi fabrykacji igieł dziewiarskich. Pro- 
komitetami organizacyjnymi biegów totyp frezarki przesłany do Łodzi 
komi m zdał egzamin na piątkę. W rezulta-! czy )jAvia.

przyspieszyć wykonanie tego zamó­
wienia, niezależnie od punktualne­
go wykonania rocznego planu pro­
dukcji.

Wniosek przyjęto entuzjastycznie. 
20 grudnia r. b., a więc o 6 tygodni 
wcześniej frezarki dla Łodzi mają 
być gotowe.

*
Spod olbrzymiej strugarki, obra­

biającej korpusy odlewów lecą że­
lazne wióry. Szef produkcji „Avii“ 
tow. Pogruszewski, którego pytamy, I

„tylko" 6 tys. dodatkowych godzin.
Tow. Wesołowski, szlifierz, wyra­

biający do 200% normy, trzymając 
jeszcze w ręku gorące po szlifowa­
niu wrzeciono frezarki, dodaje:

— Kto zna naszą pracę, ten wie, 
że jest to zobowiązanie trudne. 
Chcemy bowiem wszystko wykonać 
bez zarzutu, a tu nawet jedna setna 
milimetra ma swoje znaczenie. Ma­
my jednak już dobrą zaprawę, kil­
ka tygodni współzawodnictwa pra­
cy, które się u nas doskonale roz­
wija. Liczymy przede wszystkim na 
naszych niezawodnyćh towarzyszy 
i kolegów Dytkowskiego, Sarnow­
skiego, Kłosińskiego i Winerta.

Pięć nowych frezarek rozpocznie 
V’ Łodzi o kilka tygodni wcześniej 
swą pracę. O kilka tygodni wcześ­
niej w jeszcze jednej dziedzinie na­
szej produkcji uniezależniamy się 
od dostaw zagranicznych. (Rs)

si)i

W o źn ice  pastirią się  nad końm i
przy budotrie b o isk a  sportoojęgo „Skry

dotrzymai słowa, rczma- j 
cie przyszło zamówienia na 5 freza- wia z nami wśród huku pracujących!

maszyn. Łowimy jego słowa uważ­
nie.

Przy budowie nowego boiska 
•portowego „Skry" przy ul. Wa­
welskiej konne furm anki przywo­
żą na teren budowy cegłę i piasek. 
Przy wjeżdzie na boisko z ul. Wa­
welskiej furm anki muszą jechać 
Pod górę kilkanaście metrów po 
gliniastym terenie. Daje się to 
•zczególnie we znaki koniom w 
dniach słoty, kiedy teren jest roz- 
biokly.

Woźnice chcą jak najwięcej za­
robić i obciążają nadmiernie fu r­
manki. Przy wjeżdzie na boisko 
koń nie może przebyć rozmokłego

terenu. Furm ani zmuszają wtedy 
zwierzęta do nadmiernego wysiłku 1 
i biją je nielitościwie. Ponadto u- ; 
rządzają sobie na tymże terenie 
wyścigi. Kończy się tym, że koła 
wozów zczepiają się 1 konie mu­
szą się ponownie męczyć, by na­
prawić głupotę woźniców.

Sprawą tą powinna się zaintere­
sować M. O. Nazwiska pani woź­
niców, których „wyczyny" zaobser­
wowaliśmy W przeciągu kw adran­
sa, znajdują się w posiadaniu re-

rek. Miały być one gotowe w po­
czątkach lutego 1949 r.

20 października r.b. na zebraniu — Musimy zrobić. Będziemy pra- 
załogi fabryki, pracownicy wydzia- cować więcej. Jedną niedzielę już' 
łu mechanicznego w odpowiedzi na przepracowaliśmy. Ofiarujemy i na- 
apel górników Zabrza postanowili i stępną. Obliczamy, że potrzeba nam

dakcjl. (ad.).

200 latarni gazow ych w ięcej  
j w cześn iej o 3 tygodnie

Pracownicy Gazowni Miejskiej dla
•czczenia Kongresu Zjednoczeniowe­
go postanow ili wykonać prace zwlą 
Zane z zakładaniem latarni gazo­
wych w dzielnicach robotniczych 
Warszawy o 3 tygodnie wcześniej tj. 
do 8 grudnia rb. Fakt ten zasługuje 
iym bardziej na uwagę, te  zamiast
Początkowo projektowanych 200  ̂la­
tarń gazowych, otrzyma ich War- 
szawa do 8 grudnia rb. 400. Więk­

szość z nich oświetli ulice Pragi, 
Targówka i Woli.

Jednocześnie zaczęła już pracę w 
Gazowni Miejskiej nowa bateria 5 
pieców Zwiększyło to zdolność pro 
aukcyjną Gazowni o przeszło 30.000 
metrów sześciennych gazu na dobę. 
Nie potrzebujemy się więc obawiać 
w okresie zimowym żadnych ograni­
czeń w zużyciu gazu, które osiągnę­
ło ostatnio rekordowa ilość 105 tys. 
m. sześć, na dobę. (R)

T rolleyb u s „52“ za d łu go  w yczek u je  
na przestankach  krańcow ych

Rozkład jazdy obowiązuje nie ty l­
ko na kolejach, lecz i w komunika­
cji miejskiej. Ta słuszna zasada re- 
guluie ruch w mieście i unlemożii” 
wia (jeśli nie wpłynie na to siła na-- 
tury wyższej) tworzenie się t. zw. 
korków.

W alka z nielegalnym  
• wyszynkiem  alkoholu

Starostwo dzielnicy Warszawa — 
Śródmieście prowadzi energiczną 
walkę z nielegalnym wyszynkiem 
alkoholu w budkach, sklepach spo­
żywczych, sódowiarniach itp. W 
wyniku akcji zamknięto ostatnio o- 
koło 30 punktów sprzedaży, których 
właściciele sprzedawali wódkę bez 
u p ra w n ie ń . Wykazy zamkniętych lo­
kali i budek wysyła się do Warszaw­
skiej Spółdzielni Ligi Kobiet oraz 
innych zainteresowanych Instytucji, 
w celu przejęcia przez nie zamknię­
tych lokali.

MZK są jednak zwolennikiem zbyt 
długich postojów wczów na przy- 
stanktach końcowych. „Wojowaliś­
my" już z tym kilkakrotnie, wy­
chodząc z założenia, że wobec bra­
ku w Warszawie dostatecznej ilości

T E A T B  P O L S K I (K a ra s ia  2)
C zw a rte k  — g . 19 „ P a n  J o w ia ls k i” , 
P ią te k  — g . 19 „C y d ” .
S o b o ta  — g. 15 „ O d w e ty ” , g . 19 „ P a *  

J o w ia ls k i" .
N ie d z ie la  — g . 14 „ W ilk i i ow ce” , goda, 

19 „ P a n  J o w ia ls k i” .
T E A T B  R O ZM A ITO ŚCI (M arsza łk o w sk a  

* ): go d z . 19 „S ze lm o stw a  S tam ina” .
T E A T B  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró lew sk a  

1 3 ): godz . 19 „W sz y sc y  sy n o w ie ’' A. M il. 
le ra .

T E A T B  M A L T (M arsza łk o w sk a  
godz. 19 „ F a ry z e u s z e  i  g rz e sz n ik ” .

T E A T B  „C O M O ED IA ”  (u l. S zw edzka 2 ) l
godz . 19 „Szczęśc ie  F r a n ia " .

! T E A T R  PO W SZECH N Y  (u i. Z am o jsk ie - 
1 g o ) : godz . 19 „ P o d ró ż  p a n a  P e r r ic h o n ” . 

T E A T B  KLASYCZNY (M oko tow ska  13 ): 
godz. 19 „ K o b ie ta  w e m g le ” ,

T E A T B  NO W Y  (u l. M fe w s k n  39): 
godz. 19 „D om  o tw a r ty ” .

T E A T B  D Z IE C I W A RSZA W Y  (sa la  
Y M C A ): godz. 12 „B u d o w a li m o s t” .

T E A T B  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W SK I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  re w ia  p t .  „ K o n fe re n ­
c ja  O N Z ", pocz. 17.15 i 19.i5 . w  n ied z ie le  
15, 17.15 i 19.15.

T E A T B  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  M IG D A  
Ł Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  69 ): w p ró b a c h
„K o p c iu sz ek ”  i „ B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e ”  
A. P u s z k in a  w t łu m . J .  T u w im a.

T E A T B  G U L IW E R  (K ró le w s k a  13 ): w  
p ró b a c h  „ K o rs a rz e " .

M UZEU M  N A R O D O W E

W y sta w a  K siążk i R ad z ie c k ie j i poka*  
m a la rs tw a  ro sy jsk ieg o . Z b io ry  s ta łe :  m a ­
la r s tw o  p o lsk ie , obce  i s z tu k a  g o ty ck a .
M uzeum  o tw a r te  co d zien n ie  w  godz . 10 __
15. w  so b o tę , n ied z ie lę  i ś w ię ta  w  godŁ 
10 — 19. W  p o n ied z ia łek  M uzeum  zam ­
k n ię te .

W Y S T Ę P Y
GROSSO W N T  l  G IE R A S IE ttS K IE G O
W  so b o tę , 20 bm . odb ęd zie  s ię  w  s a lt

I P o ls k ie j  YMCA p ie rw s z y  w y s tę p  a r ty s tk i  
film o w ej i te a t r u  H „  G ro ssó w n y . W  k o n ­
c e rc ie  u d z ia ł W ezm ą: R . G ie ra s ień sk i, T r io  
tan eczn e  N iew ęg ło w sk ich  i A. W ysock i.

I K o n fe ra n s je re m  będ zie  T . B o ch eń sk i — 
p rz y  fo r te p ia n ie  M. A n d rze jew sk i. W  p ro  
g ra m ie : s a ty r a ,  h u m o r, p a ro d ia , p io sen k a . 
P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  od  w to rk u  16 bm . 
W B iu rz e  Im p e t, A l. G en. S ik o rsk ie g o  42 
od godz . 10—17.

„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „ ’W ielk ie  
n a d z ie je ” . P ocz . s e a n s ó w : 14, 16.30, 21.30. 
D la  Zw . Zaw . 19. „

„A K T U A L N O ŚC I”  (w  k in ie  S y r e n a ) :  
od d n ia   ̂23.7. zaw ieszone  d o  o d w o łan ia . 

(.3,10 ivw ai L'-L sm yczftuw y. (U.iz a iu z y jta  , « W C W m
ro z ry w k . 20.00 Dz. w iecz. 20,20 T ra n s m i-  ł k fu a ln n ś? i J ,  N ow y ł' , °*
s ją  2 części ko n c . sy m f. w  w y k . o rk ie s try  k ra m  a k tu a ln o śc i n r  47.

w — —— wwwewW

P IĄ T E K , 19 L IS T O P A D A  
W a rsz a w a  I

5,15 S tre3zcz. w iad . p o r. 6,20 K onc . p o r.
d la  ś w ia ta  p ra c y , tra 3 m . d o  C zechosło ­
w acji. 6 10 D z. p o r. 6.25 P ły ty .  7,25 L e k ­
c ja  jęz . ro s y js k ieg o . 8,55 łizk o ln a  g a ze tk a  
ra d io w a  d la  k la s  s ta r sz y c h . 11,40 A ud. 
szko lna . 11,04 W iad . p o łu d n . 12,20 P ły ty . 
12,30 A ud . d la  w si. 15,30 „ W a .c e " .  16,00 
Dz. popo ł. 15,40 P o e z je  T . H o le n d ra . 
16,55 „C iek a w o stk i ite ra c k ie ” . 17.00 K onc . 
d a  p rzo d o w n . p ra c y . 18,00 K onc. ro z ry w k . 
w  w yk . o rk . P R  p o d  d y r .  A. R es le ra . 
18,35 „ U lic zk a  K la s z to rn a ” , pow . 18,45 
F e lie to n . 19,CO „ J u n a c y  k o ń czą  p ra c ę ” . 
19,15 K w a r te t  sm yczkow y . 19,42 M u zy k a

Rezolucja
Wsiyicy pracownicy Głównego ;^ "dla ̂ c z e ^ a l w i ę t a  po­

wolnym zebraniu w dniu 9.XI b. r. po } ^  swoim odcinku pracy
Uczenia obu partii robotnlczych wz ą Zabrze Wschód, wykoń-

^Początkowanej przez załogę Sorn kow P skończenie było przewi- 
' zyć do dnia 1 grudnia br. szereg prac, ktorycn za
Mywane w terminie późniejszym. iedna godzin'

Niezależnie od tego w s ^ s c y  pracowni y przyśpieszenia planu od- 
ftocy dziennie poza zajęciami normalnymi
bud.owy Instytutu.

Ogł szenie o przetargu
Nadleśnictwo Lasów Miejskich w Koszalinie ogłasza przetarg nleo

». r.
Wadium nroc od oferowanej eumy obow iązuj. 1 Jesl

Oferty należy s k ł a d a ć  w Z a r z ą d z i e  Miejskim w Koszalinie do dnia 
■••XI.1948 r. pokój nr 134 do godziny 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi kotr -^yjnie w dniu 26.XI.1948 t. •  godami* 10.

*Lechy“  i „G runw aldy" 
w sprzedaży ty lko do św ią t
Od dwóch dni w sprzedaży deta­

licznej w Warszawie znajdują się 
papierosy „Lech4, znane wszystkim 
palaczom z WZO. Amatorzy tych pa­
pierosów nie długo się jednak będą 
nimi cieszyć, ponieważ sprzedaż 
ich będzie odbywać si« tylko do 
świąt Bożego Narodzenia, tak samo 
zresztą będzie z „Grunwaldami", 
które ukażą się na rynku za kilka 
dni. Monopol llkwidule ustnlkowe 
„Śnieżki44, których sprzedaż będzie j 
się odbywać jedynie do wyczerpania 
posiądanych zapasów.

F ih a rm . K ra k o w sk ie j .  21,30 „ B u łg a r ia
p rz e m a w ia  do  P o la k i” . 22,00 „ N a  d o b ra ­
n o c" . 23,00 O sta t. w iad . 23,10 M uz. tan.
23,30 H y m n .

W arsz a w a  I I
17.00 K onc . d la  p rzo d o w n . p ra c y . 17,50 

wozów ( a u t o b u s o w y c h ,  t r o l l e y b u s o -  t M uz. ta n .  18 .00 Dz. p a p o łu d n . 18,35 M uz. I Z a w .  19.

20,00 D z. w iecz. 22,20 M uz. ta n . 21,10 cza te k  sean s . 15 17 21 i  Zw Zaw  ifl
O pow iad . P io t r a  I lc z e n k h  21 30 A r* , i p i .  TĘ C ZA ”  (S u z in a  4 ) :  ‘ „ b! m u  T a ń c V .

a P ły ty .  zz.oD H jm n .  P ocz . s ea n só w : 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw . 19.

„P A L L A D IU M 44 (Z ło ta  7 -9 ) : „D zieci
u lic y ” . Pocz. 13. 15. 19, 21. Zw. Zaw . 17.

„ P O L O N IA 44 (M a rsz a łk o w sk a  56 ): , Z a­
k a zan e  p io s e n k i" .  Pocz. 12.30, 14.45, 19 .15. 
21.30. D la  Zw. Zaw . 17.

„S T Y L O W Y 44 (M a rsz a łk o w sk a  112) — 
^M łodzi id ń " . P ocz . g o d z .: 13. 15, 17 1 21.

wych 1 tramwajowych) trzeba jed­
nak koniecznie zwiększyć częstotli­
wość ich kursowania i skrócić do 
minimum czas postoju na przystan­
kach końcowych.

W większości przypadków MZK 
przeprowadziły te tak pożądane 
zmiany. Może więc je ró:wnież za­
stosują w stosunku do niedawno u- 
ruchomionej linii trolleybusowej 
„52"? Postoje tych wozów na przy­
stankach końcowych są zbyt długie. 
Linia „52“ cieszy się dużym powo­
dzeniem. Rezultat — pasażerowie 
gromadzą się w dużych ilościach i 
wyczekują na przystankach na trasie 
1 kiedy wreszcie wóz nadejdzie, nad­
miernie go obciążają. Da sle tego u- 
niknąć na pewno, gdy trolleybusy 
„52‘4 skrócą swe postoje i kursować 
będą na trasie częściej, (s-ki).

śn i.
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a/Victoria" nie wyczerpuje 
swoich możliwości produkcyjnych

W ałbrzych w  listopadzie
W  kopalniach wydobywa cię wę 

giel najrozmaitszych wielkości. 
Przy eksploatacji pokładów, a póź­
niej przy sortowaniu brył, cześć 
w ęgla zmienia się w  drobny p y l  
Przea długi czas pył węglowy byi 
produktem zupełnie niepotrzeb­
nym, zawalającym hałdy. Dopiero 
wynaleztenie specjalnych palenice  
dmuchowych pozwoliło na w yko­
rzystanie m iału dla celów przemy­
słowych.

Problem zużycia miału w  życiu 
gospodarczym Polski m e został je­
szcze całkowicie rozwiązany. Eks­
port nie bardzo się opłaca, zresztą 
nie m a wielu amatorów. Najszczę­
śliwszym  sposobem aużycia miału 
jest po prostu sipalenie go na włas 
ne potrzeby na terenie kopalni 
przez budowę wielkich elektrowni, 
które energię elektryczną liniami 
wysokiego napięcia mogą przesyłać 
w  głąb kraju.

Największą elektrownią, nie ty l­
ko kopalnianą, lecz w  ogóle

-  :
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Uroczysty występ Obrazcowa
Robołnicy Ursusa oklaskują łeałr kukiełek

W dniu 16 bm. w sali teatralnej 
ZNP w Wąrszawie odbyło się spe­
cjalne przedstawienie teatru  kukie-

raj z wieczorem autorskim dla przo­
downików pracy Państwowych Za­
kładów Inżynierii w Ursusie pod

lektrowmiśa m iałaby swoje szczyty 
wówczas, gdy na prąd „Victorii 
nie byłoby wielkiego zapotrzebo­
wania na Śląsku. Wówczas elektro­
wnia wałbrzyska przesłałaby swo­
ją nadprogramową produkcję na 
inny teren..

N a Śląska ta operacja jest w y­
kluczona, gdyż wszystkie elektrow-

łek Sergiusza Obrazcowa, ludowego W arszawą. Był to trzeci z kolei
artysty RSFRR, laureata prem ii sta- 
linowsk ej. W ystawiona zestala sztu­
ka , Lam pa A lladyna“, po czym sam 
Sergiusz Obrazcow wykonał kilka­
naście utworów solowych, przy a- 
kompaniamencie żony, Olgi Obraz­
cow.

Występ Teatru Obrazcowa stał się

K o tło w y  przed  tablicą kontro lną  zespo łu  ko tłó w  w elektrow ni 
„V ictoria" w  W ałbrzychu . (Foto  „Film P o lsk i" )

Polsce, jest elektrownia „Vic­
toria" w  Wałbrzychu przy kopalni 
o tej samej nazwie. Potężne zabu­
dowania elektrowni już z daleka 
sprawiają wrażenie wielkiej fabry­
ki. To wrażenie potęguje się, gdy 
wchodząc do elektrowni, oglądam y  
turbogeneratory. Jeden z nich na­
leży do najpotężniejszych tego ro­
dzaju m aszyn świata. Drugi taki 
turbogenerator znajduje się w  ko­
palni diamentów w  Południowej 
Afryce.

Prąd do Czechosłowacji
Elektrownia „Victoria" ma moc 

100 MGW. Produkuje ona m iesię­
cznie 20 milionów kilowatogodzdn, 
z czego 5 do 8 milionów w ysyła  
się linią wysokiego napięcia do

Czechosłowacji. W tej ogromnej fa- 
w  ] bryce prądu, w  której pracuje

przeszło 650 pracowników, Godzien 
ny ładunek, ja k i o trzym ują kotły  
— to  700 do 1200 ton  m iału  w ę­
glowego. Poniew aż n a  jedną w ę- 
g la rk ę  m ożna załadow ać 20 ton 
m iału, w ięc ko tły  elek trow ni s p a ­
la ją  dziennie ładunek sześćdziesię­
ciu wagonów.

E lek trow nia p racu je  w  połącze­
n iu  z innym i elektrow niam i D olne­
go Ś ląska, przesy łając p rąd  wszę­
dzie tam , gdzie je s t potrzebny o- 
ra z  zasila  naw et zak łady  przem y­
słowe G órnego Ś ląska. N iestety  do­
tychczas nie znaleziono sposobu 
m agazynow ania energ ii e lek trycz­
nej tak, że w  godzinach, kiedy prze 
m ysł p racu je  m niej intensyw nie, 
p rądu  może być naw et za dużo. 
S ą to  ta k  zw ane depresje  e lek tro ­

wni. Odwrotnie, gdy przem ysł p ra ­
cuje pełną p arą , lub w  okresie 
żniw gdy dolnośląska w ieś zelek­
try fikow ana w  znacznym  stopniu, 
pędzi sw oje m otory, w szystkie e- 
lek trow nie nie m ogą podołać za ­
potrzebow aniu. Wówczas e lek trow ­
nia odczuwa szczytowe zapotrze­
bowanie.

Gdyby...

„V ictoria" zna dobrze kłopoty z 
tym i szczytam i i depresjam i. Z a­
rów no robotnicy, ja k  i inżyniero­
w ie tw ierdzą, źe w ydajność e lek ­
trow ni m ogłaby poważnie w zro­
snąć, gdyby zw iązać ją  w spó łp ra­
cą z ja k ąś  d ru g ą  silną elek trow ­
nią, lecz położoną w  dużej odle­
głości n a  innym  te ren ie  o innej 
s tru k tu rze  gospodarczej. D ru g a  e-

SPORT

W przyszłym roku 
mistrzostwa

— lekkoatletyczne 
powiatowe

_  . . . . .w  życiu artystycznym W arszawy
, . , . m  P°rze swoje Kvieildm wydarzeniem. Przedstaw  e-szczyty i depresje. I . ... . . , .me zaszczycili swoją obecnoscą

T akie są kłopoty p rod u k cy jn e , członkowie rządu z wicepremierem 
„Victorii". Md ona rów nież i  in n e .' Korzyckim, marsz. Żymiersk m, tow. 
Oto — ja k  słusznie podkreśla li ro -  i tow. min. Mincem, Bermanem, Ka- 
botnicy — je s t to  tw ór bez rą k  i , czorowskim, Dybowsk m na czele
bez nóg. Ten w ielki zak ład  nie po 
siada w łasnych w arszta tów  i m a- 
gzynów. N ie m a tu ta j ogólnego 
w yścigu pracy, a  w spółzaw odnic­
tw o je st raczej indyw idualne i to  
ty lko  w spółzaw odnictwo w  rem on­
tach  i napraw ach . Ogólne tru d n o  
zorganizować, gdyż w ydajność e- 
lek trow ni zależy od dyspozytora 
ruchu.

występ Obrazcowa dla świata pra* 
ca. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
iż znakomity artysta sam wystąpił 
z inicjatyw ą udostępnienia iwej 
sztuki robotnikom  w ich własnym  
miejscu pracy.

Robotnicy „Ursusa", zgromadzeni 
w pięknie udekorowanej świetlicy, 
przywitali Obrazcowa burzą okla­
sków. Po krótkich przemówieniach 
powitalnych głos zabrał Obrazcow.

„Zwyczajem artystów radzieckich 
— powiedział on — przychodzę ze 
swą sztuką do waszej fabryki. Gdy 
widzę wasze twarzę i tę pięknie u-

Św. Biurokracy

oraz członkowie korpusu dyplom a-, de korowaną salę, wydaje mi się, ż«
tycznego w raz z dziekanem am basa­
dorem ZSRR W. Lebiediewem na 
czele. Ponadto na występie byli o- 
becni liczni przedstawiciele świata 
artystycznego i naukowego, m. in. 
W anda Wasilewska i Julian  Tuwim.

dz:ackich entuzjastycznie.
Po przedstaw ieniu tow. m 'n. Wol­

ski w  imieniu Tow Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, wręczył Obrazco- 
wowi i jego małżonce piękną wią- 

Ale najw ięcej chyba zm artw ień  z a n k ę  kwiatów.
p rzysparza elek trow ni b iu rokracją  
w  przem yśle energetycznym . Do­
chodzi n aw et do paradoksów  —■ 
te ren  elektrow ni je s t niedostatecz­
nie ośw ietlony z b rak u  żarówek, 
cen tra lny  Zarząd z K atow ic żaró-

jestem w którejś z fabryk w  moim 
rodzinnym kraju. Nie ma różnicy 
między wami, a robotnikami ra ­
dzieckimi. Wasze oklaski brzmią 
równie serdecznie jak i ich oklaski* 
Pozwólcie, że w  waszym imieniu 

Publiczność przyjęła artystów  ra- przekażę po powrocie do kraju po­
zdrowienia robotnikom radzieckim.* 

W czasie przygotowań do wystę­
pu Obrazcowa wystąpił znakomity 
skrzypek radziecki Boris Simskij, 

Następnie Obrazcow zademonstro­
wał swe popisowe numery: „Koły­
sankę", „Poskromienie tygrysa", pa­
rodie fragm entów „Carmen" i po-

T eatr K ukiełek Obrazcowa udaje 
się obecnie na objazd po Pclsce, po 
czym wróci na występy do Warsza­
wy.

*
Znakom ity artysta radziecki, Iau

wek nie przysłał, bo w  K atow icach rea t nagrody stalinowskiej, Sergiusz

Polski Związek Lekkoatletyczny 
opracował' terminarz imprez na 
przyszły rok. Kalendarz imprez, 
które rozpoczną się 5 lutego a za­
kończą 5 października przyszłego 
roku, jest bardzo bogaty. PZLA 
jako jeden z pierwszych związków  
wprowadza w  najbliższym roku 
m istrzostwa na szczeblu powiato­
wym. W organizacji tych m i­
strzostw, które zostaną przepro­
wadzone w  300 powiatach, PZLA 
korzystać będzie zz pomocy „SP“, 
ZMP i „Związku Samopomocy 
Chłopskiej".

Program m istrzostw powiato­
wych będzie obejmował dla m ęż­
czyzn: 2 biegi (100 i 30Ó0 m etrów  
z  przeszkodami), 2 skoki (w  dal i 
wzwyż), chód na 10 km. oraz 3 
rzuty (kulą, dyskiem i oszczepem). 
D la kobiet: bieg 60 metrów, skoki 
w  dal i wzwyż oraz pęknięcie kulą. 
B iegi na przełaj o m istrzostwo 
Polski, które odbywały się dotych­
czas.n a  wiosnę, w  przyszłym foku  
rozegrane zostaną na zakończenie 
sezonu.

W roku przyszłym PZLA projek­
tuje przeprowadzenie zawodów  
międzypaństwowych z Czechosło­
wacją, Rumunią oraz zawodnikami 
radzieckimi. N a rozegranie tych 
spotkań zarezerwowano odpowie­
dnie terminy.

Równocześnie Zarząd PZLA za­

twierdził minima d la poszczegól­
nych klas zawodników, a m iano­
wicie dla k lasy  o lim pijskiej, k lasy  
mistrzowskiej, klasy A i klasy B.

P raw o do noszenia kółek o lim pij­
skich będą m iały  ty lko  pierw sze 
dw ie k lasy : o lim pijska 4 kó łka i
m istrzow ska 3 kółka.

Mecz gim nastyczny  
W ęgry  - Polska w  W arszawie

W ram ach Tygodnia Polsko-W ę­
gierskiego, w  dniach od 22 do 28 li­
stopada odbędą się w  W arszawie 
pierwsze po w ojnie m iędzypaństw o­
we zawody gimnastyczne Polska- 
Węgry. Węgrzy potw ierdzili już de­
fin ityw nie swój przyjazd i w dniu 
22 bm. przybędą do Warszawy w 
składzie 15 osób. Mecz zostanie ro­
zegrany w  sali Polskiej YMCA. 1

tyk, Betyna, Radojewski, K irkicki, 
Sztos arek, P u ’.tk. Kucias i Sobała.

ich zabrakło , a  na w łasną odpo 
w iedzialność elek trow ni nie wolno 
kupić.

T en  sam  b iurokratyzm  sprawna, 
żą wiele funkcji, ja k  n a  przykład 
w  nastaw ni, je s t dotychczas zalicza 
ne do pracy fizycznej, mimo, że n a ­
leżą do um ysłowych. N ie m ożna za ­
angażow ać fachowców7, gdyż słu ­
sznie dom agają  się oni zalicze­
n ia  do pracow ników  um ysłowych i 
odpowiedniego w ynagrodzenia.

Technik — wynalazca

Chociaż współzaw odnictwo p ra ­
cy w  elek trow ni je s t ograniczone 
określoną przez dyspozytora gene­
ra lnego  produkcją energ ii e lek try ­
cznej, to  jednak  w śród pracow ni­
ków7 elektrow ni cieszy się ogrom ­
nym  powodzeniem ru ch  dokonyw a­
n ia  ulepszeń w  pracy. O statn io  
technik  M ałaczyński w prow adził 
ulepszenie, pozw alające n a  zw ię­
kszenie godzin ruchu  kotła. K o­
cioł, k tó ry  dotychczas mósjł praco­
w ać ty lko 400 godzin, dzięki zm ie­
nionem u -urządzaniu do m ielenia 
w ęgla, może być czynny bez p rzer­
w y 1500 godzin.

Ubocznym produktem  elektrow ni

Obrazcow w ystąpił również wczo-

pularnych rom ansów cygańskich i 
wiele innych. Wszystkie num ery bu ­
dziły huragany śmiechu i oklasków.

Występ Obrazcowa w Ursusie był 
filmowany oraz transm itow any 
przez radio.

W Z

Zawodnicy ci • zostaną zgrupowani je s t fab ry k ac ja  sprężonego powie- 
przed zawodami na krótkim  obozie trza . D ostarczane ono jest specjal-

Koncert tymfoniczny Filharmonii Stołecznej  
C orelli—M ozart—Borodin•

Sonata skrzypień:*i i  „concer to nazw iska G linki t D argom yżskiego. 
grosso" — oto fo rm y, w  któ rych  I I  S ym fo n ia  Borodina je s t dzie- 
najpełn ie j w ypow iedzia ł cię w ielk i łem  zw artym . Unosi się nad ruą 
ta len t A. Corellcgo (1653—171-s/. pow iew  szczerej inw encji i szczere-

F orm a  — to dyscypiuia, k tó ra  9 °  natchnienia. W olna od re toryk i 
ogranicza jedynie tw órców  m ałego fo rm a lne j je s t jed n a k  obm yślana  
fo rm atu . W ystarczy porównać fu - * w yp, accnoana w  ka żd ym  szcze­
pi przedbachow skie z  genialną  i 9Ćle. H eroiczne x a kcen ty  A llegra  
m onum enta lną  „Sztuką F ugi" uńel zy sk a ły  je j przydom ek „bohater- 
kiego Jana Sebastiana  — aby zro- sk iej". N a tom iast A ndan te  przesy- 
zum ieć ile m ożliw ości, ile głębi cone je s t sub te lnym , g łębokim  li- 
m ożna zam knąć to form ie, talc na ryzm em . R osyjskość  te j sym fon ii 
pozór rygorystycznej. Już A. i t r  a- to n ie ty lko  echa ludow ej m elodyki 
della rozbudował i wzbogacił „eon- i ry tm ik i — cały charakter te j m u- 
certo grosso" o nowe środki w yra - syk i, rodzaj i tem peram ent uczu- 
zu. A le doskonałość form alną  t ciowości — w szys tko  to składa się 
p e łn e j  Znaczenie artystyczne  nadał na ową „narodowoS&1'. 
te j fo rm ie  Corelli. „Concerti gros- K oncert skrzypcow y A -d u r Mo­
st“ Corellego nie straciły  po dziś zarta (1756—1791) nie znalazł ut 
dzień sw ej szlachetnej aktualności, Ipvri G itlisie idealnego odtwórcę, 
ja k a  cechuje dzieła, o trw ałej, nie- Pom ijając niebardzo czystą  in tona- 
przem ija jącej wartości. Są one na- cję, rodzaj tonu  ja k im  operuje

przygotowaw7czym w  Akadem ii W F jnym i rurociągam i kopalniom  w a ł- | dal w dzięcznym  ale i tru d n ym  re- koncertant, zb y t o stry  i „realny' > 
na Eielanach. Program  zawodów, brzyskim , w których  p raca  odbyw a j pertuarem , na k tó rym  sprew óza  nie bardzo odpowiadał sty low i
które odbędą się tylko w  konkuren­
cji m ęskiej, obejm uje następujące 
ćwiczenia: poręcz, kółka, drążek, koń 
z łękam i i skoki przez konia. Po za-

Polski Związek Gimnastyczny u- wodach w  W arszawie, gimnastycy 
sta lił następujący skład raprezenta- j węgierscy w ystąpią jeszcze w  K ra- 
cji Polski: Gaca Paweł. Gaca H en-lkow ie w  dniu 25 lub 26 bm.

W kilku zdaniach
Pięściarze z Przgi czczkiej w Pol­

sce. W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w  Katowicach międzymiastowy 
mecz pięściarski P raga —' Śląsk. 
D rużyna praska przyjeżdża z F etri-  
ną, Radem acherem  i Livanskym. We 
wtorek prażanie rozegrają drugi 
mecz z reprezentacją Wrocławia.

RKS „Skra" popularyzuje iport

się trochę w  innych w arunkach, 
niż n a  G órnym  Śląsku. Ponieważ 
w ałbrzyski w ęgiel m a w łasności 
gazujące, św idry i resz ta  urządzeń 
górniczych są poruszane sprężo­
nym  powietrzem : Użycie dynam itu  
je s t tu ta j bardzo ograniczone ze 
w zględu na bezpieczeństwo górn i­
ków.

M aszyny „Victorii" p racu ją  dzień

się jakość sm yczków  każdej orkie- u tw oru . N a to m ia st H abanera R a ­
s tr y  sym fonicznej. ve la  zagrana  ja ko  naddatek po-

Dobrze w ypadło w ykonanie I I  tw ierdza przypuszczenie, że  kon- 
S ym fo n ii A leksandra Borodina cert M ozarta nie leży w  s ty lu  tego  
(18S3 — 18.87). K om pozytor, po- ciekaw ego a rtysty , 
czątkow o lekarz w ojskoioy, późno P rzypuszczeń naszych nie m ogliś- 
stosunkow o rozpoczął działalność m y  siprawdzić, ponieważ insty tuc ja  
kom pozytorską , pośv>ięcając tw ór- pod nazw ą A R TO S ,k tó ra  przejęła  
czości chw ile w olne od pracy na- agendy C entralnego Biura Koncer-
ukow ej. W twórczości Borodina, 
podobnie ja k  w  tw órczości „nowa­
torów ", g rupy  pięciu kom pozyto ­
rów  skupionych dokoła Balakire- 
w a (B ałakirew , Cui, Borodin, Rim-

. , „ , . . „  . i noc z głuchym  pom rukiem . S tądzapaśniczy. Sekcja ciężko-atletycz- Uni.ach wysokle?ro napłęc-ia ply_
na Skry dążąc do popularyzacji £  d do k ^  m iast . weL
sportu zapasmezego w  W arszawie | Gd ^  fak  k  tać  tk ie
organizuje od 15 listopada do 15 możliwości yictoriii" — w  ilu je -  sk i " K orsa l'°w  i M ussorgski), do
grudnia specjalne zapisy dla sekcji osiedlach ośw ietlanveh do- chodzi do głosu charakter narodo-
zapaśniczej. W okresie tym  nie o b o - jt hc2as naftow’ym i lam pam i| ^  w y  -  głębokie w niknięcie w  ro-
wuązują żadne opłaty wstępne. In -   ̂pj.orK,jyby j asne ta ró w k i?  i sy jską  m u zykę  ludową. N ic  dziw -
form acyj udziela 
W awelska 5.

sekretaria t klubu

towego nie przysłała, m im o naszej 
interw encji, w brew  p rzy ję tym  zwUr 
czajom , ani biletów , ani jiąsse- 
partout na  koncert G itlisa i Cassi- 
niego. Podobne m etody w  stosunku  
do naszego pism a stosu je In s ty tu t  
F ryderyka  Chopina, nie przysyła­
jąc ani zaw iadom ienia, ani biletów  
na inauguracyjny koncert w  sali

I nego, skoro na sztandarze sw ej koncertow ej In s ty tu tu .
WANDA STRZAŁKOWSKA ! działalności a rty styczn e j um ieścili TAD EU SZ M A R E K

DALEKIE LATA
■— No więc, moi młodzi przyjaciele ■— przemówił Johannson 

— wszystko skończone! Ta opera była dziełem całego mojego 
życia. Stawałem się młodszy, gdy ją pisałem. Z każdą kartką 
ubywało mi po kilka lat. Tak! Właśnie tak było! To była mu­
zyka szczęścia. Tworzyłem pieśń o szczęściu. A gdzież ono jest? 
Wszędzie! W melodii szumiącego lasu. W liściach dębu, w za­
pachu beczek napełnionych winem. W głosach kobiet i ptaków. 
Zawsze i wszędzie. Marzyłem o tym, żeby zostać wędrownym 
śpiewakiem, a nie o tym, żeby chodzić w takim mundurze. Za­
zdrościłem Cyganom. Śpiewałbym na wiejskich weselach 
i w chatce leśniczego. Śpiewałbym dla zakochanych i dla tych, 
których dręczy samotność, dla bohaterów i poetów, dla skrzyw­
dzonych i oszukanych, którzy nie stracili wiary w dobroć. 
Wszystko to było w mojej operze. Wszystko! Miałem nadzieję, 
że umrę spokojnie, gdy ją zobaczę na scenie teatru wiedeńskie­
go. Myślałem, że, być może, mój przyjaciel, stary poeta Al- 
tenberg, przyjdzie i usiądzie jak niedźwiedź w aksamitnym fo­
telu i łzy zakręcą mu się w oczach. Byłaby to dla mnie naj­
piękniejsza nagroda. A może muzykę ową usłyszałaby i ta, 
która nigdy nie wierzyła w mój talent...

Joharnson mówił oglądając swoje chude palce. Był jakby 
pijanv z nie częścią. Zawsze mówił nieco wzniośle i teatralnie, 
ale te.az nie dostrzegaliśmy tego. Siedzieliśmy ze spuszczonymi 
głowami. ,

Po lekcji w czasie przerwy przyszedł do nas Subocz.
— Chciałem was uprzedzić — powiedział, kiedyśmy go oto­

czyli — żebyście teraz zachowywali się wyjątkowo delikatnie 
na lekcjach Oskara Fiedorowicza. Ale pomyślałem sobie, że sa­
rni wpadniecie na tę myśl, bez moich wskazówek.

Tego samego dnia we wszystkich JdMach gimnazjum za­

brzmiało wezwanie: „Znaleźć operę! Znaleźć ją za wszelką ce­
nę!" —

Kto rzucił to wezwanie — nie wiem. Szło z ust do ust. Zbie­
raliśmy się grupkami i rozważaliśmy sposoby poszukiwań. Cho­
dziliśmy jak spiskowcy i w duszy każdego z nas kipiała nie­
cierpliwość.
j Zaczęliśmy poszukiwania. Wypytywaliśmy konduktorów 
tramwajowych, obchodziliśmy miejsca targowe. Grzebaliśmy 
w sklepach handlujących papierem do pakowania i wreszcie 
znaleźliśmy operę na targu Łuk janowskim.

Zobaczył ją jeden z uczniów ósmej klasy u handlarki słoniną. 
Handlarka skarżyła się, że papier nie nadaje się do owijania 
towaru — pisane atramentem znaki odbijają się na słoninie 
i kupujący mają o to pretensje. Dlatego w rękopisie brakowało 
tylko trzech kartek.

Rękopis doręczono Johannsonowi na lekcji w ósmej klasie. 
Nie widzieliśmy, jak to się odbyło. Widzieliśmy tylko, jak Jo­
hannson po lekcji szedł korytarzem otoczony ósmioklasistami. 
Był bez binokli. Szedł chwiejnym krokiem i zataczał się z lek­
ka. Ósmoklasiści podtrzymywali go pod ręce. W drzwiach po­
koju nauczycielskiego stał inspektor Bodianski, uśmiechał się 
i kiwał głową. Objął Johannsona i wycałował się z nim.

W gimnazjum przez kilka dni trwało szaleństwo nutowe. Jo­
hannson przynosił partyturę opery i czysty papier nutowy. 
Rozdawał nam ten papier, a myśpiy przepisywali operę w kil­
kunastu egzemplarzach.

Było to pod koniec zimy, a na wiosnę otrzymałem z poczty 
kawałek brystolu. Było na nim napisane, że Oskar Fiedorowicz 
Johannson prosi mię o zaszczycenie swą obecnością wykonania 
fragmentów jego opery, które odbędzie Się w mieszkaniu jed­
nego z moich kolegów klasowych.

Wieczorem poszedłem pod wskazanym adresem na bulwar 
Bibikowski. Szerokie schody w domu mojego kolegi były rzę­
siście oświetlone. Dwa wielkie salony wypełniał tłum zaproszo­
nych gości. Najwięcej było gimnazjalistów, ale przyszły rów­
nież uczennice gimnazjum Maryjskiego. Sporo też przyszło si­
wowłosych muzyków i aktorów.

Johannsona jeszcze nie było. Stałem przy wejściu do sali 
i  widziałem oświetlone schody. Ukazał się na nich Oskar Fie­

dorowicz. Wbiegł po schodach — szczupły, odmłodniały, w ele­
ganckim surducie. Szybkim krokiem wszedł do salonu. Przywi- 
rano go oklaskami.

Od razu potem zabrzmiała muzyka. Grał kwartet z towa­
rzyszeniem fortepianu. Była to rzeczywiście muzyka o szczę­
ściu, o cierpieniach miłosnych, takich, jakie przeżywali Tri­
stan i Izolda. Trudno mi opisać śpiewność tej muzyki, jej stru­
nową siłę.

Gdy muzyka się skończyła i większość gości złożywszy Jo­
hannsonowi gratulacje odeszła, nas, pozostałych, zaproszono do 
stołu.

Późną nocą odprowadziliśmy Johannsona do domu. Po dro­
dze wstąpił na pocztę i wysłał depeszę do Wiednia. Wyszedł 
z biura telegraficznego ogromnie posmutniały i powiedział, że 
zbyt długo czekał na ten dzień. A kiedy zbyt długo się czeka, 
to radość zamienia się w szczególny rodzaj smutku.

„PANOWIE GIMNAZJALIŚCI *

Któż mógł wiedzieć, co wyjdzie z nas, „panów gimnazjali­
stów", jak nas nazywał Bodianski? Co wyjdzie z tych młodzień­
ców w wypłowiałych czapkach, zawsze skorych do w sze lk ich  
wybryków, żartów i kłótni? Co na przykład wyjdzie z Miszy 
Bułgakowa? Nikt tego nie mógł wiedzieć.

Bułgakow był starszy ode mnie, ale dobrze pamiętam jego 
niepohamowanie, żywiołowe usposobienie, cięty dowcip, którego 
bali się wszyscy, stanowczość i siią przekonania — czuło je się 
w każdym, nawet najbłahszym jego słowie

Bułgakow miał zawsze głowę pełną pomysłów, żartów, mi' 
styfikacyj. Wszystkie znane nam aż nadto dobrze szczegóły na­
szego życia gimnazjalnego potrafił przeistoczyć w świat nie­
prawdopodobnych wypadków i osobistości.

Jakiś wyblakły nadzorca „Szpońka", trafiając do kręgu fan- 
tazyj i „rozgrywek" Bułgakowa, urastał do rozmiarów Soba- 
kiewicza lub Tartarina. Zaczynał żyć drugim, tajemniczym ży­
ciem, już nie jako „Szpońka" ze spuchniętym, pijackim nosem, 
lecz jako bohater pobudzających do śmiechu i zgoła niesamowi­
tych wydarzeń.

(63) (D. c. n.)


